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DWADZIEŚCIA LAT MINĘŁO...
„ O d g ło s y "  sej fenomenem w dziejach łódzkiego czasop iśm ien­

nictwo; nigdy dotqd żoden periodyk z ambicjomi nie mógł się 
pochwalić  dwudziestoletnim żywotem. W  okresie międzywojen­
nym powstawały wprawdzie jak grzyby po deszczu efemerydy, koń ­
czące egzystencję po paru numerach. Czasy powojenne okazały 

się nie lepsze: „Wieś" i „Kuźnica" na fali exodusu przeniosły się 

do W arszaw y i dziś pamiętajq już o nich tylko historycy prasy; 
„Łódź Literacka” ukazała się pięciokrotnie? „Kronika” zawiesiła  

dzia ła lność po trzech latach istnienia. Dop iero  „ O d g ło sy  za ­
przeczyły opinii, że Łódź nie ma szczęścia do tygodników.

TAKI BYŁ 
POCZĄTEK

Z anim  pierw szy num er pojaiwi) sit, 
w  kioskach prasa codz.i?n,na ogłosiia 
konku rs  na ty tu ł nowego ty g o d n k a  
łódzkiego”. W płynęło 3.856 odpowiedzi 
od po tencjalnych  czyteln ików  nowego 
periodyku, k tórym  przedstaw ione d< 
w yboru  trzy  nazw y: „Co słychać" 
„Echo” o raz  „O dgłosy”. Zdecydow ana 
większość głosów nadla na ty tu ł kt.ó 
ry  na zawsze zirósł się z naszym ty ­
godnikiem , choć n ieraz b rała  nas 
ochota zastąpienia go innym , bliższym

dzisiejszem u modelowi gazety. Ale 
człowiek nie w ybiera sobie prze:ie;; 
nazw iska on się z nim  rodzi, Pogo­
dziliśmy się wiec ze sw oją nazwą 
letóra ostatecznie przyniosła nam 
szczęście skoro ukazujem y się tan 
długo, w brew  pssym istycanym  orze- 
czuciom pierw szego naczelnego Wie 
s ła w a  Jażdżyńskiego, k tóry  na spot­
kaniu z czy teln ikam i przyznaw ał 
„M yśmy nłakali nad pierw szym i n u ­
m eram i .O dgłosów ”, sądziliśm y n a ­
wet, że pism o urodziło się pod n ie­
szczęśliwą gw iazdą.”

O sesek zdradzał b rak i charak te ru  
ale dopisyw ało mu zdrowi?, choć po­
dobno k lim at łódzki je s t sakodliwy

dla dzieci. Toteż drugi roto istnienia 
pism a odnotow any został specjalną 
ank ietą  ad resow aną do satyryków  
„Czy „O dgłosy” pana  baw ią? Uczą? 
P odtrzym ują na duchu?". T ad eu sz  
G ieg ie r żartobliw ie u jaw ni! obaw y 
środow iska literackiego, k tó re  wciąż 
jeszcze opłak iw ało  los „K ron ik i” . 
„Odgłosy” , stw ierdził, „uczą m nie od 
wagi. No, no, zdecydow ać się w ycho­
dzić w Lodzi”.

A tym czasem  „O dgłosy” w rosły iuz 
\rf pejzaż k u ltu ra ln y  m iasta. Miejsce 
„Ogrodu nie plew ionego” coraz czę­
ściej za jm uje  am bitny  reportaż . P ró ­
bujem y sobie leż zaskarbić sympatic- 
czytelnlków  fundu jąc  m ieszkanie ia ­
ko nagrodę w konkursie. Wpłynęło 
200 odpow iedzi. Szczęście uśm iechnęło 
się do Jerzego K u b ik a , którem u w 
przeprow adzce do bloku na Osiedl j  
XV-lecia tow arzyszy rep o rte r .O d­
głosów”. Złoży m u potem  raz jeszczc 
w izytę po dziesięciu latach, aby p rze­
konać się, że jesteśm y czytani w u- 
fundow anym  przez nas m ieszkaniu.

Jesteśm y chyba t.k ż e  czytani w 
mieście, skoro możem y uroczyśc;e 
obchodzić jub ileusz z okazji 99 num e­
ru. W iesław  Jażdżyński w uroczyste ' 
mowie obiecuje. „Niechże nam  wierzą 
nasi w ierni p rzyjaciele że nie porzu­
cimy ich na rzec?, bardzo już tru d n e j
i w ysublim ow anej p rob lem atyk i.”

t

Ale w zespole nie było zgodnych 
opinii. Ja ro sław  M arek Rymkiewic? 
stw ierdzał we w spom nieniow ym  a r ty ­
kule: „K iedy zacząłem pracow ać w 
„O dgłosach” to gatunk iem  w iodącym  
były tu  kom iksy obrazkow e. Na jed ­
nej kolum nie kom iks, na d rug iej po­
wieść w odcinkach, na innych sieczka 
dzienn ikarska, ow e, tak  ukochane 
przaz C zytelników  „m ichałk i”. Prze? 
sześć lat. k iedy to w spółredagow ałem  
„O dgłosy”, tygodnik  łódzki spoważ 
niał. Ja , ze sw ej strony  robiłem  
wszystko, aby zm niejszyć nak ład  '•za- 
sopisma. A więc prow adząc tak  iw a- 
ny dział k u ltu ra ln y  — najw ięcej u- 
wagi i tro sk i pośw ięcałem  poezji U - 
łem się o m iejsce dla w ierszy, d ru ­
kow ałem  m asowo m łodych i nie tylko 
młodych postów. Pism o było redago- 
vane w ciągłym  napięciu.’’

Że nie była to  idylla św iadczy opi­
nia Z bigniew a C h y liń sk ieg o , który 
przez blisko trzy la ta  prowadzi* w 
„O dgłosach” „Naszą szkółkę” zyskując 
sobie przydom ek „B elfra” W yznał on 
po la tach : „Na lam ach ..OdgłosÓA” 
już od sam ego początku spotkały sic 
dw a środow iska piszące: lite rac i i 
dziennik arze. Powied-zmy szczerze — 
stosunki pomiędzy tym i środow iskam i 
nigdy, i chyba w żadnym  m ieści” 
P o k k i n ie  były idylliczne. D latego

cenną w ydaje mi się próba in tegracji 
literatów  i pisarzy w »Odgłos ach

Pom im o tych napięć gazeta rozwi­
ja ła  się, zaczęła być obecna w spo­
łeczności m iasta. W czw artym  -oku 
swego istn iania przekroczyła naw et 
opłotki ogłaszając zam knięty konkurs 
na reportaż pn. „O p isan ie  Ł o d zi” Na 
starc ie  stanęli reporterzy  z całej P o l. 
ski, a plonem  ich pracy iest książka 
„U cieczka p rz ed m ie śc ia ” stan o w ąca  
sugestyw ny zapis dzienn ikarsk ie j pe­
netrac ji. Dziś jes t to  ju ż  w łaściw ie 
przekaz historyczny, bo m iasto nie 
zatrzym ało  się przecież w  rozwoju. 
Ale w łaśnie d latego w arto  przypom ­
nieć nazw iska tam oczesnych lau rea ­
tów. N agroda II — Je rz y  A m brozie- 
wicz, nagrody II I  — Ja n u sz  RoszUo * 
S te fan  B ra tk o w sk i, nagroda IV — 
F e lik s  B ąbol.

Po raz pierwstzy tsż i jedyny w 
sw ojej dotychczasow ej h istorii ..Od­
głosy” przyznały  nagrody w spó łp ra­
cownikom. Na liście w y ó im o n v c h  
znaleźli się m.in. B e rn a rd  S z ta jn e r t ,  
Z y g m u n t F ija s  o raz  Ja n  K oprow sk i.

Zycie nie je s t u słane sam vm i lau- 
ram i. toteż od czasu do czasu z b i j ­
my cięgi. E w a O s tro w sk a  pi iąc 
repo rtaż  „Dziwna sp raw a czyli o praw o
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I SEKRETARZ 
KOMITETU ŁÓ DZK IEGO  PZPR

Zespół Redakcyjny 
Tygodnika Społeczno-Kulturalnego 

„Odgłosy"

Z  okazji Jubileuszu 20-lecia Tygodn ika  Spo łeczno-Ku ltura lnego  „ O d g ło s y ” 
p ragnę  przekazać ca łem u Zespołowi Redakcyjnemu serdeczne gratulacje.

W  okresie 20-letniej działalności, . .O dg ło sy” aktywnie uczestniczyły w prze­
m ianach  społeczno-gospodarczych  naszego  województwa; majq liczqcy się 
wkład w upowszechnianiu  kultury oraz kształtowaniu socjalistycznej św iado ­
mości społeczeństwa.

Serdecznie dziękujqc W a m  drodzy towarzysze za dotychczasowa działalność, 
życzę jednocześnie dalszych os iqgn ięć  w redagow an iu  pisma, coraz szerszych 
kręgów czytelników oraz wielu sukcesów w krzewieniu socjalistycznej kultury 
wśród naszego  społeczeństwa.

Życzę W a m  także dużo satysfakcji z pracy oraz zadowolenia i pomyślności w
życiu osobistym.

BOLESŁAW KOPERSKI

PREZES ZARZĄDU G ŁÓ W N EG O  
RSW „PRASA KSIĄŻKA-RUCH”

Do
Zespołu Redakcyjnego 
„O D G ŁO SÓ W "
Ł ó d ź

Z  okazji Jubileuszu 20-lecia „ O d g ło s ó w ” sk ładam  Zespołowi Redakcyjne­
mu — w imieniu Zarzqdu R S W  ,,Prasa -Ksiqżka-Ruch” i własnym — najserdecz­
niejsze gratulacje.

W  c iągu  dwudziestu lat swej działalności, zdobywajqc należne miejsce w 
życiu sooleczno-kulturalnym miasta Łodzi i regionu, stał się redagow any  przez 
W a s  tygodnik trybunq miejscowych środowisk twórczych. Dzięki starannemu  
doborowi tematów i wysokim walorom warsztatu dziennikarskiego, cieszq się 
. .O d g ło sy ’ zasłużonq popularnościq  wśród  grona swych licznych czytelników.

W  dniu Jubileuszu życzę Pismu da lszego  pom yślnego rozwoju, a  Zespołowi 
Redakcyjnemu wiele satysfakcji z pracy zawodowej oraz wszystkiego co naj­
lepsze w życiu osobistym.

STANISŁAW MOJKOW SKI

ŁODZIANIE 1977
Już po raz dziesiąty odbyła 

.się mila uroczystość, podczas 
której Czytelnicy i zespól „Od­
głosów" spotkali się z laureata­
mi i uczestnikami plebiscytu  
naszego tygodnika. Po raz dz ie ­
siąty poznaliśmy Łodzian bez 
reszty oddanych sprawie m ia ­
sta. zasłużonych dla ku ltural­
nego i społecznego życia Lodzi.

Laureatami tegorocznego ple­
biscytu „ŁODZIANIE 1977” zo- 
stali T A D E U SZ CHROSCIE-  
LEWSK1, K A Z IM IE R Z  DĘB­
SKI, TERESA M A Y  C Z Y Ż O W ­
S K A  i B A R B A R A  WÓJCICKA.

Uroczystość wręczenia na­
gród laureatom, uczestnikom  
plebiscytu i czy te ln ikom  biorą­
cym  w n im  udział, odbyła się 
w  pięknej sali kom inkow e j  
M uzeum  Historii Miasta przy  
ulicy Ogrodowej.

Rolę gospodarza im prezy  peł­
nił redaktor naczelny „Odgło­
sów ” — Jerzy Wawrzak.  W 
imieniu w yróżnionych laurea­
tów podziękował czytelnikom  
znany pisarz łódzki, Tadeusz  
Chróścielewski.

Licznie zebrani goście w y ­
słuchali x zainteresowaniem

występów  solistów, którzy  
swoim  kunsz tem  uświetnili  tę 
milą uroczystość.

L A U R E A C I P L EB ISC Y T U  
„ŁODZIANIE 1977”

Stoją od lewej: Kazimierz  
Dębski, Barbara Wójcicka, Te­
resa May-Czyżowska, Tadeusz % 
Chróścielewski.  j |

Foto: IV. Parys

O ZADANIACH JUTRA
Delegaci na XX Łódzką K on­

ferencję  Spraw ozdaw czo-W y­
borczą o trzym ali niew ielką 
broszurę p rzedstaw ia jącą  — w 
skondensow anej form ie — do­
robek łódzkiego w ojew ództw a 
m iejskiego w latach  1975 — 
1977. W w ielu dziedzinach za­
sługu je  on na pełne uznanie. 
O to — dla p rzykładu  — w ar­
tość produkcji przem ysłow ej w 
ciągu trzech la t w zrosła o 
24,6 proc., obroty hand lu  — o 
ponad 29 proc., gastronom ii —
o 27 proc., usług — o ponad 
40 proc.

W ydatnie popraw iły  się w a ­
ru n k i egzystencji m ate ria lne j 
ludzi pracy. Ś redn ie  zarobki w 
gospodarce uspołecznionej wzro 
sły o 21,5 proc., o podobną 
w ielkość w zrosły też w kłady 
oszczędnościowe m ieszkańców  
w ojew ództw a.

P raw ie  w szędzie zauw ażam y 
w yraźny postęp. Nie w idać go 
jednak , n ieste ty , w  kulturze. 
O to z tej sam ej publikacji do­
w iadujem y się. że w okresie 
spraw ozdaw czym  z każdych
23 m iejsc kinow ych ubyło  nam  
jedno, że pow ażnie zm alała 
ilość w idzów w tea trach , że 
w praw dzie księgozbiór b ib lio­
tek publicznych wzrósł o 7 
proc., ale samo wypożyczenia — 
ty lko  o 1.5 proc. (biorąc pod 
uw agę, że w skaźnik  p rzyrostu  
ilości m ieszkańców  w ojew ódz­
tw a  w ynosi 2,25 proc., ilość 
wypożyczeń na sta tystycznego 
m ieszkańca zm alała, a i tak  na 
jednego obyw atela przypadało 
niew ie’e ponad 4 wypożyczenia 
książki rocznie).

S ta ty s ty k a  nie jest, jak  w ie­
my, najlepszym  k ry te riu m  oce­
ny działalności ku ltu ra ln e j. 
N iestety  może jednak  być u- 
żyteczna dla zasygnalizow ania 
pew nych zjaw isk. W tym  w ła­
śnie p rzypadku potw ierdza ona 
ogólne odczucie ak tyw u k u ltu ­
ralnego: zain teresow anie ku l­
tu rą  w społeczeństw ie rośnie 
zbyt wolno, a w  n iektórych 
środow iskach naw et w yraźnie 
m aleje. Tym czasem  i w  tej 
dziedzinie aktyw ności chciało­
by się widzieć dynam ikę w zro­
stu  p rzynajm niej zbliżoną do 
w zrostu dynam iki płac.

Nie dysponuję ak tualnym i 
m ateria łam i z innych w oje­
w ództw , m ożna jednak  posta ­

wić hipotezę, że podobne z ja ­
w iska w ystępu ją  także i w  in ­
nych regionach k ra ju , być mo­
że naw et je s t to tam  jeszcze 
bardziej odczuw alne.

O cenialiśm y niedaw no pracę 
łódzkich insty tucji a rty sty cz­
nych, p rzy rów nując  ich osiąg­
nięcia do tego, co dzieje się w 
innych ośrodkach — i ocena ta 
dla naszych in s ty tuc ji w ypadła 
korzystnie. Na przestrzeni sze­
ściu — siedm iu ostatn ich  lat. 
ranga Łodzi jak o  ośrodka ku l­
tu ry  w yraźnie w zrosła. Nie po­
m ylim y się stw ierdzając, że 
zajm uje on ak tu a ln ie  trzecie 
m iejsce w k ra ju , po W arsza­
wie i K rakow ie. U dało się sku 
pić w Łodzi w iele in te re su ją ­
cych indyw idualności tw ó r­
czych i stw orzyć im  dogodne 
w arunk i do rze telnej pracy.

Znaczącym  w yróżnieniem  dla 
naszego środow iska był udział
I S ek re ta rza  KC PZPR, tow a­
rzysza E dw arda  G ierka w in a­
uguracji roku  p racy  k u ltu ra l-  
no-ośw iatow ej w  Łodzi. T rak ­
tu jem y to jako  w yraz uznania 
dla osiąganych przez nas rezu l­
tatów.

Je s t zresztą szczególnie god­
ne podkreślenia, że w tym  ro ­
botniczym mieście potrzeby 
nauki i ku ltu ry  trak tow ane  są 
zarów no przez K om itet W oje­
wódzki jak  i przez Urząd P re ­
zydenta M iasta jako  jeden  z 
problem ów  najw ażniejszych, a 
k lim at, w  jak im  odbyw a się 
k onstruk tyw na  w spółpraca wla 
dzy i a rtystów , może stanow ić 
p rzyk ład , do naśladow ania dla 
innych ośrodków.

Rzecz jasna  w pracy łódz­
k ich in s ty tuc ji ku ltu ra lnych  i 
w organizacji życia k u ltu ra l­
nego w mieście w iele można i 
należy popraw ić. W ydaje się 
jednak , że nie tu  k ry ją  się 
głów ne przyczyny cytow anego 
„niżu sta tystycznego”. Problem  
ma ch a rak te r ogólniejszy i 
w ykracza daleko poza sferę 
resortow ego działania placówek 
ku ltu ralnych .

Otóż w świadom ości n iek tó ­
rych g rup  społecznych n a s tę ­
pu je  jak  gdyby naruszenie p ra ­
w idłow ej re lacji pomiędzy tym, 
co moglibyśm y nazw ać św ia ­
tem  przedm iotów , a tym , co 
moglibyśm y nazw ać św iatem  
idei, albo — lepiej — sferą 
w artości n iem ateria lnych .

I nie chodzi tu  o to, że po­
woli zam ieniam y się wszyscy w 
rachm istrzów , a w naszych 
dyskusjach dom inują w skaźni­
ki i procenty . S taram y się po 
p rostu  gospodarzyć lepiej i 
bardziej efektyw nie. Szkoda 
jednak , że zbyt rzadko dysku­
tu jem y o problem ach ideo­
wych, św iatopoglądow ych, mo­
ralnych , o stosunkach  m iędzy­
ludzkich, zdarza się — dale­
kich nie tylko od ideału ale i 
od e lem en tarnej popraw ności. 
Nie mówim y także, a czas już 
na to najw yższy, o socjalistycz­
nym  modelu konsum pcji. Bo 
w praw dzie  w ielu przedm iotów  
jeszcze nam  b rak u je  ale także
i dlatego, aby to  co jes t, lub 
będzie w yprodukow ane, mogło 
być dzielone rozsądnie i sp ra ­
w iedliw ie.

N iektórzy teoretycy określa­
ją obecny e tap  naszego rozw o­
ju  jak o  socjalizm  okresu  wzmo 
żonej konsum pcji indyw idual­
nej. P rzy rost p rodukcji p rze­
m ysłow ej i w zrost zamożności 
społeczeństw a stw arza ją  coraz 
t<j lepsze w arunk i dla w yposa­
żenia obyw ateli w  potrzebne 
im przedm ioty, u ła tw ia jące  
życie, podnoszące s ta n d a rt cy­
w ilizacyjny codzipnnej egzy­
stencji. I to jes t ogrom ny su k ­
ces naszej gospodarki.

Jednakże  na tle  słusznej 
s tra teg ii podnoszenia ogólnego 
dobrobytu  rodzić się zaczyna­
ją  problem y, jak ich  dotychczas 
nie b ra liśm y  pod uw agę w 
stopniu  w ystarczającym . Na 
przykład  już dziś w idać w y­
raźnie, że zawsze będzie istnia 
ło napięcie pomiędzy rosnący­
mi potrzebam i na przedm ioty, 
a m ożliwcściami tych potrzeb 
zaspokojenia. Dla p rzykładu: 
k to  ma p ra lkę  zw ykłą, będzie 
chciał mieć p ra lkę  au tom a­
tyczną. Kto ma telew izor czar­
no-b ia ły  — będzie chciał m ieć 
kolorowy, naw et jeżeli po­
przedni jes t jeszcze pełno­
sp raw ny. Po jaw ienie się na 
ry n k u  nowego, bardziej nowo­
czesnego przedm iotu  zm niejsza 
a trakcyjność posiadania p rzed­
miotu m niej nowoczesnego i 
budzi nową potrzebę p rze ra ­
sta jącą  możliwości na tychm ias­
towego jej zaspokojenia.

P rodukcji przedm iotów  nie 
można zresztą rozw ijać, pod 
względem  ilościowym, w spo­

sób nieograniczony. P odstaw o­
w ą przeszkodą już w krótce 
s taną  się — w -skali św ia to ­
w ej, — zasoby surowcowe.

W zw iązku z tym  pojaw ia 
się pierw sze py tan ie: w  jakim  
zakresie socjalizm  pow inien 
zaspokajać potrzeby rzeczowe 
obyw ateli. Nie w ydaje się na 
p rzyk ład  ani możliw e ani s łu ­
szne przenoszenie na nasz 
g ru n t tego, co je s t cechą cha­
rak te ry styczną  modelu kon­
sum pcji w łaściw em u klasom 
panującym  w społeczeństw ie 
kapitalistycznym  — posiadanie 
przedm iotów  dla celów p res ti­
żowych.

Po drugie pojaw ia się dy le­
m at: posiadanie jak ie j to ilości 
przedm iotów  przez jednostkę 
można uznać w rozw iniętym  
społeczeństw ie socjalistycznym  
za społecznie uzasadnione.

Po trzecie w reszcie odpow ie­
dzieć trzeba na pytan ie: Jak ie  
w  socja’istycznym  m odelu kon­
sum pcji pow inno być miejsce 
dla w ytw órców  k u ltu ry .

Fetyszyzm  wobec przedm io­
tów  w ystępu je  u nas nie tylko 
w g rup ie  osób o w ysokich do­
chodach. W sposób najbardziej 
dokuczliwy przejaw ia  się on 
na przykład  w tu ry styce  za­
granicznej naszych rodaków . 
Większość z nich w yjeżdża do 
obcych krajów , by poznać ich 
k ra jobrazy , życie w spółczesne 
ludzi, ich zw yczaje i obyczaje, 
h isto rię  danego narodu  i doro- 
hek jego k u ltu ry  m ateria lnej. 
Ale n iem ało podróżuje przede 
w szystkim  w cha rak te rze  h a n ­
dlarzy  — dom okrążców  sk u ­
piających  sw oje za in teresow a­
nia głów nie na tym , co można 
korzystn ie sprzedać i co za to 
można kupić.

Otóż w ydaje  się, że zaczyna­
my w kraczać w  okres, w k tó ­
rym  stosunek do modelu kon­
sum pcji stan ie  się ważnym 
czynnikiem  określającym  po­
staw ę obyw atela wobec spo­
łeczeństw a, poniew aż model 
konsum pcji, stosuflek do posia­
dan ia  przedm iotów , ma rozle­
gle konsekw encje dla c en tra l­
nego zagadnienia — to jes t re ­
lacji m iędzy jednostką a spo­
łeczeństw em . Tu w łaśnie fo r­
m uje się odpow iedź na p y ta ­
nie w  jak i sposób jednostka, 
czy g rupa społeczna, zam ierza 
kojarzyć troskę  o w łasne in te ­
resy z tro ską  o in teresy  całej 
zbiorowości.

Jeżeli — dla p rzykładu  — 
czytam  w  jednym  z przem ó­
w ień tow arzysza p rem iera  J a ­

roszewicza w  jak i to sposób w 
ubiegłym  roku rozliczano w 
k ra ju  w ykonanie p lanów  przez 
budow nictw o, to przecież w y­
nika z tego fak tu , że spore 
grupy pracow ników  otrzym ały 
dosyć wysokie prem ie za p ra ­
cę, k tó re j w istocie nie było, 
że w konsekw encji znalazły się 
na rynku  pieniądze nie m ające 
pokrycia w m asie tow arow ej, 
żc cala ta  operacja odbyła się 
zatem  na koszt innych ludzi 
pracy. I chyba za te  prem ie 
najm nie j zakupiono biletów  do 
tea tru .

.Uchwały VII Z jazdu są  zbio­
rem  przem yśleń o w ażnym  zna­
czeniu dla dorobku św iatow ego 
ruchu  robotniczego. Są nim 
także w tych' partiach , gdzie 
obszernie i jednoznacznie w y­
pow iadają się w łaśnie o sferze 
zagadnień n iem aterialnych .

P rzeczytać tam  możemy, że 
„na wyższym poziom ie rozw oju 
gospodarczego coraz w ażn ie j­
sze sta ją  się w arunk i społecz­
ne i k u ltu ra ln e”, albo to, że 
„zaspokojeniu potrzeb m a te ­
ria lnych  tow arzyszyć pow inien 
rozwój duchow ych potrzeb 
człowieka i n ieustanny  postęp 
m oralny”. Chodzi w ięc o roz­
wój harm onijny  i rów noległy.

Byłoby n iepraw dziw e stw ie r­
dzenie, że w sferze rozw oju 
duchow ych potrzeb  człowieka 
nie realizujem y uchw ał Zjazdu. 
O siągniętego postępu w tej 
dziedzinie nie można jednak 
uznać za zadow alający.

Paradoks zaś polega na tym, 
że jeśli w sferze produkcji 
przedm iotów  nadal ustępu jem y 
niek tó rym  w ysoko rozw iniętym  
krajom  kapitalistycznym , to — 
mimo w ielu n ledom agań w te j 
dziedzinie — w łaśnie w  zak re­
sie w arunków  społecznych i 
k u ltu ra lnych  te sam e k ra je  
w yprzedzam y o k ilka długości. 
Część problem ów , na przykład , 
w  pracy w ychow aw czej z m ło­
dzieżą b ierze się w łaśnie stąd , 
że nie zaw sze jes t ona w s ta ­
nie należycie docenić nasze w 
tym  zakresie osiągnięcia, a my 
sam i niekiedy zbyt m ałe n ad a­
jem y im  znaczenie.

Było, na przykład , podczas
II. K rajow ej K onferencji P a r ­
ty jnej wiele ciekaw ych w ypo­
wiedzi na tem aty  gospodarcze, 
w ielka szkoda, że zabrak ło  
czasu na w ystąp ien ia  pisarzy.

filozofów, socjologów — p ra ­
cow ników  fro n tu  ideologiczne­
go. Ich nieobecność w  dyskusji 
nie sp rzy jała  podniesieniu spo­
łecznej rangi zagadnień, o k tó ­
rych mowa. Coraz bardziej 
b rak u je  nam  w podobnych 
dyskusjach  p rób  spojrzenia na 
problem y naszego czasu z szer­
szej perspektyw y. Z byt często 
ulegam y naciskom  doraźnych 
konieczności.

Chcę zakończyć tę  w ypo­
w iedź pow ołaniem  się na książ­
kę socjologa, A ndrzeja S iciń- 
skiego „Dziś i ju tro  k u ltu ry  
po lsk ie j’1.

A utor dokonuje w  niej p ró­
by uporządkow ania naszej po- 
w ojenej h istorii w yróżniając 
w  niej tak ie  oto podstaw ow e 
fazy rozw ojow e:

— faza polityczna (1944—50), 
kiedy to dokonały się rew olu ­
cyjne zm iany system u poli­
tycznego;

— fazy polityczno-ekono­
m iczna i ekonom iczna (1950— 
—70), tj. k ształtow a­
nie bazy m ateria lnej społe­
czeństw a socjalistycznego;

— faza ekonom iczno-socjal- 
na (od 1970 r.) — podnoszenie 
poziom u życia, popraw a w a­
runków  bytow ania ludzi p racy.

S iciński przew iduje , że około 
1990 roku rozpocznie się ko le j­
na faza — faza ku ltu row a. 
P roblem y osiągnięć na polu 
k u ltu ry  i ośw iaty, problem y 
m oralności społecznej będą 
wówczas pierw szoplanow e nie 
tylko w polityce państw a ale i 
w  odczuciu ogółu obyw ateli.

A utor przypuszcza, że w fa ­
zie te j nie będą podejm ow ane 
żadne decyzje, k tóre mogłyby 
kolidować z k ry te riam i rozw o­
ju  ku lturalnego.

Prognoza ta  w ydaje się być 
oparta  pa realnych  p rzesłan ­
kach. W arto  więc już dziś m y­
śleć, o zadaniach, k tó re  p rzy j­
dzie nam  w ykonyw ać ju tro .

STANISŁAW KUSZEWSKI

Powyższy artykuł Jest 
publicystyczną wersją 
przemówienia w ygło­
szonego przez członka 
KL PZPR rektora 
PWSTvFlT doc. Sta­
nisława Kuszew­
skiego na XX Konfe­
rencji Wojewódzkiej 
PZPR w Łodzi.
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Rozmowa z Kuratorem Oświaty i Wychowania 
dr TADEUSZEM PODWYSOCKIM

—  P a n ie  K u ra to rz e , zb liża  się  e/,as 
re a liz a c ji  z re fo rm o w a n eg o  sy s tem u  
o św ia ty . Czy zech c ia łb y  I*an p o w ie ­
dzieć, ja k  d a le k o  są  z aa w a n so w a n e  
p rz y g o to w a n ia  w ty m  k ie ru n k u  w 
w o je w ó d z tw ie  łó dzk im ?

— Na w stępie chciałbym  w yrazić 
zadow olenie, że „O dgłosy”, system a­
tycznie w łączają się do dyskusji nart 
przygotow aniem  refo rm y  system u c- 
dmkacji narodow ej. S praw a reform y 
bow iem  to nie ty lk o  spraw a w ładz c- 
św iatow ych, ale całego społeczeństw a, 
począw szy od je j najm niejszej kom ó-- 
ki — rodziny, a skończyw szy na ta ­
k ich  w spółtw órcach system u ed u k a­
cji narodow ej jak  prasa, rad io  i te le ­
w izja. Z m ieniają  się zadania szkoły 
rośn ie  udział w iedzy zdobyw anej 
poza nią, rośnie rów nież rola szeroko 
pojętego środow iska w przygotow a­
n iu  dzieci i m łodzieży do życia.

P rzygotow ania łódzkiego szkolnic­
tw a  do w drożenia reform y system u 
edukac ji narodow ej rozpoczęliśmy 
już w  1972 roku. K ierunki naszogo 
działan ia  sform ułow aliśm y w p rogra­
m ach  doskonalenia ośw iaty i w ycho­
w an ia  na la ta  1972—75 oraz 1976—85. 
Jak o  najw ażniejsze z nich przy jęliś­
m y: w yrów nanie  poziom u pracy 
w szystk ich  typów  placów ek ośw iato­
w o-w ychow aw czych, przygotow anie 
odpow iedniej liczby w ysoko kw ali­
fikow anej k ad ry  nauczycielskiej o-az 
rozbudow ę i m odernizację bazy ma- 
te r ia ln e j szkół.

K onsekw entna realizacja  zadań wy­
n ikających  z p rzyjętych program ów  
rozw oju ośw iaty i w ychow ania w na­
szym w ojew ództw ie dala  w iele zna­

czących i w ym iennych efektów , s tw a­
rzając tym  sam ym  op tym alna w a­
runk i zabezpieczające powodzenie we 
w drożeniu pow szechnej dziesięciolet­
niej szkoły ogólnokształcącej. Zakoń­
czyliśm y już prace nad przygotow a­
niem  sieci przyszłych dziesięciolatek 
oraz w yznaczenia ich obszarów  o- 
św iatow ych, w skład  k tórych w ejdą 
rów nież szkoły filia lne z k lasam i 
I—VI lub I—III. W edług opracow a­
nej koncepcji zreform ow anej szitoly 
średniej, w w ojew ództw ie m iejskim  
łódzkim będziem y mieli 156 dzies’e- 
ciolatek, 34 szkoły filia lne  z klasam i 
I—VI oraz 56 szkół z klasam i I—III

—  A z a tem  ju ż  w  ty m  ro k u  szko­
ły  zaczn ą  p ra co w a ć  w ed łu g  now ego 
p ro g ra m u ,

— Tak. W roku szlkolnym 19l8/',9 
do klas pierw szych zreform ow anej 
szkoły średniej zostaną w prow adione 
nowe założenia p rogram ow o-organi­
zacyjne i od sierpn ia  br. około 12,5 
tys. pierw szoklasistów  roapocztr.e 
naukę w edług nowych program ów  
nauczania. Należy w spomnieć, że już 
dziś nasi przyszli pierw szoklasiści 
przygotow ują się do podjęcia nauki 
w szkole. K ontynuuj amy rów nież 
brace  w zakresie m odernizapji bazy 
lokalow ej i dydaktycznej placów ek ze 
zw róceniem  szczególnej, uwagi na 
nauczanie początkowe, jako że w 
pierwsze} kolejności reform a ośw ia­
towa będzie w drożona stopniowo o i 
k lasy  T—X.

W bieżącym roku kończym y I etap 
przygotow ań do w drożenia refo"m v 
ośw iatow ej i nie będzie w tym  p rz e ­
sady, jeśli powiem, że kończym y go

pom yślnie. Jes teśm y  w  zasadzie już 
dziś gotow i do w prow adzenia zaloż zń 
p rogram ow ych i o rganizacy jnych  w 
p ierw szych k lasach  oziesięcioletrnej, 
pow szechnej szkoły średniej.

— P ie rw sz y  e ta p  re fo rm y  zo sta ł już  
w y k o n a n y : p o w szech n ą  o p iek ą  p rz e d ­
szk o ln ą  o b ję to  w  Ł odzi p ra w ic  
w szy s tk ic h  sześc io la tk ó w . J a k  P a n  o- 
c en ia  d o ty ch czaso w e  w y n ik i te j  d z ia ­
ła ln o śc i?

— K oncepcja program ow a naucza­
n ia  początkow ego w zreform ow anej 
szkole dziesięcioletniej w ym aga od ­
pow iedniego przygotow ania dzieci do 
podjęcia nauk i w  k lasie  p ierw -zt j. 
S tąd  też na rok przsd  rozpoczęciem 
realizacji obow iązku szkolnego wszy­
stk ie dzieci w inny być o b ję te  jedną 
z form  w ychow ania przedszkolnego. 
W ciągu rocznego pobytu  w placówce 
w ychow ania przedszkolnego w yrów ­
nu je  się poziom rozw oju 'in te lek tu u l- 
nego i społaczneigo dzieci, e lim inuje 
bądź łagodzi niedobory w  rozw oju 
psychofizycznym , w yposaża się w e le­
m en tarn e  um iejętności czytania, wy­
konyw ania w ybranych  operacji m a ­
tem atycznych, przygotow uje do nauki 
p isan ia . W szystkie te  tak  w ażne za­
dania  sa zaw arte  we w prow adzonym  
pow szechnie w bieżącym  roku szkol­
nym  now ym  prog ram is pracy dydak­
tyczno-w ychow aw czej z dziećm i sze­
ścioletnim i. Jak  z tego w ynika, dziec­
ko rozpoczynające naukę nie pow inno 
odczuw ać progu p rzejścia  do szkoły 
zarów no pod względem  psychicznym  
jak  i społecznym. Zostanie ono bo­
w iem  wdrożone ćTó w spółżycia w ze­
spole i podporządkow ania się norm  ;m 
obow iązującym  w szkoła. Nie pow in­
ny w ystępow ać rów nież zbyt rażące 
różnice w przygotow aniu in te lek tu a l­
nym  dzieci. v

—  A te, k tó re , m im o  w szy stk o , nie 
o siąg n ą  d o jrza ło śc i szk o ln e j?

— Już w  przedszkolach, podobnie 
jak  w klasach młodszych szkoły Dod- 
staw ow ej, o rgan izu je  sie dla dzieci, u 
k tórych  w ystępu ją  fragm entaryczne 
zaburzenia rozw oju  caty szereg zajęć 
kom pensujących b rak i. Są to mi n.  
zajęcia w yrów naw cze, g im nastyka ko­
rekcy jna  itp. Dzieci z pow ażniejszym i 
zaburzeniam i rozw oju znajdu ją  staią 
opiekę lekarzy  i psychologów  w po­
radn iach  w ychow aw czych i specjali­
stycznych.

—  Czy w szy s tk im  6 -la tk o m  z ap e w ­
niono  m ie jsca  w  p rzed szk o lach ?

— Tak. Z dając sobie w pełni sp ra ­
wę z tDgo, że pow odzenie w nauce 
p ierw szoklasisty  zależeć będzie w d u ­
żej m ierze od odpow iedniego przygo­
tow an ia  go w przedszkolu, w d ie liśm - 
prace m ające na celu zabezpieczeń e 
m iejsc w placów kach w ychow ania 
przedszkolnego dla w szystkich dz'C2i 
sześcioletnich. Ze w zględu na to, ż;' 
sieć przedszkoli na te ren ie  naszego 
w ojew ództw a nite iest jeszcze w ysta-- 
czająca, uzupełniliśm y ją oddęiatąm i 
przedszkolpym i, organizow anym i w 
szkołach podstaw ow ych o raz  ogn iska­
rgi przedszkolnym i funkcjonującym i 
t>rzy przedszkolach lub szkołach. W 
bieżącym  roku szkolnym  ururhom iTS- 
my 85oddz;alów  oraz 113 ognisk. TVt 
ukształtow ana sieć placów ek w ycho­
w ania przedszkolnego zabezpieczyła

m iejsca  dla w szystkich dzieci, k tó re  
rozipoczynają naukę w klasie  p ie rw ­
szej w sierpn iu  bieżącego roku.

—  C zy k a d ra  n a u cz y c ie lsk a  je s t  d o ­
s ta te c z n ie  p rz y g o to w an a  do  p o d jęc ia  
n o w y ch  zad ań ?

— C zynnikiem  de term inu jącym  po­
w odzenie w drożenia now ych p rogra­
mów  nauczania w zreform ow anej 
szkole średn ie j jest, obok przedsta­
w ionych f>oczynań, odpow iednie przy­
gotow anie w ysoko kw alifikow anej k a ­
dry  nauczycielskiej. Zs  względu na 
to, że w pierw szej kolejności zmiany 
program ow e obejm ą klasy I—III jed­
nym  z w ażnych problem ów  stało  s-.ę 
przygotow anie nauczycieli nauczan .3 
początkow ego do realizacji tych oro- 
gram ów . Zgodnie z w ytycznym i re ­
sortu , od k ilku  la t k ieru jem y nau ­
czycieli na różnago rodzaju  form y do­
kształcan ia  zawodowego. S tąd  w y­
kształcen ie  wyższe uzyskało już >ko- 
ło 23 proc. nauczycieli nauczan ia  po­
czątkowego, a dalszych 15 proc. ak ­
tu a ln ie  je  uzupełnia. Corocznie Ta­
t r  ud niaimy też dużą grupę m łodych 
nauczycieli, absolw entów  wyższych 
uczelni. Jednocześnie ponad 500 nau ­
czycieli nauczan ia  początkow ego o b ję ­
tych  ja s t w prow adzoną w bieżącym  
roku  szkolnym  now ą form ą doskona­
lenia  zawodowego, tzw. sam okształce­
niem  kierow anym .

—  K to  je  o rg a n iz u je  i n a  czym  ono 
po lega?

— In s ty tu t K ształcenia N auczycieli
i B adań O św iatow ych oraz  w izytato- 
rzy-m etodycy nauczania początkow e, 
go. Ma ono na celu przede w szyst­
k im  przygotow anie nauczycieli uo 
w drożenia, od siarpnia br„ nowych 
program ów  nauczania. Dotyczy to 
w szystkich przedm iotów, k tóre  oęria 
obow iązyw ały w klasach I—III s*e- 
fo rm ow anej szkoły średn ie j z w y ją t­
k iem  m atem atyk i. Do nauczania lezc  
przedm iotu , ze względu na w agę p ro ­
blem u, nauczyciele zostali przygoto­
w an i w cześniej w ram ach  3-letn:esw 
T e l2wizyjmego S tud ium  N auczania 
Początkow ego M atem atyki „NURT" 
Egzamin z tego stud ium  złożyło już 
ponad 70 proc. łódzkich nauczycieli 
nauczania początkowego. T rzeba tu 
jeszcze dodać, że znaczna g rupa łó d z ­
kich nauczycieli, to kad ra  dośw iad­
czona, k tó ra  po trafi dobre tradycje  
szkolnictw a polskiego przenosić i do­
stosow ać do nowych w ym agań. )

— Szkoły  często k ro ć  o d czu w a j*  
n ie d o s ta te k  pom ocy  d y d ak tyczny*  h, 
zw łaszcza  do n a u cz an ia  po czą tk o w eg o  
Co p rzed sięw zię to , żeby zap o b iec  tym  
tru d n o śc io m ?

— U zupełnienie i w zbogacenie buzv 
dydaktycznej naszych szkół jest jed ­
nym z w ażniejszych zadań w proce­
sie przygotowalnia w arunków  do 
w drożenia reform y ośw iatow ej. Tylko 
w ubiegłym  roku w ydatkow aliśm y ria
te 'cele około 35 m ilionów  złotvcn 
Q tg£nizui3m y rów nież wzorcowe 
pracow nie, między innym i dln nau­
czania' początkowego. Są one' udo^ten- 
n iane w szystkim  nauczycielom  w c“ lu 
ooouIaTyzowania różnych rozw lazań 
środków  dydaktycznych, urządzą rr.j 
sal lekcyinych or^z pracow ni sne'M°- 
listyom ych. Z am ierzam y równi** v.’ 
sposób sukcesyw ny w yposażać szk i!.v

w  cen tra  rad iow o-te lew izy jne , co u.
m ożliw i kom pleksow e w ykorzystyw a­
nie środków  audiow izualnych. W 
ciągu najbliższego roku  urządzenia 
tak ie  za instalu jem y w 21 placów kach, 
k tó re  w przyszłości będą przeznaczo* 
ne  na szkoły dziesięcioletnie. W* 
w zbogaceniu bazy dydaktycznej osiąg­
nęliśm y znaczny postęp, szczególnie 
dotyczy to szkół w iejskich. Nie uzna­
jem y jed n ak  tego procesu za zakoń­
czony, przsciw m e, mimo, ogólnie oio- 
rąc, dobrej sy tuac ji uw ażam y, że m a­
my jeszcze wiele do zrobienia.

— N ie m n ie j szk o ły  m a ją  pew n e  
tru d n o śc i z n a b y w a n ie m  n ie k tó ry c h  
pom ocy  szk o ln y ch , w  ty m  rów n ież  
pom ocy do w p ro w a d z a n ia  p ro g ram u  
n a u c z a n ia  począ tk o w eg o .

— Rzeczywiście, zdarzają  się taki« 
trudności, ale nia pozostajem y wobec 
nłch b ierni. Zaleciliśm y w ybranym  
w arsz ta tom  szkól zaw odow ych pro­
dukcję  pomocy ak tu a ln ie  n iedostęp­
nych lub tru d n o  dostępnych na rynku .

— B ezsp rzeczn y m  o siąg n ięc iem  Jest 
s tw o rz en ie  now ego m o d elu  szkoły  na 
w si — zb io rcze j szko ły  g m in n e j. J a k ą  
pom oc o trzy m a ły  te  szkoły  w w o je ­
w ó d z tw ie  łódzk im , z a p e w n ia ją c ą  im 
ró w n y  s ta r t  do  re fo rm y  ze szkołam i 
w  m ia s ta ch ?  Co jeszcze p o zo sta je  dc 
z ro b ie n ia ?

— Z sa tysfakcją  mogę poinform o­
w ać, że we w szystkich gm inach n a ­
szego w ojew ództw a funkcjonu ją  już 
zbiorcze szkoły gm inne. Znacznie też 
popraw iła  się s tru k tu ra  o rganizacy jna 
szkół w iejskich, zm niejszyła się licz­
ba  placów ek, w których  organizuj-* 
się nauczanie w klasach łączonych 
O graniczyliśm y znacznie ilość szkól z 
m ałą  liczbą dzieci i szkół pracujących 
w tru d n y ch  w arunkach  lokalowych. 
W izie takich  placów ek zam knęliśm y 
bądź obniżyliśm y Lch stopień o rgan i­
zacyjny i dow ozim y dzieci do szkól 
zbiorczych w yżej zorganizowanycn, 
posiadających odpow iednie w arunki 
do w i d n i e n i a  swoich funkcji wy- 
chow aw czo-dydaktyoanych i op iekuń­
czych. Dużą w agę przyw iązujem y do 
zlikw idow ania dysproporcji w bazie 
dydaktycznej tych szkól w stosunku 
do placów ek typu  m iejskiego.

System atyczn ie  pow iększam y bazę 
w łasnych środków  tran sp o rtu  o nowe 
m ikrobusy, przyczepy autobuso /e 
itp. W spółpracujem y rów nież z PKS 
korzysta jąc  z jej usług w ram a:h  
szkolnych kursów  zlamkniętych ora« 
kursów  liniow ych. Dalszą m odern iza­
cję sieci placów ek w iei-k ich  u tru d ­
n ia  nam  nie najlepszy ,stan dróg na  
n iek tórych  odcinkach.

P ełne zrealizow anie p rogram u 
zm ian o rgan izacy jnych  szkolnictw a 
na wsi w ym aga w ybudow ania ba i i  
zm odernizow ania około 75 km dróg 
W m inionym  roku napraw iono jedy­
nie 19 km. P rob lem  ten  w obe?n»j 
chw jli jes t jednym  z trudniejszych  
do rozw iązania w naszym  w ojew ódz­
tw ie.

— P z :« k u je  za rozm ow ę.

Rozmawiał: 
W ŁODZIMIERZ STOKOWSKI

Korzystając z okazji rozmowy 

z Kuratorem Oświaty i Wycho­
wania zwróciliśmy się z prośbq 
o ustosunkowanie się do dy­
skusji, jaką wywołał artykuł pt. 
„Trudny problem dla trudnych 
dzieci”, zamieszczony w „Poli­
tyce". Dyskutanci wyrażają nie­
pokój, ie nowy program ośi* a- 
ty jest zbyt trudny dla przecię­
tnie zdolnych uczniów.

Spytaliśmy kuratora T. Pod- 
wysockiego o jego zdanie w 

tej sprawie.

— Nie sądzę, aby można sie ustosun­
kować do lej sprawy w sposób 
wy i pełny w ramach krótkiej odpo­
wiedzi. Spodziewam się. te  w minicjo- 
wanej przez „Politykę” i toczącej s » 
dyskusji znajda sie jeszcze głosy n e 
tylko popierające stanowisko ;ultonl’ J '*
Ipolem izujące z nim. a pochodzące ze 
środowiska autorów nowych progiamow. 
psychnlogów-tcorclyków i naukowców 
z innych dziedzin związanych ze szkol 
nictwem. Chciałbym na ten problem 
spojrzeć lednak z innego punktu wi­
dzenia. Artykuł ten. jak i cały szereg 
innych, wywołują rzeczywiścłe szeroki 
rezonans społeczny I jest to zjawisko 
bardzo pożądane. Jak już wspomniałem 
na wstepie. reforma systemu oświaty, 
to sprawa nie tylko szkolnictwa, które 
pełnić będzie role instytucji wiodącej, 
koordynującej poczynania oświatowe, ale 
całego szeregu innych środowisk, które 
będa w tej reformie uczestniczyły.

Dyskusja nad reforma systemu eduka­
cji jest sprawą pożądana nie tylko w 
fazie przygotowawczej, lecz 1 w trakcie

je j wdrażania, a nawet I później fcScdy 
system ten będzie już w pclni funkcjo­
nował. Z drugiej jednak strony Irzcba 
sobie zdawać sprawę, że każda innowa­
cja spotyka się z różnymi reakcjami. Do 
typowych należą postawy skrajne — za­
chowawcze, recepcyjne, bądź pionier­
skie. Genezą tych pierwszych bywał czę­
sto lęk przed uczeniem się rzeczy no­
wych, tendencja do opierania się na 
dotychczasowych wdrożeniach, w ramach 
których działa się stosunkowo łatwo 
i bezbłędnie, wreszcie niepewność co do 
wielu ubocznych skutków innowacji. 
Drugi rodzaj postaw charakteryzuje się 
przeimowaniem takich innowacji, które 
zostały już gdzie indziej opracowane 
i dobrze sprawdzone, i wreszcie posta­
wy pionierskie manitleslują się samo­
dzielnym poszukiwaniem lub inicjowa­
niem nowych, twórczych rozwiązań. 
Wszystkie te opinie nawet te najskraj­
niejsze. powinny być wysłuchane, zana­
lizowane i wykorzystywane w procesie 
wdrażania reformy, szczególnie, jeśli są 
traktowane, jako sygnał ostrzegawczy, 
powodujący zastosowanie odpowiednich 
manewrów strategicznych, przedsięwzię­
cie środków zapobiegawczych lub zmniej­
szających sygnalizowane niebezpieczeń­
stwo.

Co się tyczy obaw, iż nowy program 
Iest zbyt (rudny dla przeciętnie 
zdolnych uczniów, jak i przedsięwzięcia 
środków zaradczych, aby takiego nie­
bezpieczeństwa uniknąć, lo zdanie łódz­
kich nauczycieli — specjalistów naucza­
nia początkowego z którymi konsulto­
wałem ten problem, jest nieco inne, niż 
prezentowane pracz autora artykułu w 
„Polityce1'. Wprowadzenie reformy 
oświaty i — co za tym idzie — zmiana 
programów nauczania zostało poprze­
dzone wieloletnimi badaniami 1 ekspery­
mentami w ośrodkach naukowo-badaw­
czych i szkołach różnych typów 1 śro­
dowisk. Dyskusje toczyły się w gronach 
specjalistów naukowych, nauczycieli i 
rodziców, na sympozjach, konferencjach, 
kursach na lamach prasy, w radio i te ­
lewizji. Wyniki badań i eksperymentów, 
jak również wnioski z dyskusji wzięto 
pod uwagę pr/y opracowaniu nowych 
programów nauczania i podręczników. 
Rozwój i postęp w nauce, technice, kul­
turze jest procesem nieodwracalnym. 
Mesie za sobą konieczność poszerzenia

i aktualizowania programów nauczania 
w szkołach. W ostatnich latach daje się 
równH ż wyraźnie zauważyć proces akce­
leracji rozwoju dzieci. W wyniku tego 
dziecko rozpoczynające naukę szkolną 
ma większe możliwości perocpcyjnc. 
Znane są również wyniki badań psy­
chologicznych wykazujących, iż w pro­
cesie nauczania iest wykorzystywany 
znikomy procent możliwości intelektual­
nych dziecka.

Od roku 1984 wprowadziliśmy wcześ­
niejsze zapisy uczniów do klas pier­
wszych, połączone z badaniem stopnia 
dojrzałości szkolnej. Było to podstawą 
do zorganizowania w następnych latach 
zajęć wyrównawczych dla dzieci, u któ­
rych stwierdzono niedobory w zakresie 
rozwoju umysłowego, fizycznego, czj 
spolecznegb. Dla dzieci, które nic uczę­
szczały do przedszkoli, zorganizowano 
słeć ognisk przedszkolnych. Miały one 
na celu przygotowanie dzieci 6-letnich 
do podjęcia nauki szkolnej. Ścisła 
współpraca nauczycieli nauczania począt­
kowego z nauczycielami przedszkoli, pra­
cownikami poradni i rodzicami oraz 
analiza dokumentacji ucznia wstępują­
cego do szkoły, pozwalają na postawie­
nie diagnozy która jest podstawą za­
stosowania prawidłowej terapii.

Proces zajęć lekcyjnych uległ moder­
nizacji — nastąpiła zmiana iorm orga­
nizacyjnych i metod nauczania. Dominu­
je nauczanie wielopoziomowe, polegają­
ce na różnicowaniu przez nauczyciela 
problemów z punktu widzenia indywi­
dualnych możliwości uczniów. Dotyczą 
one tempa pracy, stopnia trudności w 
przyswajaniu treści, zakresu materiału. 
Stosuje się również pracę w grupach, 
jako jeden z czynników wdrażających 
umiejętności współdziałania w zespole, 
indywidualną pracę z uczniem uzdolnio­
nym 1 uczniem mającym trudności w 
nauce oraz inne formy organizacyjne, 
umożliwiające wprowadzenie nauczania 
zróżnicowanego. Z metod nauczania pre­
feruje się metody zmierzające do wzmo­
żenia aktywności i samodzielności 
uczniów. Sprzyja (emu nauczanie pro­
blemowe i programowane metody ćwi­
czeń i zajęć praktycznych. Ogromne zna­
czenie w osiąganiu przez ucznia zadowa­
lających wyników ma stosowanie w 
procesie lekcyjnym różnorodnych środ­

ków dydaktycznych. Aktualnie dysponu­
jemy dość bogatym asortymentem tych 
środków, zwłaszcza do matematyki. Są 
to pomoce przeznaczone dla uczniów do 
indywidualnych ćwiczeń. Krótko mó­
wiąc, program nauczania jest uporząd­
kowanym zbiorem haseł wywoławczych, 
wynikającym z celów-' nauczania. Zada­
niem nauczyciela jest odblokowanie 
zdolności uczenia sie uczniów napotyka­
jących na trudności w przyswajaniu wie­
dzy. Współczesna dydaktyka, eksponu­
jąca nauczanie zróżnicowane. stwarza 
dobrym nauczycielom szerokie możliwo 
ści rozwiązania wszystkich problemów 
związanych z potencjalnym niebezpie­
czeństwem pojawienia sle trudnych sy­
tuacji psychologicznych sytuacji stre­
sowych, nerwic, kompleksów.

Nowy program nauczania matematy­
ki wprowadzono, jako obowiązujący we 
wszystkich szkołach w roku szkolnym 
1975/76. Decyzję tę poprzedzono wielo­
letnimi eksperymentami w tzw. klasach 
pilotażowych w wytypowanych szkołach 
na wsi i w mieście. Następnie wprowa­
dzono nowy program w każdej szkole w 
jednej z klas 1 prowadzono badania po­
równawcze w klasach równoległych. 
Izw. kontrolnych. Wyniki badań i pro­
wadzonych obserwacji wypadły zdecy­
dowaniu na korzyść klas z nowym pro­
gramem. Upewniły nas one. iż program 
matematyki, jest przystępny i możliwy 
do opanowania przez uczniów średnio 
zdolnych. Jednocześnie daje on szansę 
rozwoju uczniom wybitnie zdolnym, jak 
również uczniom majacym trudności w 
nauce z uwagi na wprowadzenie szere­
gu nowych pomocy naukowych, zróżni­
cowanych podręczników, szeroko poję­
tej indywidualizacji i wyeksponowania 
metody czynnościowej, iako najwłaściw­
szej w nauczaniu tego przedmiotu.

Wdrażanie nowego programu naucza­
nia języka polskiego prowadzono w wy­
branych klasach od roku 1973. Aktualnie 
we wszystkich szkołach klasy pierwsze 
realizują program języka polskiego w 
oparciu o nowe elementarze. Podręczni­
ki i zeszyły ćwiczeń są opracowane pod 
kątem organizowania indywidualizacji 
nauczania. Zeszyły ćwiczeń A. U C, 
i wycinanka dostosowane są do zróżni­
cowanych możliwości intelektualnych 
uczniów. Podręczniki do matematyki 
i języka polskiego wprowadzone z kil­

kuletnim wyprzedzeniem są już dobrze 
znane nauczycielom I uczniom 1 ich wy­
korzystanie nie nastręcza trildności. 
Aktualnie są w druku podręczniki do 
pozostałych przedmiotów. Do wszystkich 
podręczników opracowano przewodniki 
metodyczne dla nauczycieli. Ponadto do 
dyspozycji nauczycieli pózoslaje bogata 
literatura metodyczna, licznie publiko­
wane artykuły w czasopismach pedago­
gicznych oraz materiały melodyczne za­
wierające przykładowe opracowania wy­
branych haseł programowych.

Wieloletnie doświadczenia i obserwa­
cje pozwalają stwierdzić, że zmoderni­
zowane programy nauczania zmieniły 
kicruii k rozwijania intelektu uczniów. 
Niemal całkowicie rezygnuje się z nauki 
pamięciowej na korzyść rozwijania logi­
cznego myślenia dziecka. Wzrosło za­
interesowanie uczniów matematyką. 
Dzieci pasjonują się nowymi pomocami 
naukowymi I formami ćwiczeń. Wyzby­
ły się lęku przed trudnym, abstrakcyj­
nym przedmiotem. Chętnie manipulują 
klockami, wykonują ćwiczenia prakty­
czne i doświadczenia, w trakcie których 
poprzez odkrywanie 1 przeżywanie wy­
snuwają sensowne wnioski.

Reasumując należy stwierdzić. Iż zmo­
dernizowany program nauczania w kla­
sach I—HI zreformowanej szkoły 10- 
Ictniej, jest adekwatny do naszych po­
trzeb I możliwości. Program ten zmie­
rza do wyposażenia ucznia w podstawo­
wą wiedzę, umiejętności i postawy spo- 
łeczno-moralne zgodnie z potrzebami
1 kierunkiem rozwoju naszego społe­
czeństwa. Układ programu dla poszcze­
gólnych klas i przedmiotów oraz jego 
treść obliczone sa rfa miarę przecięt­
nych możliwości uczniów Odpowiednie 
metody I środki realizacji, jak również 
szereg zajęć dodatkowych dają uczniom 
mającym trudności w nauce szansę wy­
równania braków, a uczniom uzdolnio­
nym możliwość rozwijania zaintereso­
wań.

Chciałbym zakończyć te refleksje na 
temat „Trudny problem dla trudnych 
dzieci”, stwierdzeniem, że mam zaufa­
nie zarówno do polskich nauKowrców, 
którzy koncepcje reformy systemu edu­
kacji narodowej przygotowali. jak
I licznej rzeszy nauczycieli i Innyrh pra­
cowników oświaty, którzy większą część 
tej koncepcji będą realizowali.
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JERZY JARMOŁOWSKI

B A L L A D A  O P S A C H
Z ULICY FRANCISZKAŃSKIEJ
nad ulicą Franciszkańską psy w yją
i Vivaldi chadza po rynsztokach j
„II prele rosso" z rudą czupryną 
na przechadzkę wyszedł z Baroku

za Vivaldim  ciągną psy bezpańskie 
za jesiennym  koncertem skrzypcowym  
bezim ienne psy z Franciszkańskiej 
schodzą na psie rodaków rozmowy

te psy kundle bez rodowodów  
bez medali, obroży, kagańców  
te psy — ptaki psiego narodu 
to psie nic — psy z Franciszkańskiej

ty Vivaldi lepiej stąd idź ( 
rakarzowi będziesz solą w oku 
bez obroży to ty jesteś nikt 
ty maestro wracaj do Baroku

lecz jest jesień jak w LA CHASSE u Haydna 
a jesieni ile psu Bóg zdarzy 
a psia jesień jest brzydka czy ładna 
a jak piękna jest jesień rakarzy

nad ulicą Franciszkańską psy wyją  
rudy w yżel leży w rynsztoku 
„II prete rosso“ z ryżą czupryną 
nieopatrznie wyszedł z Baroku

TADEUSZ GICGIER

#  #  #

W Sieradzu tatusiow ie w wózkach wożą dzieci, 
młode jaskółki w gniazdach bawią się w chowanego. 
Pod pomnikiem poległych pierwszy zakwitł mieczyk 
czerwony jak wojenne w czas ich śmierci niebo.

Jeszcze chwila, a słońce w szybach się roztopi, 
kroplami miodu stoczy się po w iekowym  murze, 
a nazajutrz, gdzie spadnie deszcz słonecznych

kropli —
wyrosną czarne m alwy i krem owe róże.

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

M I A S T O
Ucieka grusza rozkwitnięta wołając spadającymi

płatkami w niebo 
K onwalie i mrówki zalane betonem  
Słowiki też do nieba uciekają 
Bloki za nimi szumią windam i pełnymi krzyku

i żelaza
Bóg stoi bezradny pośród bulgoczących chmur 
W końcu zatrzaskuje bramy i jak dziecko zaszywa

się w kąt
Tu garną się do niego klocki i lalki odebrane

umarłym
A na ziemi tablice bloków dudnią jasnymi 

płom ieniam i telewizorów  
Na betonowej trawie w martwych piórach zdycha

skrwawiony skowronek  
Który zajrzał do nieba ale nie zdążył uciec do raju 
W gałęziach za torami lam entuje obłąkana grusza 
Bogu wali się świat ułożony z wody, ziem i, ognia

i powietrza
Lalki wypchane na nasze podobieństwo śmieją mu się

w starą umęczoną twarz,

ANDRZEJ BISKUPSKI

T O
W strzymaj się, niech to rośnie, i tak jest w iększe

od ciebie.
Niech się w ypełni tobą, ono nie wie, czym  jest.

Nie pytaj, czy to prawda, ono nie w ie o tym.
Być może iest narzęd/iem , podporą i schroniskiem, 
domem, pułapką, zapadnią, rodziną i przyjacielem.

Ale kto może w iedzieć. Kto może w iedzieć, czym jest, 
kiedy porywa milczących, aby pozyskać mowę.

W krajach maleńkich, jak twój, płakano, gdy
odchodziło

myląc się co do tego, że tylko w wielkich państwach 
należy budować dobro.

Niech sie wypełni tobą, niech cię zagania do pracy. 
Ty przed nim milcz, i zaklinaj, może zapomni, że jest.

Po dobie takiego letargu obu­
dziłem się i pierwsze co zrobi­
łem, zniszczyłem wczorajszą 
martwą na/turę, gdyż głód wziął 
górę nad estetyką. Lecz płatki 
róży wyczarowanej z aromatu 
polędwicy tytko wzmogły ape­
tyt, a ponieważ nikt nie śpie­
szył się z przyrządzeniem dla 
mnie śniadania, musiałem sam 
coś w tym kierunku przedsię­
wziąć.

Drzwi izolatki bezszumnie roz­
suwały się, zinŁkając w ścianie. 
Za nimi niespodziewany ruch 
snujących po korytarzu, gdzie 
roiło się od podobnych do mo­
jego szpitalnych pasiaków. Z 
rzadka pokazywały się postacie 
w bieli i jako kontrast czarna 
•sutanna, wysmukla, na stojąco 
posilająca się pasztecikami. Ko­
lejka stała przed podłużnym o- 
kienklem w ścianie. Dołączyłem 
się do niej i wkrótce dostałem 
z własnego wyboru talerz roz­
gotowanych płatków i szklankę 
mleka. Przypomniało mi to dom
i ranny posiłek, od którego zwy­
kle rozpoczynałem mój dzień. 
Ale mleko było gorące i szklan­
ka parzyła rękę. talerz pełny po 
brzegi wymagał umiejętności 
prestidigitatora — musiałem też 
poszukać gdzieś miejsca siedzą­
cego. Parę kroków dalej kory­
tarz rozszerzał się i tworzył 
iakby małą rotundę, w której 
pod palmą w donicy stały sto­
liki. Skierowałem się tam, szu­
kają wolnego krzesła. Wprosi­
łem się na czwartego, Trzech 
milczących panów pomijających 
winem grube omlety. Nawet za 
obszerne nie na miarę pasiaki 
nie naruszały ich dostojnej po­
wagi. Widać było z pierwszego 
spojrzenia ich wysoką rangę spo­
łeczna. J»den z ogoloną głową
i broda apostola Pawia, drugi 
bez zarostu, z siwiejąc^ grzyw­
ka a la Tytus i z ciężkim oło­
wianym spojrzeniem, .trzeci z ob-

torię choroby swojej poprzed­
niczki.

Nie żyłom tyle. wtrącił Cyce­
ron, ale i ja, zanim skończyłem 
drogę, widziałem koniec swojej 
epoki. Przeżyłem niejedną bu­
rzę, korzystając z przerw, aby 
uporządkować dążenia 1 myśli, 
zaś główną moją zdobyczą było 
przekonanie, że głosząc cokolwiek 
nie należy twierdzić, że jest to 
prawdziwe.

1 proszę, to uwaga Prospera, 
to mówi tein, kto silą przekona­
nia oczyszczał ludzi z winy i po­
syłał na ścięcie.

Gdy rzucam w bruzdę ziarno, 
odezwał sit; nagle Hermes w ta­
kim biblijnym stylu, gdy robię 
pierwszy krok udając się w dro­
gę, gdy biorę berło lub miecz, 
muszę dobrze wiedzieć po co to 
robie. Ten, kto waha się, podob­
ny jest do wędrowca, który stra­
cił kierunek.

A to, podchwycił Prospero, kre­
do najbardziej tajemniczego bo­
ga, który przyjmuje obraz czło­
wieka, aby kusić swoją herme­
tyczną zagadkowością. Proszę 
srojrzeć, reprezentujemy trzy ty­
py umysłu: filozof, pragmatyk
i utopista, bo ja z kolei wierzy­
łem. że wystarczy przekonania, 
aby zamieniło się w prawdę. 
Z tym, że w życiu ten filozof 
był pragmatykiem, ten pragm a­
tyk filozofem, a utopista zlamal 
swoją czarodziejską pałeczkę 
fantazji z braku wiary w siebie.

Quodcumque nostros animas 
probabilitate percussit id dicl- 
mus. skonkludowa 1 Marek Tul- 
liusz, inaczei mówiąc: prawdopo­
dobieństwo rodząc się twórczo 
jak Iskra wznieca ogień słowa.
I tu zwrotny punkt paradoksu. 
Tylko przekonywanie może oca­
lić świat od samozagłady. Mamy 
ab Urbe condita 2730, a do tego 
trzeba dorzucić dziesięć lat pod 
murami Troi. Cały ten czas śle­
dziłem rozwój wypadków. Daw-

biegi oratorskie ani magiczne. 
Nie wdaję się w beznadziejny 
dyskurs, chciałbym tylko aby 
pan zapoznał się z moim trak­
tat©. ., który ująłem w formę e- 
lementarza. Pożyczę go panu na 
kilka dni. zawsze noszę przy so­
bie.

Wyjął z bocznej kieszeni pa­
siaka zwyikly zeszyt szkolny na 
pół złożony 1 pod stołem wsunął 
mi w rękę — porozumiewawczy 
znak wyjątkowego zaufania. 
Przyjąwszy ten niezwyklejszy ze 
wszystkiego co kiedykolwiek 
wręczono mi dokument, w sta­
nie lekkiego oszołomienia z po­
wodu tego niezwykłego spoika- 
nia, wstałem aby udać się do 
swej izolatki. Ale ponieważ i 
moi nowi znajomi również wsta­
li od stołu, utworzyliśmy małą 
grupkę i mimo woli został zaini­
cjowany spacer- po korytarzu. 
Ruch ułatwia trawienie, zauwa­
żył słusznie Cyceron, zaś Prospe­
ro pośpiesznie mu przerwał. Wi­
dać było, że jest czymś nałado­
wany. Nie chciałbym, zwrócił 
sic do mnie. żeby pan odszedł w 
błędzie co do mojej osoby. Tu 
już padało słowo mag, może i 
sam go użyłem, użyłem w zapa­
le przyjacielskiej sprzeczki, mu­
szę jednak zaznaczyć, że nie na­
leży brać tego zbyt dosłownie. To 
mój przyjaciel, autor udramaty- 
zowanych kronik i moralitetów, 
osławił mnie przypinając tego 
maga Sam nawet byłem na ta ­
kim przedstawieniu, w którym 
aktor podszywający się pode 
mnie wychodził na scenę w 
stroju jarmarcznego iluzjonisty i 
machał pałeczką udając, że po­
skramia żywioły. W rzeczywisto­
ści było nieco inaczej. Koledzy 
już znają moją historię, ale wy­
słuchają raz jeszcze w wersji 
dla pana specjalnie rozszerzonej.

Szliśmy wiec korytarzem two­
rząc ścisłą grupkę, a ponieważ 
towarzysze Prospera zachowywa-

szałem tyle niewytłumaczalnej 
nienawiści I złej radości że prze­
szyły mnie dreszcze i niepostrze­
żenie porzuciłem rozchybotany 
powóz śmierci. Uchodziłem teraz 
dalej od drogi, od ludzi, przez 
orne pola i przez bezdroża, a t  
znalazłem się nad rzeką.

Muszę się streszczać, lecz nie 
mogę ominąć szczegółów, jakim 
to przejmującym chłodem ciąg­
nęło od wody, nad którą war- 
stwiła się gęsta mgła. I jak tow  
całkowitej rozterce idąc wzdłuż 
brzegu, natknąłem się na rybac­
ką tratwę kołyszącą się na u- 
więzi. Pośrodku miała sklecony 
z gałęzi szałas umoszczony su­
chym sianem. Ukryłem się w 
nim i ogrzany własnym ciepłem, 
ukołysany wodą, tuląc wciąż 
śpiącą Mirandę, zapadłem w 
drzemkę. Omijam, co mi się wte­
dy marzyło, dość że obudziła 
mnie na dobre świadomość, że 
tratwa płynie. Nie wiem jak to 
się stało, ale urwawszy się z u- 
więzi płynęła, znoszona na śro­
dek rzeki, nięuchronnie i szyb­
ko zbliżając się ku morzu. Ro­
zumiałem grożące niebezpieczeń­
stwo i brak mi było decyzji, że­
by póki czas skoczyć do wody i 
popłynąć do brzegu lub wołać o 
pomoc. Ale wartkie prądy two­
rzyły dokoła wirujące leje i bar­
dziej od żywiołu bałem się lu­
dzi. Gdybym jeszcze był sam! 
Stygnąc ze zgrozy siedziałem o- 
bezwladnlbny swoją bezradno­
ścią. Nie wiedząc, że to zdanie 
się na laskę losu było wtedy dla 
nas jedynym ratunkiem. Miałem 
to stwierdzić po czasie na razie 
nieuniknione stało się: tratwa o- 
kręcila się dokoła siebie i zosta­
ła rzucona na grzbl"ty morskich 
bałwanów Ziemia zaczęła szyb­
ko sic oddalać, powlekać się 
mgłą, topnieć w blaskach wody
i syropie fermentującego ciepłem 
powietrza. Miranda właśnie się 
obudziła i z zachwytem śledziła
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liczem alchemika skupionego na 
wykryciu formuły kamionia filo­
zoficznego.

Jakiś czas w milczeniu spoży­
waliśmy. Alchemik pierwszy do­
pił swoje wino, odsunął talerz i 
wytarłszy usta ukryte w zaroście, 
zagadnął mnie, a już przedtem 
rzucał w moją stronę spojrzenia: 
widzieliśmy, jak pana wczoraj 
wprowadzono, poznajmy się, Pro­
spero jestem, a to moi bliscy 
przyjaciele — Hermes (ruch w 
kierunku pasiaka o obliczu apo­
stolskim) i Marek Tulłiusz Cy­
ceron. Patrzył tropiąc moja reak­
cję. O zywiście byłem zaskoczo­
ny. Panowie, powiedziałem, za­
szczycacie mnie. O każdym z was 
już coś słyszałem. Kawałki prozy 
oratorskie) pana Cycerona kulcm 
w szkole, I w ogóle jesteście 
sławni na całym świecie, gdy ja, 
ja jestem tylko niedoskonałym 
zbiornikiem szczątków wiedzy o 
takich jak wy wielkościach, nie­
śmiertelnych wielkościach. I nie 
ma pain żadnej własnej idei, za­
pytał Hermes niespodziewanie 
cichym, szeleszczącym głosem. 
Nie obronił pan pewnie nikogo 
siłą słowa, rzucił oschłym tonem 
Marek Tulliusz, jakby wiedział, 
że nawet samego siebie nigdy nie 
potrafiłem obronić. Nie ujarzmił 
pan żadnego żywiołu, podchwycił 
Prospero, to jasne, ale to nic, 
to nic, niech pan nie milczy za­
wstydzony, krępuje pana kom­
pleks skromności, nie w tym 
rzecz, dość, że pan żyje. Bez ta­
kich jak pan czymże byłaby na­
sza rzekoma wielkość? Pochło­
nęłaby nas otchłań, bo otchłań 
pochodzi od chłonąć bez reszty, 
otchłań zapomnienia. Niech pan 
nam lepiej opowie co t a m.  na 
dole, w przestrzeni i na ziemi,
i w ogóle, bo my przebywamy w 
tych rajskich zasiekach już od 
dość dawna.

Właśnie zastanawiam się. od­
rzekłem. i nie mam pewności 
jak od dawna tu się znajduję. 
Zabiegi, które na mnie stosowa­
no, zakłóciły pamięć. A to. co 
było t a m ,  iak mówicie, wyda­
je mi sie już tak odlegle, a jed­
nocześnie jakby skurczyło się w 
mały kłębek poplątanych epok. 
Właśnie zdałem sobie sprawę, że 
byłem świadkiem kilku epok. a 
więc musiało to trwać i według 
kalendarzowej rachuby trwało 
trzy ćwierci wieku. Widziałem 
też narodziny epok i ich zanltei­
nie, bo epoka iest podobna do 
księżyca, który gdzieś jest, ale 
staje się widoczny wtedy, gdy 
jawi się w postaci ostrego sierpa, 
potem pęcznieje, nabiera mocy i 
okrągłości i zaraz zaczyna top­
nieć, aż znika, a na jego miejsce 
zjawia się nowy księżyc. Można 
bezbłędnie wyczuć początek tego 
końca, ale same epoki, jak śmier­
telnie chory człowiek, nie chcą 
lego widzieć i dopiero epoka na­
stępna bezlitośni! odtwarza his­

niej o losach wojen rozstrzygał 
mirty. Sam trzymałem go w rę­
ku i wiem jakiej wymaga od 
walczącego sprawności i siły, Ale 
powoli sztuka wojenna zaczęła 
zamieniać się w fabrykę znisz­
czenia. Zręczność ludzka zastąpi­
ła dokładność maszyny. Systemy 
sterowania, śmierć posyłana na 
odległość, jednym podmuchem 
niszczone miasta, wyjałowiana 
na tata ziemia. Podporządkowa­
nie tych potęg gwałtu prowadzi 
do samozagłady ludzkości, życia 
w ogóle, planety, ledyne. co moż- ' 
na jeszcze temu szaleństwu prze­
ciwstawić. to sita słowa, siła 
przekonywania.

Było widać, że Prospero nie 
zęadza sie — jego wykrzywiające 
się usta. ukośne spojrzenia, nie­
cierpliwe ruchy. Jak tylko Cyce­
ron skończył dał upust swej de­
zaprobacie: Słowa, powtarzał, 
słowa, ale Jakie? Raczej słowa 
rozkazu. Jedyne, co może zażeg­
nać katastrofę, to ujarzmienie 
żywiołów Kiedyś w czasie roz­
kwitu alchemii uran był elemen­
tem najodporniejszym. Rządzące 
nim duchy płatały złośliwe figle, 
aż w końcu co było do przewi­
dzenia, wymknęły się spod 
wszelkiej kontroli. Ci współcześ­
ni lekkomyślni alchemicy zbyt 
zawierzyli ich udawanej uległo­
ści. Cipszymy się przedwcześnie, 
gdy niebezpieczne te dżinny 
przezwyciężają sile ciążenia i o- 
t wierają człowiekowi drogę w 
kosmos. Zapominamy że od ich 
kaprysu zależy spopielenie kuli 
ziemskiej w ciągu jednej chwili. 
Wszystko to przewidywałem w 
swoim czasie. Napisałem łaciną 
traktat, ostrzegając ludzkość, ale 
nikt nie zwrócił na moje 
słowa, właśnie słowa, przeko­
nywania żadnej uwagi. Z 
wyjątkiem jakiegoś dowcipnisia, 
który wyśmiał moje opowiada­
nie o tym, jak duch zawarty w 
pyłku uranu spowodował wy­
buch. aby zniszczyć całą moją 
pracownię. Cóż bv powiedział te­
raz zobaczywszy popioły Hiroszi­
my. Jedynie znalezienie zba­
wiennej formuły rozkazu i jej 
należyte wypowiedzenie może 
ujarzmić piekielne moce, wdrą- 
żyć do pożytecznej pracy dla 
człowieka. Inaczej rozsadzą zie­
mię I niebo.

Kiedy tak wypowiadali się, 
czekałem na słowa Hermesa. Ale 
siedział kryjąc lekki uśmiech w 
obfitej pianie zarostu, prostując 
brodę wstrzemięźliwym ruchem 
dłoni. Pochwyciwszy moje spoj­
rzenie, pochylił się w moja stro­
nę. To mówią, powiedział, kraso­
mówca pozbawiony trybuny i 
mag, który wyrzekł się swojej 
sztuki. Obaj są w zasadniczym 
błędzie. Przyczyna leży w samym 
człowieku. Dopóki ludzie nie 
przekonaia sie i nie ujarzmią 
duchów Własne i przekory, i żą­
dzy, nie powiodą się żadne za­

li skupione milczenie, nie prze­
rywając mu ani słowem czy 
przeko’ii uwagą, a jakby na­
wet popierając jego zamiar 
wprowadzenia mnie w szczegóły 
jego sprawy, bez przeszkód z cie­
kawością wysłuchałem opowiada­
nia.

Myśląc o tamtych wypadkach, 
tak zaczął, zawsze powracam do 
nocy, kiedy stałem przy oknie 
zamkowej wieży. Na dole, w 
wąskich uliczkach miasta, roiło 
się od ogników pochodni. Stam­
tąd dobiega! nieustający krzyk 
kobiecy i szum ognia — w nie­
których miejscach już się paliło. 
Nie czekałem, kiedy najemne 
żołdactwo wedrze się na dziedzi­
niec zamkowy. Miałem jeszcze 
tyle przytomności żeby wetknąć 
za pas nabity pistolet. Porwałem 
w’ objęcia śpiącą córeczkę, mój 
jedyny skarb, zbiegiem na dół 
do samych piwnic i podziemnym 
przejściem wydostałem się poza 
mury miasta. Przejścia te zna­
łem od dziecka, bawiłem się w 
nich i chowałem, gdy za­
chodziła obawa, że rózga 
będzie w robocie. Teraz 
znajomość tych labiryntów mnie 
ratowała. Noc była ciemna. Sze­
dłem w jej czerń, aby dalej od 
murów miasta, potykając się na 
stwardniałych koleinach drogi. 
Do piersi tuliłem moje dziecko, 
a ubrany byłem w czym stałem
— stary kaftan przetarty na 
łokciach, przepalony siarką i rtę­
cią moich uczonych doświadczeń, 
Jeszcze niespełna godzinę temu 
władca i badacz tajemnic świa­
ta, wyglądałem na dziada spod 
bramy miejskiej który wyciąga 
rękę po jałmużnę. Ogień i zgiełk 
pogromu oddalały się, napięcie 
minęło i po jakimś czasie siły 
zaczęły mnie opuszczać. Położył­
bym sie na ziemi, gdyby nie te 
wozy. skrzypllwe, dopędzające. 
Jeden z chłopów pozwolił mi u- 
siąść na huśtającej się. wystają­
cej z tylu jego powozu do.sce. 
Wspominam o tym, bo utrzymu­
jąc równowagę na* podrzucającej 
mną na wybojach tej desce, wpa­
trywałem się w gwiazdę świecą­
cą czystym, rozpalonym do bia­
łości blaskiem. Wiedziałem, żc to 
Wenus w oełnl. ale co rokowała, 
gdzie wiodła? Czy kiedykolwiek 
posiądzie człowiek tajemnicę 
chwili, która ma zaraz nastąpić? 
Tuż, tuż, tak bliskiej chwili i 
zawsze umykającej naszej wy­
obraźni? Tak myślałem przysłu­
chując się skrzvoliwvm kołom 
wozu i kaszlowi popedzanej 
przez chłopa szkapiny. A gdy 
zaczęło widnieć z przerażeniem 
zauważyłem jak spod dziurawej 
plandeki narzuconej na ładunek 
powozu wystają zesztywniałe no­
gi trupów. Chłop zaś uraczył 
mnie opowieścią o rzezi w mieś­
cie i iak to mój rodzony brat 
własnoręcznie zasztyletował mnie
i wyrzucił tri oożarcie psem mo­
je zwłoki. W glosie jego posły­

powietrzne harce delfinów. Bied­
ne dziecko nie zdawało sobie 
sprawy Jakie potwory ukrywa­
ła jzająca się pod nami otchłań. 
Na nasze szczęście słońce uciszy­
ło ruchy powietrza, morze było 
spokojne I pod wieczór tratwę 
przybiło do brzegu małej wyspy.

Tu Prosperowi zabrakło odde­
chu — był wyraźnie przejęty 
dramatycznością swego opowia­
dania. W dalszym ciągu krąży­
liśmy od załomu do załomu ko­
rytarzowego, wzdłuż okien z wi­
dokiem na niebo i jakieś dale­
kie perspektywy mylące zarysy 
gór z chmurami. Po chwili pod­
jął dalszy ciąg swoich zwierzeń.

Wyspa, na której tak niespo­
dziewanie znaleźliśmy się, była 
jakby specjalnie stworzona dla 
podobnych nam rozbitków. S ter­
czący z powierzchni wodnej kad­
łub skały, pozostałość po ja ­
kiejś tektonicznej katastrofie. W 
głębi gęstwina kolczastych zaro­
śli i ziejące jadowitymi oparami 
mokradła nie do orzebycla. Czło­
wiek nie miał tu czego szukać, 
szlaki omijały to miejsce na ma­
pie podziemnych raf i niezbada­
nych podwodnych matni. Jedno­
cześnie kaprys przyrody wyodręb­
nił na zboczu wyspy skrawek 
ziemi z łagodnym zejściem ku 
morzu, obfitujący - w naturalne 
dary. Kwitły tu i owocowały 
drzewa figowe i daktyle, cytrusy
i ukryte w twardej skorupie mięsis 
te orzechy. Morze wyrzucało na 
brzeg małże i inne jadalne ży­
jątka. z głazów zaś wytrysklwa- 
ło źródełko krystalicznie czystej 
wody. Tak jakby Bóg, wypędza­
jąc człowieka z raju. uronił na 
ziemie tę okruszynę Edenu, od­
prysk szczęśliwości zagubiony w 
pustvni morskiej. Wvdawał się 
tak bezpieczny, że dałem się 
zwieść tym pozorom. Po ugasze­
niu pragnienia źródlaną - wodą i 
zaspokojeniu głodu. położyłem 
się na nagrzanym piasku i za­
snąłem. , Sen mój jednak był 
czujny. Jakby czymś tknięty, o- 
tworzylem oczy i ze zgrozą zo­
baczyłem potwora zbliżającego 
się ku Mirandzie. Był, owłosiony 
na całym ciele, ale w odróżnie­
niu od małpy mia) długą grzy­
wę 1 brodę. Karłowaty, lecz 
mocny w barkach, widząc że 
wyciągnąłem pistolet, wyszczerzył 
mocne zęby Broń nie zrobiła na 
nim wrażenia — nie znał po 
prostu 1ej przeznaczenia, wziął 
za kawałek drąga I już sięgał po 
ostry kamień. Wtedy, nie cze­
kając dłużej wypaliłem w po­
wietrze. 1 to właśnie dało począ­
tek mojej rzekomej magii. Prze­
rażony dzikus upadł na twarz i 
zaczai czołgać się. łapiąc mole 
nogi, całując mnie po stopach. 
Tak została zawarta nasza dłu­
goletnia (tnajomofcć, bo przecież 
musieliśmy współżyć ze sobą na 
lei rnlskiej wyiole. ochrzczonej 
p r" '»  lud”i diabelska.

(Fragm ent w iększej całości)
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do am nestii” naraziła  się n ie  aia ża rty  
środow isku nauczycielskiem u. Potem  
dolał oliw y do ognia M a ria n  P iec lia l 
dru k u jąc  paszkw il na te a tr  opero- 
wy. Felieton noszący ty tu ł „K onser­
w acja  tru p a ” w ywołał p raw dziw ą bu­
rzę, a M arian Picchal w y jaśn ił do­
sadnie: „Jakiego tru p a?  O pery. Gdyż 
opera  jako  ga tunek  w idow iska sce­
nicznego — to truip.”

Z resz tą  opisu tru p ó w  ma naszych 
łam ach w ow ym  czasie nie brakow ało  
dzięki ukazującem u się co tydzień 
„N otatn ikow i p ro k u ra to ra” A n d rz e ja  
O sto i. Przez długi czas gościła tez w 
„O dgłosach” „ M a g d a le n a ” pióra T a ­
d eu sza  P a p ic ra , podobnie jak  wcześ­
n ie j „ R o m a n s k ró le w sk i"  W ład y sław a  
R y m k ie w ic za  i „ O k o lica  s ta rszeg o  ko ­
leg i"  W iesław a  Ja ż d ży ń sk ieg o , nie li­
cząc innych odcinkow ych powieści, do 
d ru k u  k tó rych  nie bardzo w ypada 
nam  s>ię dzisiaj przyznaw ać.

W roku 1963 (jakże to było dawno) 
W iesław  Ja ż d ży ń sk i mógł z dum ą o- 
głosić: „Tak, tak  kochani, „O dgłosom ”
stuknęła  już p ią tk a ....... Odgłosy” nie
m iały  najlepszych prognoz. Mówiono 
n aw et złośliwie, że w Łodzi, w tym  
m ieście szarym  i mało ku ltu ra lnym , 
n ie  ma tak iego  problem u, k to  pismo 
założy. Je s t tylko problem  — kto j? 
rozłoży 1 to  na obie łopatk i.”

W żyw otność „Odgłosów’’ uw ierzo­
no  chyba także w mieście skoro 28 
lu tego  pism o o trzym ało  O dznakę H o­
norow ą m. Łodzi, k tó ra  do dziś zdopi 
naszą w inietę.

W tym  czasie zm ienia ona zresztą 
sw oją barw ę i k rój liteir.

W POMARAŃCZO­
WYM KOLORZE

Za tą  p rzem ianą ki*yla się zm iana re­
dakcyjnego  zespołu, k tórym  zaczyna 
k ierow ać W acław  B iliń sk i. „Odgłosy ’ 
uroczyście ogłaszają  am nestię dla 
„O brażonych C zyteln ików ”, którzy 
źlą się na nas za to. że: „Odgłosy 
d ru k u ją  nowoczesną poezję; za Już > 
tem aty k i k u ltu ra ln e j: b rak  na nasły-cj*. 
łam ach  konkursów  w rodzaju  „N aj­
piękn iejsza łodzianka” ; ..Odgłosy” , są 
n u d n e  i nie prow adzą działu krzy­
żów ek.”

A le m im o ogłoszonej am nestii re ­
d akcy jny  żyw ot nie jes t tak i znów 
różow y, czy choćby naw et ty lko po­
m arańczow y. P rzekonał sie o  tym  n a j­
lep iej nasz ówczesny felie ton ista  
aportow y P u n c h  (L ech  R u d reck i) , któ­
ry  sforsow ał się oo k ilkunastu  num e­
rach. Co innego Ć w iek , który  pi#ząc 
sw oje „L ew y m  o k iem ” stw ierdzi! w 
pierw szym  felietonie, że m uszą być 
„Ł adne horyzonty” i dotrzym ał Słowa, 
skoro możemy go czytać także dz.1 w 
jubileuszow ym  num eize „O dgłosów ’’. 
W ito ld  S ław sk i niczego nie zapo^M - 
dał, ale także do dziś pisze sw oje co­
tygodniow e kom entarze polityczne.

In n i au torzy  nie m ieli już te j wy­
trw ałości, chociaż przez długi -zas 
pisze dla nas o tea trze  W anda K ar­
czew ska, o film ie M aria K ornałow - 
ska, a Jan  K oprowski podejm uje •‘la ­
ły felieton o tem atvce k u ltu ra ln e j Ta 
zm iana nastro jów  mogła zrazić pew ­
nych czytelników  o-zyzw yczajo ivch 
do czytania nas „w tram w aju , w  no- 
ciągu u d en ty s ty ” , iak głosiło je j^ o  
z haseł reklam ow ych obok jeszcze 
w cześniejszego: „Odgłosy” nie zbytek, 
radość, pożytek ,'’

M imo to s taram y się być pożytecz­
ni i spotyka nas za to nagroda. Ar- 
tyku ły  opublikow ane w sp ac ia ln jm  
num erze na Dzień W łókniarza w -ts -  
ją  nagrodzone przez Związek W łók­
niarzy. W iród lau reatów : J a n  B ąb  n " 
ski, F e lik s  B ąbol, W acław  B iliń sk i 
K o n ra d  F re jd lic h , A n d rz e j M ak o ­
w ieck i.

A utorzy łódzcy walczą o pa .me; 
pierw szeństw a z H itchcockiem , któ^y 
ogłasza u nas opowieści, k tórych nie 
pozwolono mu zrealizow ać w te lew  - 
zji. N ietrudno zgadnąć, że przegryw a 
H itchcock znikając z naszych lam ów.
0  dziwo, czytelnicy nie p ro testu ią , 
przyzw yczaja iac się z w olna do now?- 
go kształtu  ..Odgłosów” , k tó re  z a g ­
n a ją  nosić w nodty tu le  nazwę: ty ­
godnik spo łeczno-kulturalny. A to 
przecież zobowiązuje. Więc J a n  B o­
b iń sk i roznoczyna cykl publikacji 
„M iejsce dla f/odzi” p r z e d s ta w ią .1 
nasze m iasto na tVe innych miast, w o­
jewódzkie*1 W dyskusjach nrzv m ag­
netofonie \vvnow iadaia sie r>ł«a-/.e. 
p raw nicy. Z ab ierają  głos r e k to r ’.y 
wyższych uczelni, działacze ku ltu ra ln i
1 gospodarczy.

M im o woli odżyw a py tan ie : jacy 
jesteśm y i jacy pow inniśm y być — 
ogólnopolscy czy regionalni? Nie iłe- 
Ęa w ątpliw ości, że o rezen tu j »my 
przede w szystkim różne oblicza Lodzi 
łącznie z Łodzią „Z te k i W acław a

K o n d k a ”, ale przecież kon tekst tych 
pub likacji m a szerszy charak te r. Na­
sze roaterk i rozstrzyga Tow arzystw o 
P rzy jació ł Łodizi fundu jąc  nagrody  
za publikacje  na lam ach „O dgłosów” 
O trzym ują je : J a n  B ą b iń sk i i A n d rze j 
M ak o w ieck i za repo rtaże  o nowej Lo­
dzi o raz  K o n ra d  F re jd lic h  i Je rz y  IJr- 
b a n k iew icz  za cykl arty k u łó w  o 
przeszłości m iasta.

P róbu jem y także sondow ać opinie 
czytelników  o „O dgłosach”. W podgu­
m ow aniu  stw ierdzam y: „Nie robuny 
tej gazety d la  siebie, chcem y Wam 
n ią  smużyć w m iarę  swoich sił i moż­
liwości. „Nasz C zytelnik — nasz P a n ”, 
można by po gorkow sku powiedzieć, 
że to brzm i dum nie. Ale rzecz można 
także odw rócić. S ta re  porzekadło gło­
si w szak nie bez kozery, że „ Jak i ,pan
— tak i k ram ”.

Nie poprzestajem y na  opini.aci) 
czytelników , próbujem y pytać lakżt 
w spółpracow ników , jak  w idzą ,,wój 
„F lirt z „O dgłosam i”. Znamy z tem pe­
ram entu  M arian  Pieclial przyznał tym 
razem  dość łagodnie: „Nie wiem, jaS 
je s t obecnie z liczbą czyteln ików  „O d­
głosów", ale myślę, że nie różowo, bo 
ich poziom, pomimo nierów ności po­
szczególnych num erów , jes t n a  ogół 
coraz lepszy. Zwłaszcza dw a działy: 
k u ltu ra ln y  i ru b ry k  sta łych  w ydają 
mi się najżyw iej redagow ane, zawsze 
praw ie ak tua lne  i na poziomie w y­
rów nanym . M am  tu  na m yśli szcze­
gólnie cotygodniowe szpalty z w ier­
szami, sporadycznie organizow ana 
dyskusje  redakcy jne  na w ybrane te ­
m aty , n iektóre a rty k u ły  dotyczące 
trad y c ji k u ltra ln y ch  Łodzi, zbyt n ie ­
ste ty  rzadką i k ap ryśną  K olum nę 
M łodych, doskonałego m oim  zdaniem  
Ć w ieka z jego „L ew ym  ok iem ”, tak ­
że polityczną „K ronikę tygodn ia” i 
spo łeczno-kultu ralną rub rykę  „Noży­
cami przez p ra sę ’1, a zwłaszcza n ie­
zwykle rzetelną zagraniczną rubrykę 
k u ltu ra ln ą  „Kto, co i kiedy?".

Jeszcze życzliw iej usposobiony o- 
kazał się T ad e u sz  C h ró śc ie lew sk i:
„W spółpraca? U kłada się bez zarzutu 
Jesteśm y najdłużej działającym  i n a j­
bardziej poczytnym  ze w szystkich pe­
riodyków  literack ich  czy półldterac- 
k ieh w ciągu długiej h istorii Łodzi od 
W ładysław a Jagiełły  i bu rm istrza  
D rewnow icza po... dzień dzisiejszy, i 
za to W am chw ała.”

Podbudow ani tak  sym patycznym i 
opiniam i mogliśm y z całym  spokojem  
przygotowaC się do jubileuszu dzie­
sięciolecia. Z te j okazji ogłosiliśm y 
o tw arty  konkurs na reportaż pod ha­
słem  „M łodzi P o lacy  la t 6 0 -tycii’ , 
k tórego lau reatam i zostali: II nagro­
da — I re n a  D ryll, III nagroda — F e ­
lik s  B ąbol. Przyznano także w yróż­
n ien ia: L u cju szo w i W ło d k o w sk iem u , 
M iro sław o w i M ieszczą Ilk ow sk iem u  i 
B o g u m ile  M adej. Specjalną nagrede; 
TPŁ o trzym ał E ug en iu sz  Iw a n ick i 
Był to  zresztą zaledw ie wstęp do nie­
zbyt hucznych uroczystości i porów ­
nań kolejnych jubileuszy. Można było 
przeczytać: „R edaktorzy przychodzą i

odchodzą, a „O dgłosy” pozostają. O- 
becna redakcja  p ism a zw róciła się dc 
poprzedniego zespołu z prośbą o wy­
powiedzi... J a k  C zytelnicy łacno zau­
w ażą, pierw si „Odgłosów” redaktorzy, 
są z siebie raczej zadow oleni. My 
także .”

Zadow olenie to nie było rów nozna­
czna z eu forią  skoro A ndrzej M ako­
wiecki, k tó ry  ob jaw ił się w „Odgło­
sach” jako  szalejący repo rte r, w yzra- 
w ał: „Za „jazz” m iałem  dostać bańki 
od chłopaków  z K lubu  Studenckiego. 
„D worce” w yprow adziły  z rów now agi 
Radulskiego ze „S pa tifu” i jego po­
pleczników. „ Ja rm ark  cudów " zcxst3ł 
odczytany jako  paszkw il na  w olne za­
wody. „Ściana płaczu” m iała  się za­
kończyć sądem : najprzód dzienn ikar­
skim, potem , ew en tualn ie  pow iato­
wym, niektórzy czym iii s ta ran ia , aby 
m i zakazać d rukow an ia  w  „Odgło­
sach"...”

Innego typu rozterkę u jaw nił Jan  
K oprow ski: „Zawsze m arzyłem  o tym, 
żeby móc w redakcji realizow ać za­
sadę, k tórej au to rem  jest Jean  Paul 
S a rtre : „G azety się nie redaguje, ga­
zetę się tańczy”. W Polsce jes t to 
szczególnie trudne, albow iem  poku­
tu ją  u nas m ylne i fałszyw e w yobra­
żenia o p isaniu . Lekko znaczy u nas 
tyle, co pow ierzchow nie, natom iast 
ciężko to tyle, co głęboko i m ądrze. 
Więc piszem y ciężko, m ądrze i głębo­
ko, oo n iew ątp liw ie dodaje nam 
splendoru, ale odstrasza czyteŁników. 
Tak w każdym  razie było daw niej. 
A jak  jest dziś?”

W arto  więc chyba przypom nieć w y­
pow iedź w ybitnego, nieżyjącego już 
poety S ta n is ła w a  C zern ik a , któ ry  luź­
no w spółpracu jąc z „O dgłosam i” zau­
w aży ł z okazji jubileuszu: „Dziesię­
ciolecie to w ażny m om ent św iadczący
o stab ilizacji czasopisma. Oczywiście 
nie m a potrzeby trium fow an ia  z te ­
go powodu, a le periodyk, k tó ry  nie 
stał się efem erydą, ma praw o  snuć 
dalsze, am bitn iejsze p lany, a  środo­
w isko może i pow inno podtrzym yw ać 
go w  tych dążeniach.

Jeżeli chodzi o m ój pogląd, w o la ł­
bym  pismo nie średn ie j — w ojew ódt- 
kiej, lecz wyższej — ogó lnopo lskej 
rangi. Ale nie od razu  K raków  zbu­
dow ano: w ażne to, że n ie  zap rzesta­
no budow ać.”

W STRONĘ 
KULTURY

W kraczając w  dw unasty  rak  swego 
istn ienia „O dgłosy” pow ażnie zyskały 
na objętości. „Zwiększona objętość i 
lepsza jakość pap ieru  pozwolą nam 
wzbogacić zarów no treść  każdego nu­
m eru, jak i ua trakcy jn ić  szatę s ra - 
ficzną'' złożyła zapew nienie red ak ­
cja pod nowym kierow nictw em  Jana

Koprowskiego. I  aby dokonać konie­
cznych przem ian rozp isała  kolejną 
ankiatę. O kazało się po raz kolejny, 
że tęsknoty  redak to rów  i czytelników  
są wspólne, choć troski różne. „Chce­
cie z „O dgłosów” więcej i rzeteln iej 
dow iadyw ać się o Polsce i św iecie — 
stw ierdzaliśm y w podsum ow aniu — 
dom agacie się pełn iejszych inform acji
o Łodzi i łódzkiej ziemi, w ym agac:e 
od nas kom peten tnych  i in te re su ją ­
cych m a teria łów  z dziedziny gospo­
d ark i i ku ltu ry . To w szystko woda 
na na jz  m łyn, bo też chcielibyśm y, 
aby „O dgłosy” sta ły  się w izytów ką 
Łodzi w Polsce, aby sięgnął po ''ie  
rów nie chętnie stuprocentow y łodzJa- 
nin, co i czytelnik z odległej wioski, 
aby pełnym  głosem mówiły o tym 
w szystkim , co n ieu s tan n ie  niesie 
współczesność.”

D otrzym anie ty ch  obietn ic  było 
sp raw ą trudn ie jszą , ale nie bezna­
dziejną, jak  to  potw ierdziła później­
sza p rak ty k a . Po raz pierw szy ogło­
siliśm y więc konkurs-p leb iscy t „Ł o ­
d z ian ie  ro k u "  obiecując sobie, że je ­
go m ateria ły  złożą się po la tach  na 
pam iątkow ą kron ikę  m iasta , na ga­
lerię  postaci, k tó re  decydow ały o 
tw órczym  obliczu Łodzi, o jego d n ij  
dzisiejszym  i przyszłości. L aureatam i 
tego  pierw szego k o n k u rsu  zostali: 
m uzyk H e n ry k  D ebich , m ala rz  S tefan  
J u s t  oraz  lek a rk a  H a lin a  K ry s iń sk a . 
W ciągu dziesięciu la t lis ta  naszych 
honorow ych łodzian uległa znaczne­
m u rozszerzeniu. Znajdziem y na niej 
p isarzy: W ła d y s ław a  R y m k iew icza , 
L eona  G o m o lick ieg o , A n d rz e ja  M ak o ­
w ieck ieg o , Ig o ra  S ik iry ck ieg o , T a d e u ­
sza C h ró śc ie lew sk icg o ; są  n a  niiej m u­
zycy H e n ry k  C zyż, T o m asz  K ie se w e t-  
te r ,  K az im ie rz  D ębsk i, rep rezen tow an i 
są aktorzy : T e re sa  W o jta sz e k -K ubiak, 
Ja d w ig a  A n d rz e je w sk a , B o g u sław  
S o ch n ack i. T y tu ły  „Łodzianina roku" 
zyskali sobfc naukow cy: B ro n is ław  
L eszczyńsk i, S te fa n ia  S k w arc zy ń sk a , 
Z d z is ław  H aś, A n n a  R y n k o w sk a . Jes t 
n a  te j  liś c ie  prof. O lga  O lg in a, cho­
reo g ra f Ja d w ig a  H ry n ie w ie c k a . Spot­
kam y  tam  sportow ców  i tren e ró w  
(M ieczy sław  N o w ick i, L eszek  J e z ie r ­
sk i), przedstaw icieli św ia ta  k u ltu ry  
( Iz a b e la  N a g ó rsk a . R o m an  K a cz m a ­
rek , K ry s ty n a  K o n d ra t iu k , M a r ia  R yl. 
M ich a ł K u n a ) działaczy społecznych 
(Ja n in a  Szydlecka, B a rb a ra  W ójcicka),

A le w róćm y do zasadnicze,go toku 
naszych  przypom nień. K iedy się prze­
gląda zszyw ki „O dgłosów ” z końca lat 
sześćdziesiątych uderza w nich 
ogrom na ilość m a te ria łó w  pośw ieco­
nych  p rob lem atyce ku ltu ry . Taki 
c h a ra k te r  m a  cyk l w yw iadów  z 
przedstaw icielam i am basad  krajów  
socjalistycznych „ K u ltu ra  p o lsk a  w 
św ie c ie ”. U kazuje się seria  po rtre tów  
„ L u d z ie  25-lcc ia” ukazu jąca  n a jw y­
bitn iejszych  przedstaw icieli sztuki w 
pierw szym  ćw ierćw ieczu Polski L udo­
w ej. „O dgłosy” s taczają  też ba ta lię  o 
pow ołanie w  Łodzi zespołu rea liza to ­
rów  film ow ych p a tro n u jąc  w ten spo­
sób narodzinom  „P ro filu”. N asz foto­
rep o rte r odw iedza Ja ro sław a Iw asz­
kiewicza i M elchiora W ańkow icza, a

nasz k a ry k a tu rzy sta  S ta n is ła w  I b i *  
-G ra tk o w sk i karykaitu ru je  w ybitnych 
przedstaw icieli łódzkiej k u ltu ry . Ber* 
n a rd  S z ta jn c r t  „bez s tra ch u ’’ sipoglądt 
na  przeciw ników  w cotygodniow ym  
felietonie, a Je rz y  W idok  w sw oim  
felie ton ie  persw adu je  czytelnikom , ż* 
ku ltu ra  istn ieje nie ty lko  „O d n ie ­
dzie li do n ied z ie li”  F re jd lic h  i M ak o ­
w ieck i z notesem  rep o rte rsk im  w rę ­
ku  odw iedzają w ielkie budow y socja­
lizm u w  Polsce. C ykl ich publikacji 
złoży się potem  na książkę „M iraż*
i z ło to ” zaw iera jącą  dw anaście re la ­
cji z dz ienn ikarsk ich  podróży. Jeszcze 
w ięcej podróży po Ziem i Łódzkiej od­
byw a K aro l B ad ziak  z upodobaniem  
upraw iając  reportaż terenow y. O bja­
w ia się także jako rep o rte r nasz 
przyszły kolega redakcy jny  R y szard  
B in k o w sk i, a poniew aż także upodo­
bał sobie rep o rtaż  terenow y n ie tru d ­
no odgadnąć, że daw ne w ojew ództw o 
łódzkie przeżyw a istny nalot p iszą­
cych. M imo to n ie b rak  narzekań  
czytelników , k tórzy  skarżą się, że ło 
za mało, jak  choćby ta  skarga: „M ie­
szkam  w Ł asku  i ,d  la t jestem  za­
gorzałym  czytelnikiem  „O dgłosów” 
Przyznam , że coraz częściej znajdu ją  
m ateria ły  publicystyczne, k tó re  w j*» 
kim ś, może n iezbyt szerokim , ale 
przecież pow ażnym  sensie, d a ją  mi 
sa tysfakcję  i zadow olenie. Jednakże  
nie sam ym i pochw ałam i pism o żyje. 
dlatego chcę przesiać kilka uw ag 
krytycznych. Otóż chodzi o  tak  pro­
zaiczną sp raw ę jak  w iadom ości « 
moim rodzinnym  mieście.”

P row inc jona lne  kom pleksy u jaw u  
niały  się nie ty lko  w Ł asku, c ie rp ia ł! 
n a  nie także  Łódź, co ro z d ra ż n iło  
W ies ław a  Ja ż d ży ń sk ie g o , który
stw ierdził: „P row incjonalizm  lite rack i 
jes t szczególnie skom plikow aną od­
m ianą choroby. Przede w szystkim  — 
chorobą pozorną, chory w m aw ia so­
bie sytuację, z k tórej nie m a w yjścia, 
wierzy, że osiągnął stan  beznadziej­
ny, k tó ry  nieprędko w szakże dopro­
w adzi do śm ierci. Łódź W arszaw ie 
n ie  dorów na, P io trków  nie dorów na 
Łodzi, choć był p raw dziw ym  g u ber- 
n iatoym  m iastem , B ełchatów  .'ie  
sp rosta  P iotrkow ow i, Bełchatow ow i 
-Szczerców. Szczercowowi Rusiec, choć 
tam  przyszedł na św iat M arian Pie- 
chal. N ad tym  boleje nasz p row in­
cjusz, a że ow ej d rab iny  przew rócić 
się n ie  da — m yśli, że jego s tan  jest 
przew lekle beznadziejny .”

Jak b y  w  odpow iedzi na te rozw a­
żania „O dgłosy” og łaszają  konkurs 
pn. „W ielcy  Ł o d z ian ie ”, bo n ie  tak  nte 
leczy z kom pleksów  jak  poczucie w ia- 
snaj w artości. O inne lekarstw o  po­
sta ra ło  się sam o życie: w 1971 roku 
IX) k ilku  la tach  istn ien ia  p rz e s ta je  
wychodzić w Łodzi k w arta ln ik  „O sn o ­
w a ”. Jeszcze raz  potw ierdziło  się, ze 
periodyki lite rack ie  nie m ają  szczę­
ścia do Łodzi i w ten  sposób zostaliś­
my osam otn ien i w mieście czcząc za­
razem  jub ileusz 700 num eru  „Odgło­
sów ”. J a n  K o p ro w sk i pisał z tej oka­
zji: „Jesteśm y skroń ii i dalecy od 
przecen ian ia  zasług i znaczenia n a ­
szego tygodnika. A przecież n ik t ni* 
zaprzeczy, że przez te czternaście ła t, 
przez te 700 num erów  tow arzyszył on 
tem u, co w Łodzi i w Polsce się dzia­
ło. Jeśli ktoś kiedyś zechce napisać 
h isto rię  łódzkich tea trów  tego okresu , 
łódzkiej p lastyki czy łódzkiej li te ra ­
tu ry , musi rów nież oprzeć sie na 
rocznikach „Odgłosów”, w k tórych o- 
m aw iane i oceniane były prem iery 
naszych teatrów , książki naszych au ­
torów , w ystaw y naszych plastyków . 
Z abierali głos w naszym  piśm ie p isa­
rze i działacze, uczeni, i artyści, poii- 
tycy i robotnicy Gościli na naszych 
lam ach Iw aszkiew icz i P u tram en t, 
W ańkowicz i Sandauer, K ubacki i Na- 
tanson .”

JESZCZE DALEJ

W kraczając w piętnasty  rok istm a­
nia, „Odgłosy” rozp isu ją  now ą ank ie­
tę, aby kolejny raz  z rzędu posnąć 
upodobania czytelnicze. A oto cha"ak- 
ter.ystvczne odpowiedzi „Dumny ie- 
stem. jako czytelnik że w łaśnie ..Od­
głosy” wychodzą w Łodzi. U ważam  
„O dgłosy” za najlepsze czytane orze- 
ze mnie pismo społeczno-kulturalne*’. 
Ale inny czytelnik stw ierdza: „O dgło­
sy”, mimo, że is tn ie ją  już 15 lat, nie 
sta ły  się pism em , z którego m oglibyś­
my być zadow oleni. Pisze się tu  c /e ­
to o niczym .” A oto  lista p re tensji 

w  odpow iedzi na  pytanie, co j t s t  
szczególnie iry tu jąca  w naszym  p iś­
mie: „Z byt specjalistycznie p isane a ' -  
tyku ły  o  lite ra tu rze  i m alarstw ie, n a ­
szpikow ane obcym i term inam i" 
..Przede w w ystkim  poezja" . Bez­
w stydne fotosy”. B yliśm y także a ta ­
kow ani za to, że za mało piszemy o 
poezji P rzybosia i Różewicza. Oto pa-
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Na zdjęcia pracownicy Łódzkich Zakładów Prasowych od lat związani z  „Odgłosami". Od lewej; na dole: Wito-  
slaw Wołyński,  Grażyna Słęczka. Zdzisław Gondorek, w  środku: Janusz Łao. Antoni Polakowski, Elibieta Poksińska,  
Kazimierz Malkiewicz, Ewa Katryńska, u góry: Zdzisław Iskrzyński, Jolanta Wojtczak, Roman Królikowski.



WIOSENNE 
ROZGRYWKI

Na bło tn iste  boiska wyszli p iłkarze . 
W ystartow ali do w alki o ty tu ł M istrza 
Polski lub  do w alki o swój los w p ier­
wszej lidze. Hóżny to byl s ta r t dla róż­
nych d rużyn . Jed en astk a  RTS’ W idzew 
s ta rto w a ła  r p rzykład  z 14 pozycji w 
ligow ej tabeli. P iłkarze  z W idzew a m ie­
li w tym  m om encie na sw oim  konnie
4 w ygrane mecze, 7 zrem isow anych i
* p rzegranych. Przed ko lejnym  meczem 
z Zagłębiem  w Sosnowcu zespól RTS 
W idzew nadal był na 14 pozycji. Nic 
jes t to dla te j d rużyny sy tuacja  n a j­
lepsza. T rudno wiec dziw ić sle dzia ła­
czom widzewskiego klubu , że staw iają  
przed p iłkarzam i naczelne zadanie: po- 
gostać w p ierw szej lidze.

Z innej pozycji do w iosennych roz­
gryw ek  w ystartow ał" ŁKS, 26 lutego
1978 roku  zajm ow ał on w ligow ej ta ­
beli 4 m iejsce, za I.egia W arszawa. Le­
chem  Poznań i W isła K raków . ŁKS 
m iał tut swoim koncie 7 w ygranych 
meczy, 8 — zrem isow anych i 4 prze­
grane. Nie była to pozycja najgorsza. 
ŁKS m iał ty leż p u n k tó w  co w arszaw ­
ska Legia (22), a stosunkiem  bram ek 
niew iele różnił sle od w icelidera tabeli
— Lecha Poznań. Poznański Lech — 
m ając 26 punktów  — m iał 18 b ram ek  
strzelonych i 13 straconych , LKS — 18 
strzelonych i 12 straconych. K rakow ska 
W isła — rów nież m ając 26 p u nk tów  — 
m iała 20 bram ek  strzelonych  i 13 s tra ­
conych.

ŁKS jed n ak  n iefo rtu n n ie  rozpoczął 
sw oje w iosenne w ystępy. N ajp ierw  
px-zegrany  mecz w Opolu z tam tejsza  
O drą, potem  rem is w Łodzi z Szom­
bierkam i i znów rem is w Chorzowie z 
R uchem , choć sie w szystk im  zdaw ało 
że ten  mecz ŁKS w ygra . T ak wice 
przed spo tkan iem  z gdyńską A rka  d ru ­
żyna ŁKS znalazła się na 6 pozycji * 
24 p u nk tam i i różnicą 7 p u nk tów  w 
stosunku  do lid e ra  tabeli k rakow skiej 
W isiy, k tó ra  m a ju ż  31 punktów . Ale
i tak  sy tuacja  d rużyny  ŁKS nie w yg lą­
da a la rm u jąco , tyle, że trzeba poże­
gnać sie z am bicjam i. N adzieja na 
pierw sze lub  drug ie  m iejsce w tabeli 
p ierw szej ligi odeszła na dalszy p lan .

Ludzie skłonni są bardzo szybko za­
pom inać o tym , co było. jak ie  zm ar­
tw ien ia  m ieli jeszcze dw a la ta  tem u. 
P rzypom nijm y  może, że sezon p iłk a r­
ski l ‘J74—1975 zespół ŁKS zakończył na 
13 pozycji, że podobnie zakończył se­
zon 1975—1976. Po jesiennej rundzie te ­
go sezonu zajm ow ał naw et 15 m ie le c  
W' tabeli i wszyscy znów  zadaw ali y bitf
i innym  pytan ie : spadną, czy nie spad­
ną x p ierw szej ligi?

Jcsicn ja  1976 roku  d rużyna LKS uzna­
na została za rew elacje  i została  lide­
rem  te j rundy , zajm ując p ierw sze m ie j­
sce . ligow ej tabeli. W tedv drużynę 
tę — ju ż  po raz  drugi w historii ŁKS
— wziął w sw oje rce<- Leszek Jeziersk i, 
k tó ry  w ŁKS był p iłkarzem , a którv  
przez 7 la t uprzednich  zaim ow ał sie 
szkoleniem  p iłkarzy  RTS W idzew.

W iosna 19“7 roku piłkarzom  ŁKS nie 
wiodło sie n a jlep ie j i całv sezon 1976—
—1977 zakończyli na 7 pozycji. Po raz 
pierw szy od w ielu la t nie bvło powo­
du do zm artw ień  o los n iłkarzv  Łódz­
kiego K lubu Sportow ego w pierw**«,1 
lidze. Dziś o tym  — nieste ty  — r^alo 
ju ż  kto pam ięta- Przysłow ie m ówi, że 
ap e tv t rodnie w m iarę  iedzenia 1 m a 
racje. Kibicom sie w ydaw ało. że skoro 
jesien ia  mogli bvó lideram i, to i całv 
sezon mogli zakończyć na czele taV>eli. 
A le żeby tak  było potrzeba nie tv łko  
am bicji, po trzeba też rzete lne j pracy  
całego zespołu. D obrym i chęciam i — 
ja k  głosi m ne przysłow ie — piekło jest 
w ybrukow ane.

Na przełom ie tego roku  w w ielu 
klubach  sportow ych zm ieniono tren e ­
rów. Oczywiście kluby m aią p raw o d» 
tak ie j operacji, ale też i kibice m aja  
praw o do zachow ania trzeźw ego sp o j­
rzenia  na  postępow anie k lubów . J a ­
sk raw y m  p .zy k ład em  tego, że nie za­
wsze rac je  m aja  sportow i działacze 
może być przvn»dek H ub erta  K ostki i 
zabrzańskiego G órn ika. Kiedy len  tre ­
ner zajm ow ał sie ta  d ru ży n a  m ówiono
o niej w su perla tyw ach . Później coś 
się załam ało  i G órnik zaczął spadać w 
ligow ej tabeli, czyli zaczął grać gorzej. 
Zm ieniono tren e ra , uznając, że to prze­
de w szystkim  jego w ina. H u b ert Kostka 
przeszedł w ięc do bytom skich Szom ­
bierek I d rużyna  ta, choć nie jest w 
najlepszej sy tuacji jakoś sobie radzi. 
G órnik  natom iast spadł na ostatn ie 
m iejsce. Można p rzv --szczać . że nie 
tre n e r  by l w'inny lu b  nic ty lk o  trener- 

K lubom  jednak  łatw o jest zmienić 
tren e ra , bo to iest operacja  m niej skom ­
plikow ana, tańsza i m niej kłopotliw a 
niż zm iana zaw odnika. niż pozyskanie 
nowego piłkarza  do d rużyny . Klukom  
jest wygodnie zw alać cała w inę na t r e ­
nera, bo to rozgrzesza i działaczy za 
popełnione winy i rozgrzesza zaw odni­
ków, k tórzy  chcieliby mieć jak  n a jw ię ­
cej a dawać jak  najm niej.

W tym  w szystkim  zapom ina sie jed ­
nak o dorobku tren e ra . Na jego pozy­
cję | k w alifik ac je  sk ład ały  sie długie 
la la  prany. Jego w artość pow inna być 
m ierzona w ynikam i a nie tv łk o  takim i 
czy innym i opiniam i, wygłoszonym i 
zresztą nie zawsze publicznie. Jego no- 
zycja i dorobek sa kw alifikow ane przez 
specjalistów  i sankcjonow ane odpowie­
dnim i dokum entam i. Pochopnie tego 
wszystkiego nie wolno nikom u p rzek re ­
ślać. W innem u trzeba  '.awsze udow a­
dniać wine, a me ty lk o  dom niem yw ać, 
że może robić coś nie tak .

Te w szystkie re fleksje  nasunęły  mi 
s lf  w zw iązku z odsunięciom  Loszka 
Jezierskiego od pracy z p ierw szym  ze­
społom ŁKS. W vnikii,driiżvny nic kw a­
lifikow ały  do takiego kroku . A więc 
co było powodem?

BO G D A  MADEJ
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k ie t sp raw  do przem yślen ia , k tó re  o- 
trzym al Je rzy  W aw rzak, now y red ak ­
to r naczelny. Z m ieniam y szatę g ra­
ficzną, sta ram y  się łam ać pism o b a r­
dziej dynam icznie, a le  na tychm iast 
spo tykają  nas a tak i. „Co skłoniło Was
— pisze do nas rozjuszona C zytelnicz­
ka — do zm iany sym patycznego ty ­
godnika w obrzydliw y zbiór n?k-r>- 
łogów. Szata graficzna obecnie, to 
jeden  w ielki w ykrzynik : „m em jn to  
m o n !” B rrr . P rzes ta ję  W as kunow eć
i czytać, żeby n ie  robić sobie przy­
krości za w łasne pieniądze. Poza tym  
b rak  mi do  czytania w  tra m w a ju  no­
welki k rym inalnej nn o sta tn ie j s tro ­
nie. Zeffnajcie.” Z kolei inn i czy te l­
nicy stanęli w  naszej obronie: „P rzy ­
w ykłem  do te j now ej szaty  W asiego 
tygodnika. „O dgłosy” stały  się jakby  
żywsze i bogatsze. Jes tem  za Wami. 
P anow ie!”

I tak , zachęcami przez jednych , lis- 
m prZez innych rozipoczęliśmy k o ls jn e  
redakcy jne  wcielenie. Je rzy  W aw rzak 
w ystąp ił z listem  do czytelników , w 
k tó rym  stw ierdzał: ■ „Z apy tany  n ie­
daw no zostałem , k iady w res/c ie  
skończym y z tym i eksperym en tam i?  
O dpow iedziałem , że to  już osta tn ia  
zm iana przed następną.

W ychodzim y z dw óch e lem en ta r­
nych założeń, chociaż ich świadom ość 
n a  co dzień nie jes t tak  zinów po­
w szechna. U w ażam y, że nasz C zytel­
n ik n ia  czyta ty lko  „O dgłosów " jek  
czyteln ik  „P o lityk i” nie poprzestaje 
na tym  (zresztą znakom itym ) piśni e. 
T akiego  pism a, k tóre  może zaspokoić 
w szystkie „potrzeby czy te ln ika” nia 
m a i być nie może, naw et, gdyby 
im ało ob jętość dziesięciokrotn ie w ięk­
szą niż to się obecnie p rak ty k u je . Po 
drugie  — zdajem y sobie spraw ę, :s 
naszym  ad resa tem  jes t m ieszkaniec 
Łodzi i Ziemi Łódzkiej, że jesteśm y 
tygodnikiem  regionalnym . Z astrzega­
jąc się, że regionalizm  rozum iem y w 
najlepszym  tego słowa znaczeniu, u- 
w ażając, iż w ażne i dobrze za ip rew i- 
tow ane problem y naszego m ak ro re ­
gionu m ogą mieć w alor ogólno.poUki 
: być rów nież in te resu jące  dła m iesz­
kańców  innych  m iast i w ojew ództw .”

A jak  to 'Wyglądało napraw dę? 
P rzede  w szystkim  rozpoczęliśmy d ru k  
serii publikacji „ S z an sa  m łodych” u- 
kazu jąc perspek tyw y rozw ojow e mło­
dej generacji. Na serio zajęliśm y się ' 
także szkolnictw em  analizu jąc  p^o- 
s ra m y  nauczania. Z ..Szansą mło- 
dych” korespondow ał cykl publikacji 
pośw ięconych m otoryzacji. W ślad ta  
nim i zajęliśm y się p rob lem atyką U '3-  
•szkań. I w krótce z dum ą mogliśm y 
napisać: „N iepostrzeżenie „O dgłosy” 
stały  się nasto latk iem , a więc rów ieś­
nik iem  m łodszej i k to  wie, cZy 
nie najliczniejszej dziś generacji P o la ­
ków. Ma to w ym ow ę niem al sym bo­
liczną.” W jubil?us7/>wym 801 num e­
rze zabrali głos wszyscy cz łonkow e 
zespołu redakcyjnego, a A ndrzej 
<>rim i A ndrzej M akow iecki przygo­
tow ali ‘ snecjalną edycie kom iksu pn. 
„N o kau t-s to ry”. U kazał się także wy­
ją tkow y  num er „O dgłosów" z p od ty ­
tu łem  ..Raz a dobrze", z k tórąęo  
p rzedrukow ujem y tu ta j stopkę re ­
dakcyjna , k tóra  nieźle odda ie  nastro je  
redak to rów : Jerzy  W aw rzak (re la k -  
to r naczelny), R yszard B inkow ski (po-
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szedił w  Polskę ponad sadem ). K onrad 
F re jd lich  (bardzo zdolny), A ndrzej 
G run  (skądinąd artysta), Bogda M a­
d e j (akty w istka m łodzieżowa). A ndrzej 
M akow iecki (żonaty), C elina Paluch 
(Łódź, Jerzego 9), W łodzim ierz S to ­
kowski (as w ywiadu), M arek W aw rz- 
kiew icz (ulubieniec dam), Je rzy  W il­
m ański (krótkow idz z w idokam i). Lu­
cjusz W łodkow ski (alias L uciano 
Boqouch).

D alej następow ała  lista stałych 
w spółpracow ników : K arol B adziak 
(m ilicyjn ie NOTowany), A ndrzej K. 
G rabsk i (praw dziw y profesor, ale nie 
w ygląda), W łodzim ierz K rzem iński 
(praw dziw y d y rek to r i w ygląda. ), 
E w a N urczyńska (praw dziw y k ry tyk  
V  cnoty się nie boi), Jan u sz  Skosz- 
kiew icz (śn iada na traw ie).

T ak było pięć la t tem u. Aż pięć la t 
tem u, zw ażvwszy, że, czy się to ko­
m uś podoba czy nie, w spółtw orzym y 
h is to rię  k u ltu ry  tego  m iasta. Od listo­
p ada 1973 r., k iedy to kolejnem u po­
szerzeniu uległa nasza objętość i fo r­
m at, m ożem y sw oją służbę spełniać 
jeszcze lsp iej. I potw ierdzeniem  te?o 
są ko lejne zszywki „Odgłosów ” . Bo­
w iem , ja k  m ów ił o tym  do nas I se­
k re ta rz  K Ł PZPR Bolesław  K operski 
„zespoły redakcy jne  o trzym ując  więic. 
sze możliwości działan ia , p rzyjęły  na 
siebie wyższe zobow iązania — sk i- 
tecaniejsizego oddziaływ ania na snole- 
czeństwo, kształtow ania tw órc  jy .h  
postaw , zw alczania w szystkiego tesro, 
co przeszkadza nam  w pracy, w n a ­
szym rozw oju. Nasza publicystyka p o ­
w inna być bardzie j w nikliw a, głębsza. 
T rzeba też bardziej zacieśnić więź z 
czyteln ikam i, udostępniać łam y  g a ­
zet, a także  i an teny : rad iow ą i te le ­
w izyjną, dla tych. k tó rzy  m aja  coś 
istotnego do pow iedzenia o nas”.v?h 
spraw ach, mogą w nieść coś nowego, 
zgłosić in te resu jące  uw agi i propo­
zycje.”

Nie siposób jest, Choćby ty lk o  w y­
liczyć, w szystkich spraw , k tórym i za j­
m ow aliśm y się na naszych łam ach, i 
k tórym i jeszcze nie raz  będziem y się 
zajm ow ać, bo problem u nie rozw ią­
zuje się przez jego opisanie, on do­
piero w tedy zaczyna być jeszcze b a r­
dziej palący. Ale trzeba  ten  problem  
w skazać i to w łaśnie jest jedm yn z 
zadań am bitnego dzienn ikarstw a, 
mocno osadzonego w pulsie czasu.

„Społecznym  I p a rty jn y m  obow iąz­
kiem  dziennikarza — pisał Lucjusz 
W łodkow ski w yrażając odczucia całe­
go zespołu „O dgłosów ” — je s t docho­

dzenie. .prawdy, czasem "w brew  lu ­
dziom, k tó rym  to jes t niew ygodne, bo 
narusza ich p a rty k u la rn e  in te re s y .. 
D ziennikarstw o jes t zawodem  tru d ­
nym . Tu też zdarzają  się różne 
„w ypadk i” przy pracy. W ielu dzien­
n ikarzy  staw ało  naw et przed sądem, 
aby wobec m a jes ta tu  p raw a bronić 
sw oich rac ji i społecznego in teresu . 
Je s t to  jednak  p iękny  zawód i oso­
biście nie zam i śniłbym  go n a  żaden 
inny .”

Pozw oliliśm y sobie kiedyś, z okazji 
1 kw ietn ia , p rzedstaw ić w izję „Odgło­
sów” naszych m arzeń, w k tórych  tro- 
ścinnie w ystąp iły  p ierw sze p ióra Rze­
czypospolitej. Była to  oczyw iście za­
baw a, a le zabaw a także pow inna rr/eć 
sw oje konsekw encje. Na co dzień nie 
m am y pierw szych n iór tego k ra ju , ale 
posiadam y ostre  n<ióra i nie jeden "s? 
w ykorzystyw aliśm y je w  dobrej sp ta -

„K iedyś po la tach  — pisał w  jed ­
nym  ze swoich felie tonów  W idok — 
historyk, k tó ry  będzie bada ł dziej" 
p rasv  łódzkiej naszego trzydziesto le­
cia b^z trudu  tra fi do roczników  ea- 
zet. Z najdzie tam  w szystkie dni 1 t.y- 
podnie zaklpte na kolum nach  druku , 
b idz ie  mógł odczy ta14 z nożółkłvrh 
stron ic  zdarzenia i refleksje , zwiedze­
nia i tendencje ...”

Nie ty lko  h isto ryk . Jesteśm y  k ro ­
n ikarzam i rzasu , to p raw da, ale na­
sze działan ie  to  nie no ta tka  dla h i­
storyka. In te re su je  na« orzede w szyst­
kim  żyw y czytelnik, k tó rem u  chcem y 
pokazać św iat w  k tó rym  żyjem y; T to 
nie ty lko  przez konikursv. jak  choćby 
ten. na on isanie Z ;«mi Łódzkiej, k tó ­
ry  przyniósł Iaiłry Janow i B ab ińsk ie­
mu, Tadeuszow i Papierow i i R yszar­
dow i B inkow skiem u oraz  Rwie 
O strow skiej, Eugeniuszow i Iw an ick ie ­
m u i A ndrzejow i M akow ieckiem u. 
D ziennikarstw o je s t n ieustannym  
konkursem , bo dzienn ikarstw o  to  w y-  
bór. Spośród m nogich zdarzeń rzeczy­
wistości trzeba  przecież w ybierać te, 
k tó re  rozstrzygają  o  m om encie dzie­
jow ym . To pasjonu jące  zadanie: tro ­
pić na co dzień rzeczyw istość noznn- 
w ać je j kształty , zm ieniać tę  rzeczy­
wistość. H istorycy  li te ra tu ry  będą nas 
może kiedyś chw alić za „Słow nik p i­
sarzy  łódzkich”, w k tó rym  p rzedsta ­
w iliśm y galerię  au to rów  żyjących w

tym  m ieście i tw orzących dla lega 
m iasta, ale dla nas w ażniejsze iest. 
że ukazaliśm y czytelnikow i fak t ku l­
tu row y, jakim  jest pow stanie w Ła­
dzi ogrom nego środow iska twórczego.

No, a le  m iało być przecież lekko, 
bo iubileuszowo. Sięgnijm y więc Jo 
„Listu gończego”, jaki dła zabawy za­
m ieściliśm y w jednym  z num erów  w 
roku 1975, żeby scharak teryzow ać n a ­
szych stałych felietonistów . Kim iest 
na przykład  Ć w iek? „Ćwiek, ch a ra k ­
teryzu jący  się kom pletnym  brakiem  
ow łosienia, a dla zm ylenia przeciw ­
nika noszący brodę i gęste włosy, jest 
stałym  m ieszkańcem  Łodzi, który  po­
sługu je  się w oew nych kręgach  in re - 
niem  i nazw iskiem  W łodzim ierz K -'.e- 
m ińsk i”.

A kim  L ektor? „L ektor alias A.F. 
G rabski poszukiw any jest za noto­
ryczne refleksje  h istoryczne na la­
m ach tygodnika „O dgłosy” , W tych 
m ocno podejrzanych tekstach  wyżej 
w ym ieniony przem yca różnego rod*a- 
ju  m yśli i staw ia pytan ia , na k tó re  
bardzo tru d n o  odpow iedzieć”.

Popełnijm y ko le jną  n iedyskrecję. 
„M arcin Rodak, zam. w Łodzi, posłu­
gujący  sie sfałszow ana lea itym acją  na 
nazw isko L ucjan Bogusz o raz  ka  tą 
m eldunkow ą na nazw isko Lucjr.-.z 
W łodkow ski. poszukiw any jest za 
szereg nadużyć a rgum en tac ji.”

Z kolei „Widok, zam. w Łodzi, po­
sługujący  się w  różnych podejrza­
nych środow iskach (dziennikarze li­
te rac i, p lastycy) dow odem  osobistym  
na nazw isko Je rzy  W ilm ański, poszu­
k iw any  jest za bezczelne czepianie 
w szystkiego. W yżej w ym ieniony o<,- 
nad to  w łam ał się do szeregu redakcji 
(„Głos Robotniczy”. -..K aruzela”. P i l ­
skie Radio), te rro ry zu jąc  personel 
swoimi tek s tam i.”

Tak, tak . bo gazeta, to  n ie tylko 
pak ie t problem ów , to  także ludz;e 
którzy ją tw orzą. Tworzą od opnad 
tysiąca  tygodni. Nie tak  daw no opu­
b likow aliśm y tysięczny num er „Od­
głosów ”, a dziś przychodzi nam  b- 
chodzić dw udziestolecie istn ie i.a. 
N ajlen iej zresztą p rzym knąć na nie 
oczy i w ejść w dw udziestolecie n a ­
stęp n e1 m ądrzej, oraw dziw iei. g łęb :<jJ. 
Inne j drogi no nro^tu nie ma. gdy 
w kroczyło się w w iek dorosły.

KONRAD FREJDLICH

RECEPTA NA ROZRYWKĘ W TV
Rozrywka w telewizji była przez la­

ta całe je j pieta Achillesowa. Przekony­
wać zaś kogokolwiek, ie  zapotrzebowa­
nie na nia jest wielkie, byłoby pra­
wieniem truizmów. Przed telewizorem 
zasiada na ogół człowiek spracowany, 
z Kłowa pełna jeszcze spraw nie załat­
wionych. a wiec zaaferowany, sklopota- 
ny, czy wręcz zestresowany. Chce od- 
tajać, znaleź odtrutkę na wszystkie 
zalegające w umyśle toksyczne pozo­
stałości dnia roboczego. Najlepszym zaś 
lekarstw em  na te dolegliwości jest jak 
wiadomo śmiech łub przynajmniej 
uśmiech.

Ale jaka ma być la rozrywka, by 
dobrze spełniała swoje zadanie? Czy 
zwalniającym od myślenia i reakcji 
uczuciowych pokarmem dla oczu, kalej­
doskopem żywych obrazów, w klórvch. 
obnażone, wyniachujace nierówno no­
gami girlsy, błyskające cekinami i 
sztuczna biżuteria kostiumy solistów i 
błahe piosenki staja się komoonentami 
jakiego/ innego świata, ni to baśnio­
wego, ni to załganego w tandetnym 
luksusie? Z pewnością i takie programy 
znajdują swoich miłośników, osobiście 
jednak uważam, że rozrywka telewizyj- 
na odnosi autentyczne sukcesy nie na 
tym gruncie. Nad pustka I miałkośeia 
telewizyjnych rewietek coraz wyraźniej 
górują progrumy o charakterze kabare­
towym, które szczęśliwie ostatnio obro- 
dzljy.

Wymieńmy J scharakteryzujm y po­
krótce niektóre z nich. Wielka popu­
larnością cieszą sie krakowskie „Spotka­
nia z ballada”, których szczególna siła 
tkwi w konsekwentnym w cia^n iu  wi­
downi do wspólnej zabawy. Młoda, in­
teligentna nubliczność zanraszana do 
telcstudia na Krzemionkach znakomicie 
reaguje na dowcipne teksty i sytuacje 
aranżowane przez prowf'••■ncych i wy­
konawców programu. W ytwarza sie 
między artystam i i widzami atmosfera 
zrozumienia i zaufania, zaś łącza tele­
wizyjne roznoszą ja  no kraju  i obdzie­
lają nia no skraw ku miliony mieszkań, 
w których oglądana jest telewizja.

Na podobnej zasadzie funkcjonują 
programy kabaretowe Andrzeja Strze­
leckiego. takie jak „Parada blagierów” 
czy nagrodzony ostatnio w Olsztynie 
„Uśmiech słońca”.

Szczególne odnotowanie należy sle 
niestrudzonej Oldze Lipińskiej i ustabi­
lizowanej cldnie aktorskiej realizującej 
program cykliczny „Oto l»c! kabarecik”. 
Lipińska świetnie czuje sic w 
konwencji slapstikowej zabawy ro- 
dem * filmu niemego. pr/y  
okazji zaś bezlitośnie rozprawia sie z 
żałosna chałtura pleniącą sie na naszych 
estradach. Ważnym czynnikiem współ­
tworzącym klim at kabaretów Lipiń­
skiej są teksty mistrza Konstantego 
Ildefonsa, którego kpiarski, absurdalny 
humor ińc stracił po dziś dzień swej 
satyrycznej ostrości.

N iew ątpliw e zasługi w krzew ieniu  
dobrej rozryw ki telew izy jnej ma

wszechstronny I ruchliwy Andrzej Za­
orski, ^zwłaszcza w programach „Studia 
(fama", które z powodzeniem współ­
pracuje z wrocławskim ..Studiem 202” 
|  z produkującym sie w jego ramach 
kitbarpoie •Elita”- Pft«ł*r-  
wskich bohaterów „Trylogii” stanowi 
wciąż jeszcze nie wyeksploatowane 
źródło humoru.

Jeden z czołowych przedstawicieli 
„Elity” .Tan Kaczmarek obsługuje tak ­
że poznański program „Alłewlzia”, 
w którym uczestniczą również członko­
wie znanego kabaretu ..Tej”. Pozostały 
mi w pamięci świetne parodie „Dzien­
nika Telewizyjnego” w tym wykonaniu.

Wreszcie do tych pozytywnych przy­
kładów za liczy łam  rozrywkowe filmiki 
„Zezem” Jana T usza Stanisławskie­
go i Janusza Zaorskiego, d r—'-co w ab­
surdalnej formie nscudonaukowego wy­
kładu z ludzkich przywar stanowią­
cych dokuczliwość wc wzajemnych sto­
sunkach na co dzień.

Wszystkie wyróżniające sie programy 
rozrywkowe maja jedną cechę wsnólną: 
opierają sie na słowie i to słowie 
kształtowanym ^oweinnie. inteligentnie. 
Wieloletnie doświadczenie telewizji 
wskazuje na fakt że dominacja obrazu 
nad słowem nie w vstenuje tu w snosóh 
tak zdecydowany jak w kinie. Wielki 
ekran angażuje przede wszystkim nasz 
wrzrok, syci go bogactwem szczegółów 
scenograf nyeh I ruchem wewnątrz 
kadru. A w telewizji z zainteresowa­

niem śledzimy mówiących łudzi, patrzy­
my i słuchamy, słuchamy i patrzymy.

Rozrywka telewizyjna powinna wy­
rastać ze specyfiki odbioru programu 
na małym ekranie. Cóż stad, ie  na 
wielkiej scem czy estradzie pobuduje­
my wymyślne dekoracje, że zaprojektu­
jemy bogate kostiumy źe wprowadzimy 
balet i statystów, skoro to wszystko 
skurczy sic do rozmiarów odbiornika 
telewizyjnego, tracąc wizualny roz­
mach?

Dlatego niżej sobie cenie programy 
w rodzaju Dobry wieczór, tu Łódź”, 
czy katowickie „Z wizytą ł was”. To 
typowe show estradowe może sic po­
dobać publiczności zgromadzonej w sa­
li teatralnej czy w hali widowiskowej, 
na nasze domowe ekrany docierają 
jednak już tylko okruchy wystawnego 
spektaklu.

A swoją drogą, szkoda, że o coraz 
wyższym poziomie rozrywki TV decy­
dują programy robione w Krakowie, 
Warszawie Wrocławiu, Poznaniu pod­
czas gdv Łódź nie dopracowała sie te­
lewizyjnego kabaritu!

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI
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TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

ARS LONGA, VITA BREVIS
„Praw dziw ej w artości tego, co zro­

b ił E isenstein jeszcze nie znam y” — 
zapis a) dw anaście  la t tem u G rigorij 
K ozincew  w e w spom nien iu  pośw ięco­
nym  jednem u  z  najgen ialn iejszych  
artystów , jak ich  w ydało nasze s tu le ­
cie. W 80 rocznicę urodzin  i 30 rocz­
n icę  śm ierci S iergieja M ichajłowicza 
E isensteina, słow a te nic n ie  straciły  
ze sw ojego przenikliw ego, proroczego 
a rebou rs  sensu. M ożna je bow iem  
odczytyw ać n a  trzy  sposoby.

W ykładnię ideologiczną oceny  Ko- 
zincew a na jlep ie j zda ją  się sy n te ty ­
zow ać słow a A ndre M alraux : „Ge­
niusz film ów  rew olucyjnych E isen­
s te in a  jes t ilu s tra c ją  bolszew lzm u1’. 
Isto tn ie , w  tw órczości E isensteina la t 
20-tych sform ułow any został w  sposób 
na jbardzie j — obok poezji M ajakow ­
sk iego i te a tru  M eyerholda — dobitny
i sugestyw ny język ideow o-polityczncj 
eschatologii, jak ą  w  sferze św iadom o­
ści kolek tyw nej n iósł now y układ 
społeczny zrodzony przez rew olucję. 
W ielem ir C hlebnikow  pytał w  tam ­
tych  la tach : „Czy m ożna tak  stanąć 
pom iędzy źródłem  św ia tła  i narodem , 
ażeby  cień „ ja” nak łada ł się na g ra­
nice narodu?” E isenstein  znalazł tak ie  
źródło św iatła  i była n im  R ew olucja. 
„R ew olucja dala  m i w życiu rzecz 
najcenn ie jszą  — to ona stw orzy ła  ze 
m n ie  a rty s tę  (...) I jeśli rew olucja 
w prow adziła  m nie do sztuki, to sz tu - 
ika w  całości w prow adziła  mnie w  re ­
w olucję” — pisał w  1930 roku. Rew o­
lucy jne film y E isensteina stały  się 
de tonato rem  napięć społecznych. 27 
stycznia 1933 roku  na holenderskim  
okręcie „Siedem  prow incji’’ s tac jonu ­
jącym  w  jednym  z indonezyjskich 
p o rtó w  w ybuchło  pow stan ie  m ary n a­
rzy, którego bezpośrednia przyczyna 
b y ła  p ro jekc ja  „Pancern ika  Potiom - 
k in a ”. Przełom  la t 60-tych i 70-tych, 
okres narastającego  radykalizm u spo­
łecznego, nastro jów  lew icow ych w E u­

ropie  i Trzecim  Św iecie upływ a pod zn a ­
kiem  tw órczości E isensteina. W roku 
1968 „C ahiers du C inem a” , film ow y 
periodyk  najżyw iej reagujący na puls 
czasu, w ydaje  num er poświęcony 
E isensteinow i i rozpoczyna regu larne 
pub likac je  jego przekładów . Ta in i­
cjatyw a o tw iera  istną law inę tekstów  
E isensteina i o  E isensteinie, k tórej

w ybierający  z  każdym* rokiem  potok 
zab arw ia  się często akcentam i daleko 
odbiegającym i od in tencji artysty. 
E isenstein sta je  się sym bolem  doś­
w iadczenia rew olucyjnego, zostaje 
um ieszczany na  sz tandarach  s tu d en ­
ckiej lew icy obok M arcusego, Reicha, 
Che G uevary  i F rom m a, jako  jeden  
z  głównych patronów  zachodniej kon­
testacji. W G recji w  okresie te rro ru  
czarnych pułkow ników  w podziem iu 
tłum aczy się i rozpow szechnia w fo r­
m ie u lo tek  jego po 1 i t yczno - a rtyst.y czn e 
m an ifesty  z  la t 20-tych. B razylijskie 
„cinem a novo” k reu je  go n a  swego 
świętego. R etrospektyw y jego tw ó r­
czości film ow ej tow arzyszą radykaln ie  
zorientow anym  film ow ym  festiw alom
i mityngom . W ystawy unikatow ych 
rysunków  obiegają stolice całego 
św iata, budząc niegasnące za in tereso­
w anie. S łow em  — E isenstein  znów 
żywy, n a  now o in terp re tow any , 
ak tualny , w yw ołujący spory  i k on tro ­
w ersje  stoi w  cen trum  ideologicznych 
polem ik naszych czasów.

Jednakże in s trum en ta lny  w ym iar 
te j twórczości, w ym iar „ trybuna re ­
w olucji”, choć dom inujący, bo n a jb a r­
dziej oczyw isty n ie  może przysłonić 
innych stron  te j gigantycznej osobo­
wości. Bowiem E isenstein był przede 
w szystkim  w szechstronnym  geniuszem  
artystycznym  i in telek tualnym , lcto 
w ie czy n ie  jedynym  w tej skali i n ie  
ostatn im  w tym  stuleciu. Już  za je ­
go życia nazyw ano go „L eonardo da 
Vinci X X  w ieku" i ty tu ł ten — jak  
się zdaje  — sp raw ia ł m u w iele sa ty ­
sfakcji, odpow iadała m u jego — 
chciałoby się rzec — trafność. W iel­
k i Leonardo był zresz tą  przedm iotem  
jego n ieskryw anej pasji i fascynacji. 
W M uzeum  im. E isensteina w M os­
kw ie, k tóre m ieści jegrt zdum iew ająca 
bibliotekę, całą półkę za jm ują  dzieła 
L eonarda i m onografie jem u pośw ię­
cone. L ek tu ra  w czesnej młodości, k tó ­
ra  w yw arła  na E isenstein ie trau m a­
tyczne w rażenie, było stud ium  Freuda 
„L eonarda da Vi.nci w spom nienia 
z  dzieciństw a”. E isenstein odczuw ał 
w ew nętrzne pokrew ieństw o d 'tsz 
z  Leonardem , zastanaw ia ła  go ta ­
jem nica osobowości w ielkiego Flo- 
rentczyka, p ragnął jak  gdyby poprzez 
rozw iązanie wzoru personalnego  tam ­

tego geniusza zrozum ieć sam ego sie­
bie. Był bow iem  Siergiej M ichajlo- 
w icz nieom al, ja k  L eonardo obdarzo­
n y  n iebyw ałą w szechstronnością za­
in teresow ań i ta len tów : w  jednej 
osobie reżyser te a tra ln y  i filmowy, 
a rch itek t, rysow nik , uczony hum ani­
s ta  w  renesansow ej pełni tego słowa, 
poliglota biegle w ładający  pięciom a 
językam i. Ten L eonardo XX w ieku 
m usiał znaleźć m iejsce w sztuce fil­
m ow ej, k tóra  by ła  d la  niego syntezą, 
ku lm inacy jnym  punk tem  rozw oju
i celu dla sz tuk  dotychczasowych, o r­
ganicznie sum ow ała ich dośw iadcze­
n ia  estetyczne i w ykazyw ała n a jg łęb ­
szą zgodność z  percepcyjną n a tu rą  
ludzkiego gatunku  Był w reszcie E i­
senstein  — jak  Leonardo, jak  p raw ­
dziw y geniusz — głęboko sam otny. 
Z tom u w spom nień jem u współczes­
nych w ydanego w  1974 roku  w  ZSRR 
w ylan ia  się spom iędzy w ierszy pełen 
szacunku i jakby  bojaźni dystans do 
te j postaci m ędrca, filozofa zam knię­
tego w  w ieży w łasnego gabinetu
i tw orzącego now e kosm ogonie. Z w a­
no go (i do dziś w  starszym  pokole­
niu film ow ej M oskwy m ożna to  usły­
szeć) „E jzenem ”, co brzm i, jak  m a­
giczny stygm at w ielkości. Tę legendę 
stw orzyły  la ta  30-te, okres w ym uszo­
nego m ilczenia w  sztuce, pasm o a rty ­
stycznej traged ii a rty s ty  znaczonej 
n ie ukończonym i arcydziełam i „Que 
viva M exico!” i „Ląk bieżyńsklch”, 
odrzuconym i scenariuszam i, a tm osfe­
rą  n ieufności i niepew ności. W tym  
czasie E isenstein, człow iek ty tanicznej 
p racy i uporu  pośw ięca się p racv  teo­
retycznej i pedagogicznej w  m oskiew ­
skiej uczelni film ow ej, WG1K. Na 
(Przełomowej dla k inem atografii r a ­
dzieckiej, a  dram atycznej dla E isen­
ste ina  I W szechzw iazkow el N aratM e 
Pracow ników  K inem atograf'i w  19^5 
roku. tak  odp iera ł zarzu ty  S iergieja 
W asiliew a oprom iem inneso w czoraj­
szym  sukcesem  „C zapajew a” : ..Kie­
dy ty  m ów isz o m oim  chińskim  cha­
łacie  z h ieroglifam i, w  którym  ja ja ­
koby siedzę w  sw oim  gabinecie, r>r>- 
p e łn ^ sz  om yłkę: na nim  nie m a h ie­
roglifów . I ja  nie na sta tuetk i soo- 
g> ^am  i ab strakcy jn ie  kontem pluje, 
kiedy siedzę w  gabinecie. J a  pracuję

nad  problem am i, k tó re  zostaną pod­
sunięte  podrasta jącej m łodzieży fil­
m ow ej. I jeśli ja  siedzę i p racu ję  w 
gabinecie, to po to, abyś ty n ie  trac ił 
czasu w  gabinetach, a  mógł dalej 
tw orzyć taik w spaniałe  film y, jak  tw ój 
„C zapajew ”. Jest to  w ypow iedź n ie­
zw ykle znam ienna d la  m yślenia
o  sztuce E isensteina, d la jego tw órczej 
metody. Był on bow iem  tw órcą bez­
precedensow ym  1 w yjątkow ym  w ca­
łej historii k inem atograf ii, aż po dzień 
dzisiejszy. M iędzy jego tw órczością 
film ow ą a  m yśleniem  teoretycznym  
istn ieje  organiczny zw iązek: jego 
film y przypom inają estetyczne tra k  i - 
ty, a rozpraw y teoretyczne i eseje 
sw oim  literack im  stylem , nieoczeki­
w anym i skojarzen iam i i w yszukaną 
kom pozycją w ywodu dostarczają  nie 
ty lko  in te lek tualnej satysfakcji. Czę­
sto  zarzucano jego twórczości chłód, 
in tslek tualizm , kalkulację, na trę tną  
precyzję fo rm alną i akadem izm . On 
sam  zdaw ał sobie sp raw ę z tej sk ra j­
ności, lecz w tym teoretycznym  sza­
leństw ie była m etoda, k tó rą  nazyw ał 
„dokręcaniem  m echanizm u ekspery­
m entu  do końca”, po to, aby inni m »- 
gli go — jak  pisał — „cofnąć o  pół 
obrotu". F ilm ow ą tw órczością E isen­
ste ina  rządzi sym etryczne praw o rad y ­
kalnego eksperym entu  i pełnej do j­
rzałości. Po debiutanckim , Rozwichrzo­
nym, ekscentrycznym  „S tra jku” pow ­
sta je  „Pancern ik  Potiom kin”, a rcy ­
dzieło klasycznei treściow o-form alnej 
harm onii. „Październ ik1 utw ór n a ­
brzm iały aż do granie niedorzeczności 
in te lek tua lną  ab strak c ją  sfo rm ułow a­
ną w  obrazach dialektycznym  sko­
kiem  przechodzi w filozoficzną głę­
bię i artystyczną doskonałość „S tare­
go i nowego". „A leksander Newski”, 
■twór zim nej, laboratory jnej speku la­
cji w arsztatow ej poprzedza film ową 
tragedię „Iw ana Groźnego", genialny 
fresk  godzien porów nania z dziełami 
Szekspira.

D oświadczenia artystyczne E isen­
ste ina  sięgające granic możliwości w y­
razow ych sztuki film ow ej i w kracza­
jące często w  rom antyczne obszary 
idealistycznej utopii stanow ią niew y­
czerpane źródło inspiracji d la  współ­
czesnej i przyszłej k inem atografii. W 
tym  kontekście słow a Kozincewa 
brzm ią szczególnie ak tu a ln ie  A rty­
styczna spuścizna Eisensteina ciągle 
j  szcze w ydaje się pozostaw ać ogrom ­
nym  problem em  do przem yślenia 
przez współczesne kino Jego doś­
w iadczenia z  m etaforyką filmową, 
nie zrealizow ane koncepcje monologu 
w ew nętrznego na ekranie, zasady

m ontażu pionowego czy idea drama­
tu rg ii koloru w film ie — to ty lko  nie­
k tóre  idee E isensteina, k tó re  nie zn a ­
lazły do tej pory godnej kontynuacji 
w e współczesnej sztuce film owej
i ciągle jeszcze czekają  na sw oje roz­
w inięcie w przyszłości.

B ardziej w nikliw y kom entarz i roz . 
w inięcie zna jdu je  Jego spuścizna teo­
retyczna. Eisenstein w idziany z  per­
spektyw y rozwoju współczesnej hu ­
m anistyki jawi się, jako w ybitny p re ­
ku rso r je j najistotniejszych koncep­
cji: cybernetyk i, struk tualizm u  i se­
miotyki. Jego trak ta ty  inspirow ane po 
części tekstam i radzieckich form ali- 
stów analizow ane dzisiaj zaw iera ją  
zadziw iające bogactwo niezw ykle 
ak tualn ie  brzm iących sform ułow ań na 
tem at problem atyki języka filmowego, 
g ram atyki generatyw nej dzieła a r ty ­
stycznego, psychologii tw orzenia i od ­
bioru sztuki.

Ten punkt w idzenia na dzieło 
E isensteina w yłania trzeci sens d iag­
nozy K ozincewa, tym razem , jak naj­
bardziej dosłowny. Dosłowny, bowiem 
spuścizna teoretyczna Eisensteina 
przypom ina górę lodow a: jej w ierz­
chołek Sianowi „zaledwie sześć 500- 
stronicow ych tomów rozpraw  i a r ty ­
kułów  teoretycznych wydanych w 
ZSRR w latach sześćdziesiątych 
a część jeszcza pozostałą, która po la ­
tach p rac  archiw izacyjnych film o- 
znaw czej kom is)' znalazła schronienie 
w C entralnym  A rchiw um  L iteratury
i Sztuki w Moskwie, oblicza się na  
dw adzieścia (!) tomów. Pracow nicy 
tego archiw um  tw ieidzą. że spuścizna 
E isensteina jest niew iarygodnym  fe­
nom enem  pod względem objętości 
zgrom adzanych m ateriałów , porów ny­
w alnym  jedynie /  archiw um  książę­
cego rodu W laz^mskich. na które 
przecież złożył się owoc trudu  wielu 
pokoleń.

Eisenstein żył krótko, tylko pięć­
dziesiąt lat. W sw oim  życiu poznał 
sm ak zaw rotnego sukcesu, kiedy w 
w ieku 27 la t czytał o  sw ojej tw ór­
czości w  całej prasie św iatow ej i go­
rycz klęski, za którą nie ponosił w i­
ny. Oczekiwał sw ojej śm ierci i daw no 
ją  przeczuwał. Zm arł na wrodzoną 
w adę serca, dziś łatw ą do o p eracy j­
nego usunięcia. U m arł nagle, w nocy 
z  10 na  11 lutego 194R roku W stał 
aby włączyć rad io  lecz n ie doszed ł 
upadł na podłogę I n ie  dow iedział 
sie. co działo się na świecie tego w ie­
czoru. Odszedł, przeżyw ajac w swoim 
w ybitnym , półwiekowym życiu naj­
bardziej skom plikow aną epokę ludz­
kiej historii, je j w iarę  i pomyłki.

1 NOTATEK EMILA ZEGADŁOWICZA .

Bogaty darobek literacki, Emila Ze- 
gaułowicza jest niedostatecznie spopu­
laryzowany, a wokół kontrowersyjnej 
.postaci autora „Zmór” narosło wiele 
nieporozumień, graniczących z legenda
i mitem. Bogata spuścizna rękopiśmien­
na częściowo uległa rozproszeniu po 
Polsce, częściowo zaginęła w czasie osta- 
tn.ej wojny. Rozległa twórczość i zawi- 
kianą biografię pisarza s,prui>CH\ał 
uporządkować Edward Kozikowski w 
dwóch wspomnieniowych ksiażkach o 
charakterystycznych tytułach „Miedzy 
prawdą i plotką” oraz „Portret Zegad­
łowicza bez ram y”. Nieco anegdotyczny 
charakter tych publikacji ułatwia do­
stęp do wielu spraw biograficznych i 
utrudnia zarazem zrozumienie nurtu 
twórczości E. Zegadłowicza w cało­
kształcie literatury polskiej okresu 
dwudziestolecia między wojennego.

Przyjm uje sie powszechnie, że najcie­
kawszy okres w twórczości i biografii 
pisarza to lata 1936 — 1941. Praw ie plęć- 
dzisięcioletni już pisarz, miał za soba 
niemałe doświadczenia twórcze i powią­
zania literackie z ekspresjonistycznym 
„Zdrojem”, własnym „Czartakiem”, po­
przez robotę dziennikarską i teatramą, 
aż po skandalizujace „Zmory” i skonfi­
skowane ..Motory” Nie stronił też od 
polityki. Działał w Małopolskim Związ­
ku Mlo:iz'eży Wiejskiej, żywił kult dla 
sanacji i Piłsudskiego, aktyw nie ucze­
stniczył w lewicowym. Zjeżdzie Pracow­
ników K ultury we Lwowie, do którym 
Wladysłąw Broniewski nazwie go „pi­
sarzem rewolucyjnym". W ostatnich la­
tach przed wybuchem wojny i w czas 
wojenny, Zegadłowicz zmienił tem atykę 
swoich utworów- Dochodzą do głosu sil­
ne akcenty Dolityczne. Powstaje w tvm 
czasie szereg ciekawych utworów d ra ­
matycznych: „Domek z kart". „Sind sie 
Jude?” (za«inionvl c-zv ostf*tnio szczęśli­
wie odnaleziony „Wasz korespondent 
donosi”. W publicystyce manifestuje 
stanowisko antyfaszystowskie i antywo­
jenne. W biografii ooetv poławia się 
demoniczna muza — Maria Koszyc—Szo- 
łajska. Jej wołvw na Zegadłowicz-' był 
zaoewne duży — choć czesto kwestiono­
wany i czekający wciąż na wszech­
stronne wyjaśnienie.

Rozgoryczony, i po trosze zagub'ony 
„samotnik gorzeński". z wrażliwa dusza 
poety, coraz bardziej przerażony o losy 
świata, poddaje się skłonnościom do 
wspomnień, refleksji i wizji. Wiele 
przemyśleń, uwag. spostrzeżeń, afory­
zmów wymienia Zegadłowicz z Maria 
Koszyc w korespondencji. Wiele notuje 
na luźnych kartkach i w przygodnych 
notesach Niektóre wykorzystał w swo­
ich utworach inne miały prawdopodo­
bnie posłużyć do zamierzonych uogól­
nień, które nie zostały napisane. 
Jeszcze inne były tylko notatkami — ot. 
coś w rodzaju „luźnych kartek", rap tu ­
larza.

Przypominając postać Emila Zegadło­
wicza. pragnę zasygnalizować in ic ja ty ­
wę W ydaw nictw a Łódzkiego, które 
w spólnie z W ydaw nictw em  L i t e r '“kim  
zam ierza wydać w vbór jego nism  D ru ­
kow ane poniżej po raz pierw szy miseel- 
lanea z ostatniego okresu życia pisarza 
pochodrą z au tografów  przechow yw a­

nych w  zbiorach rękop iśm iennych  B i­
b liotek i U n iw ersy teck ie j w  Łodzi.

Pierwsza glossa pochodzi. z notatnika 
prowadzonego wspólnie z Maria Ko­
szyc. Służył on do zanisywania różnych 
wsoóinych przemyśleń i wydarzeń No­
tatn ik  powstał w Tarnobrzegu, gdzie 
Zeg-idlowioz zamierzał ukończyć po­
wieść „Martwe morze”. Perypetie z 
wydaniem tej powieści opisuje Zegadło­
wicz w drugiej publikowanej notatce. 
Trudności jakie spotkały te powieść 
drukow ana w odcinkach pt. ,.Egzy«ten- 
cie", na łamach lewicowego „Dziennika 
Popularnego”, posłużyły jako motyw do 
plakatowego dram atu, granego swc*o 
ezasu w Lodzi ot. ..Domek z kart . 
Trzeci fragm ent stanowi luźne dvsoozv- 
cje do listu i jest próba syntetycznego 
spojrzenia na polska literaturo dwudzie­
stolecia międzywojennego. Dwa osta­
tnie szkice to dywagacje zabarwione 
politycznie, próbujące zrozumieć powi­
kłana sytuację Europy w obliczu groź­
by wojny.

„Praw o do historii maja tylko ludzie
głoszący pokói. sprawiedliwość i hero­
izm myśli ludzkiej. — Głoszący wojny, 
ucisk i nienawiść są intruzami historii, 
dzieje przyszłe. — dzieje, mówię, czło­
wieka i jego tragicznej świadomości — 
wyrzuca ich z pamięci tak jak chwast 
się wyrzuca poza ogrodzenie”. (29.VI. 
1938 r. Tarnobrzeg). _  _

E-Z.

W tych dnlaeh ukaże się powieść „Mar­
twe morze” . Osobliwa, bardzo współcze­
sną drogę, jaką odbył ten utwór od cza­
sów ukazywania się Jego fragmentów w 
„Dzienniku Popularnym” po kształt książ­
ki — żninie tsza w sposób kategoryczny 
odpowiedzialność autora za treść, wartość 
a nawet przewodnia myśl autora.

Pisze teraz niewiele, ueze sie noweeo  
stylu. Powoli, powoli, przemienia sie pi­
sarz w przemytnika. Chody Jego staja się 
ciebe i cbvtre. — ,tak to pisała Orze­
szkowa w roku 127.V.l 1891-szym do Leo­
polda Meyeta o cenzurze? „Trzeba zawę­
żać sie. oKranirzać sie. MAT.ET — a po- 
tem zarzucać beda pokoleniu naszemu, ze 
było ciasne, małe... Co la za przeoyszne 
rzeczy miałahvm cło pisania, edvby o nieb 
pisać można było!”. Tak pisała; dobrze 
pisaia.

Może na sezon Jesienny wykończę „białe 
pieści?” (powieść o narastaniu tematu). 
Może złoże teatrowi dramat.

Trzeba by sie zabrać do tamtych czasów  
'Mikołaja Srebrempisanego). — Dobrze 
by to byłot Ale...

Coraz trudniel pisać, coraz trudnie! 
żyć. Coraz wiece.i dokoła fmrokul. Czasy 
pogardy? — To iuż temni passati! — Cza­
sy okrucieństwa! Kto też uratuje honor 
naszej epoki? — nie rezygnuje — lecz 
coraz mi smutniej [19391.

Cóż dziwnego że w oewnvm momen­
cie Orawie całe niśmiennictwo polskie 
wydało mi Isięl małe i niekształtne *— 
? — nopzia? — ..Klasyk” Staff? in  
0 'zvwiścle. Potem nai \v 0k.szv norta 
epoki doganiającej i epoki przejściowej

i poeta który pazurami zaczepił się w 
epokę idaca: Tuwim; niewątpliwie; 
twórca marsylianki , miedzynarooo- 
wei:... I: Jasnorzewska, medmm ooezii 
polskiej, succul Aoollina: nie ma wątp­
liwości: — proza? (podział nieważny w 
istocie, tak  tylko dla orientacii. .ne 
inaczej) — Kaden? — nie trzeba niedy 
przesadzać, zawsze pisarzowi może sie 
wydarzyć dzień olśnienia, od którego 
zaczyna od początku. W tei chwili 
można bv nieco paradoksalnie rzec że 
razem z niesławna śmiercią bfcbewur" 
rozstał sie z tym świa-^m skrętny ta­
lent Kadena. De mortuis nil nisi be .e. 
Geioltel — ? — to ieszcze niebezpie z- 
ny człowiek; jedno pociesza: fascynu­
jący ton iego wzięcia msarskieco iest 
niezawodnym prognostykiem definityw ­
nego upadku: dla mnie nostać Ferdy- 
narda Starego pozostała w tyle daleko
— z wież Alazalu żeina nas ironicz­
nym melonikiem Boy? — To olbr-v- 
mia pozycja! To jest w>aściwie święty 
Jan poprzedzający epone rewolu ii; 
zwycięstwa komunizmu: oodważacz 
burżuazyjnych zrębów: i to do mm zo­
stanie na zawsze: widmo encyklopedy­
stów wolteriańska post iw a; na pewno.
— Irzykowskim beda s:e interesować 
tylko kluby szachistów, faktem  i xst. 
że kilka pociągnięć pionkami to iego 
wynalazek: on pierwszy. Lecz przeć.eż 
w liście do Ciebie nie “ede robił prze 
gladu literackiego. Stw/ierdzę svnte v- 
cznie: stara ziemia zsvv;uie sie na łeb 
na szyje, czyni sio szczelina. nawet 
przepaść — pomiędzy wczoraj a ju ­
trem  — : decydujące dziś to. to co i?st 
udziałem masy socjalnej; Kruczkowski. 
Wasilewska. Szemplińska. Broniewski. 
Czuchnowski. Wolica. Schfinfeld i cala 
idaca falanga nowych tytułów. Tu też 
olbrzymia przyszłość Uniłowskiego. A 
gdv już bedzie ..po wszystkim” i nor­
malnie sie zacznie kaw iarniane żv ie
— zarezerwowane bodzie miał swe 
mieisce Tadeusz Peiper; a kolor iego 
kw iatu w butonierce bedzie czerwo 'V .  
Chetnie bym to — w tei kawiarni 
właśnie — umieścił iako stamgasta J. 
E. Skiwskiego. lecz co do tego nie ma 
żadnej pewności, ten człowiek ma nie­
ograniczone możliwości, może bedzie na 
emigracji? a może posłem R. P. w 
Madrycie lub w Moskwie, Trzeba bv 
sie Ossowieckiego przepytać. Lecz dość 
tych personalii. Odpowiednie umiejsco­
wienie zrobi historia leniej ode mnie 
Szło ml tu tylko, o bardzo zresztą po­
bieżne wyświetlenie kilku kopców gra­
nicznych i dróg do nich wiodących — 
wzglednie właśnie brak dróg.

Rozważając wszelkie — dostępne mej 
świadomości elem enty upadku Polski le ­
gionowej — upadku, który narastał z ro­
ku na rok, z m iesiąca na (miesiącl — 
nie mogę pominąć zjawiska wcale osob­
liwego, Jedynego w swym rodzaju — w 
(istocie] swej szlachetnego i może ta 
(wewnętrzna) złuda szlachetności i godno­
ści tworzy człowieka piękniejszego. Mam 
na m yśli mogiłę ochraniającą piękne i 
czute egzystencje: — iluzo»yeznoścł złudy, 
fantastyczności — Jednym słowem pocho­
wanie obecnie nie istniejącej Pol.ki (HO
O TYM Tli TERAZ MOWA!). Obraz, cha­
rakter, ziificzność, wvriolnnść lej nie istnieją 
cej Polski — jest tak doskonały i olbrzy-

Wit'

mi, że po prostu nie mógłby TAKI naród
w rzeczywistości istnieć; byłoby zbyt 
pięknie, zbyt dobre, z b y t .. niemożliwe.

Ostatni mai wieku minionego. N e  
były to wcale star® dobre czasy, nie 
ma bowiem starych dobrych czasów — 
istnieje tylko teraźniejszość dla ivia- 
cych — a ta iest zaws«e młoda i d ra ­
pieżna A co sobie potomni mvśla o 
przeszłości — to iest bez znaczenia — 
iest bowiem melancholijna złuda że 
musi być dobrze tam gdzie nas nie ma. 
Gdyby to było prawda to i przyszł iść 
winna nam sie przedstawić w świetle 
jasnym — a jednak nikt tak nie mvs'i; 
naiwność ludzka ma swe granice. Tak 
na dobra sprawę stwierdzić bv należa­
ło raczei rozwój wsteczny ludzkości — 
cóż bowiem rzec o wszystkich w yna­
lazkach i udogodnieniach cywilizacyj­
nych — gdy wiodą one do masowych 
mordów? —

Od owego maia przerysowały sie 
niektóre granice, to prawda: treść jed­
nak tego co obejmują z ustała ta sama: 
szal zbrojeń tęsknota 'rabieży. chv- 
trość podstęp i (rozróżnienia ojczyź­
niane! .
Wszystko zostało oo staremu.

Osobiście każdy z nas poniósł abso­
lutna kieskę: przestał bvć dz eckiem
— przestał bvć rmłodZ't:ńeeml: dojr a!
i stał sie częścią jakiejkolwiek grorr.a-

Foto: A rch iw u m

dy. gromady zawsze złei. oodłet I 
głupiej. Historia rod>:aiu ludzkiego iest 
pasmem zbrodni i świństw. — Cóż z 
tego. że zdarzaia sie w dzieiach b r a ­
terskie jednostki walczace o wolncść
— ? — i cóż to bohaterstwo znaczy, 
cóż znaczy wolność — * — gdv prze­
cież oo zwycięstwie rozpoczyna s>e n^ 
tychmiast ucisk pvsza>kowatość zbroi- 
na szalbierstwo wyznaniowe — wszy­
stko razem wielka niewola myśli st >- 
kroć gorsza od wszelkiej innei niewoli 
gorsza lub taka sam i: wszystko '■•dno

(Tak tedy wsoółśmiero opacznie miaż­
dży wszystko;?! Któż t<> winien? Pie 
ma winy w ludziach — wiaa Iest oo- 
między ludźmi; rodzi sie łw pośrodku; 
z kontaktu?!

Przeto też wszelka dobra m ad r rć 
idzie po linii rnalez'ema możliwości 
współżycia. Lecz ta czeka ostati.ia 
przegrana. Współżycie okazało sie Idei 
nieosiągalna Pozostało (-samotmenle: w 
najlepszym razie: soiusz samotny- h. 
Sojusz to niebezpieczny dla wszystkich 
państw. Soiusz zwal ziny Cecha ie/ro 
iest nieuświadomiona tożsamość prawd.

Nota i opracowanie: 
J. K. ANDRZEJEWSKI
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

D A J Ą  

D R Z E W A
1.

T rasa  W -Z jes t oczywiście potrzeb­
na, a le p a rk  im. Poniatow skiego 
przechodzi powoli do św iata  w spom ­
nień." W ubiegłym  roku  staw iłem  na 
tam ach  „Odgłosów ’’ budow niczych 
traisy — ow ej najw iększej łódzkiej 
inw estyc ji wszechczasów, jednakże 
n ie  przypuszczałem , ie  niszczenie 
drzew  posunie się do tego  stopnia.

P a rk  został ok ro jony  ze w szystk ch 
m ożliw ych s-tron, ścięła go ulica Mic­
kiew icza, ścięła aileja W łókniarzy; 
Św ierczew skiego i Ż erom skiego też 
w d a rły  &ię szerokim  fron tem  w tak  
zw any zielony gąszcz. G<łzie nia spoj­
rzeć, panoszą się jak ieś zielone baay , 
stosy porzuconych m ateria łów , bu i 
ów dzie w ykopki, tam  i sam  row y. Z 
tra są  nie ma to już nic wspólnego.

Idąc od D w orca K aliskiego w idz:- 
m y na sk ra ju  p a rk u  byle iak  um oco­
w an ą  tablicę, k tó re j drzew ce t!cw! 
krzyw o w  ziemi. D ow iadujem y się i  
n ie j, czego robić w parku  nie wolno. 
M iędzy innym i: Nie w olno ścinać 
drzew . Nie wolno ich kraść. Nie wol­
no ich kaleczyć — łam ać gałęzi, ob ­
dzierać kory , zryw ać kw iatów . Nie 
w oino rozpalać ognisk.

W szystko to  m ożna było osta tn im i 
czasy na te ren ie  p a rk u  zobaczyć. W 
w ielu  m iejscach płonęły ogniska. W 
w ielu  m iejscach słychać było zgrzyt 
e lek trycznych  pił, uderzenia siek.er, 
trzask  łam anych gałęzi. Pow tarzam ; 
działo się to  poza terenem  jak ie jko l­
w iek budow y, poza szlakiem  w yty­
czonych już jezdni ulic i ścieżek, licz­
ne okaleczane pnie św ieżo ściętych 
drzew  bielały w ew nątrz  parku, tam, 
gdzie nikom u nie mogły w adzić.

2.

P a rk  1 tak  składa się już z sam vrh 
prześw itów , na dobrą siprawę — sto­

jąc przy M ickiewicza, w idzisz Ś w ier­
czewskiego, z pagórka przy alei 
W łókniarzy do jrzałem  autobusy i 
tram w aje  przetaczające sdę ulicą Że­
rom skiego, ogródek jo rdanow ski zna­
lazł się nagle poza terenem  drzew , na 
o dk ry te j przestrzeni, pośród ruchu  
ulicznego; k lub  tenisow y został obna­
żony, podobnie zresmtą jak  obeHik. 
cm entarz, Technikum  W łókiennicze, 
m uszla koncertow a i a ltan a  przy .sta­
wie. W szystko to  m ożna zobaczyć i  
dow olnego p unk tu  obserw acji.

Podszedłem  do człow ieka, k tó ry  
ścinał drzewo.

— Co p an  rob i?
—• To, co p a n  w idzi.
—  A le n a  c zy je  z lecen ie?
— N ie p a n a  sp ra w a .
K ilku  ludzi, k tórzy  rzucali połam a­

ne gałęzie w  żar ogniska, b acw .e  
zaczęło mi się przyglądać. Jeden z 
nich. starsizyna, podszedł do m nie i 
zapyta ł z w y rzu tem :

— D laczego p a n  p rzeszk ad za  w  ro ­
bocie?

—  C h c ia łem  ty lk o  usta lić ...
— P a n  tu  n ic  m a czego u s ta la ć .
— ... po  co w y c in ac ie  te  d rzew a .
—  Je s te śm y  w p ra w ie .
—  K to  d a ł w am  to p raw o ?
— S k n a c a j  p a n  s tąd !
Sto m etrów  dalej dw ie sprzątaczki 

w kom binezonach udaw ały, że zam >- 
ta ją  alejkę. Zbliżyłem  się do nich, 
już baz uprzedniej śm iałości i gn e- 
wu.

— N iech  p a n ie  zobaczą, co on i ro ­
b ią  z tego  p a rk u .

— M uszą ta k  rob ić  — o d p o w ied z ia ­
ła  w yższa. — W ic pan... Raz, żc n a ią  
rozkaz , d w a , żc to  są s ta re , ch o re  
d rzew a ... N ie zdobią , ty lk o  szpecą.

— A od f ro n tu  po w in n o  być  ład n ie  
— p o w ied zia ła  niższa. — J a k  ludzie  
b ęd ą  p rze jeżd żać  tra m w a ja m i i s a ­
m ochodam i — w sk az a ła  p a lcem  M ic­

k iew icza , g d z ie  ru c h  po jazd  A w  p rz y ­
b ie ra  z k a żd y m  d n iem  n a  sile  — to  
b ęd zie  ini m iło  p o p a trz eć  n a  w y ró w ­
n a n y  parte.

>— Ale tu  już w  ogóle nie m a p ar- 
kW, proszę pani.

— N iech się pa.n nie boi. T eraz jes t 
łyso, ale przyjdzie w iosna, zieleń i 
w szystko się zakry je .

— A ha — potw ierdziła  wyższa. — 
będzie ładnie. Tyle, że faktycznie wy- 
ciachali kupę drzew .

— T ak że  z d ro w y ch ?
— Ano, w ie  p a n , ja k  to  jest...
— A b ęd ą  sad z ić  now e.
—  N ic b ęd ą . A le  będ zie  p ięk n ie , 

fo n ta n n ę  b u d u ją  p rz y  Ż erom sk iego , 
w ie  p an , tam ! obok  T e c h n ik u m  W łó­
k ien n iczeg o . T a k a  fo n ta n n a , p an ie , 
w ięce j znaczy  n iż  d rzew a .

3.

Poszedłem  w stronę te j fon tanny , 
całkow icie zdruzgotany. Po drodze 
.natknąłem  się na tablicę, że tym  re­
jonem  p a rk u  opiekuje  się taka  szko­
ła, a  tam tym  inna. M asa szkół tech ­
nicznych i ogólnokształcących op ieku­
je  się parkiem , dzięki czemu przed­
staw ia on w idok tak  n iech lu jny  : o- 
puszczony. jak  nigdy dotąd. Zima zi­
mą, rootopy roztopam i — jednakże 
każda parkow a ścieżka i a lejka przy­
pom ina te re n  wokół w iejskiego w y­
chodka. W szędzie w ala ją  się połam a- 

jne gałęzie, potłuczone cegły i płyty, 
w dep tane  w  bioto p a p ie ry  i gazetv; 
także na cm entarzu  bohaterów  jesr. 
na jłagodn ie j mówiąc, b rud  i bałagan .

W słoneczne, lutow e dini uczniow ie 
op ieku jących  się park iem  szkół s ta ­
w ia ją  się licznie — jedna g rupa  pod 
w odzą nauczyciela w ychow ania fizy ­
cznego, d ruga sam opas. Co rob ią  jed ­
n i i drudzy? Ano, jedzą na  łąkach 
w ałów ki, c iskając resztk i na traw n ik , 
o p a la ją  się słońcem i papierosam i, 
n ie raz  pociągają z butelek , k tó re  wy- 
ink rustow ały  ziemię wokół krzaków  
O tym , żeby ktokolw iek coś sprzątnął, 
zagrab ił — nie może być naw et mo­
wy. B rygada zaw odowych sprzątaczy 
też się specjaln ie  nie przem ęcza; aa 
d ob rą  spraw ę — pojaw ili sie doipiero 
wówczas, k iedy przyszło rąbać  d rze­
wa.

— W zimie nigdy tak  bardzo  się 
nie sp rząta  — pouczył m nie człowiek 
w  oranżow ym  kom binezonie. — Nie 
m a w arunków  i potrzeby. P rzy jdzie  
w iosna, to  w eźm iem y się do roboty...

4.

Przypom niałem  sobie te  inne m i­
n ione zimy, k iedy p a rk  był mimo 
w szystko szczelny, zam knięty  przed 
odorem  m iasta. Poduchy śniegu m iały 
się jeszcze na czym zatrzym ać, po­
k ry te  szronem  drzew a rosły gęsto i 
były piękne. P a rk  byl m iejscem  nie­
dzielnych snaeerów . a dzieci i psy 
hasały  na nolanach, w  ogródkach jo r­
danow skich...

G órka przy Żerom skiego, z k tó re j 
zjeżdżało się na sankach, została zni­
w elow ana. Szkoda, ale lako się rzek­
ło, tra sa  W -Z je s t w ażniejsza. N.e

będę ro n ił nad n ią  łez, tak , .iak nie 
będę ich ronił nad  drzew am i, k tóre 
poległy dla trasy . W iadom o, kto musi 
przebić się codziennie przez m iasto  
w ąską, zatłoczoną gardzielą  N aru to ­
wicza i A ndrzeja  S truga , zawsze da 
p ierw szeństw o a rte rii, k tó ra  rozładu je  
w  znacznym  stopniu  tłok  w śródm ie­
ściu. Ju ż  daw no dokonaliśm y w ybo­
ru : każdy chce m ieć sam ochód, a kto 
m a sam ochód, ten  chce jeździć wy­
godnie, co z kolei w ym aga o fia r w 
postaci jak ichś tam  zniw elow anych 
górek  i ściętych drzew . Je s t to  p ra ­
widłow ość naszych czasów i b y n a j­
m niej nie ty lko  w Łodzi i Polsce roz­
wój m otoryzacji i w szelkiej w ogó'e 
kom unikacji odbyw a się kosztem  śro­
dow iska natu ra lnego .

Ale o to, co nam  po ow ych kom u­
n ikacy jnych  zabiegach zostaje, o te 
resztk i w olnej przestrzeni, o te  n ie­
liczne już kępy drzew , łąk i i poro­
śnięte tra w ą  place pow inniśm y tro ­
szczyć się podw ójnie. I nie w try b i“ 
zakazów . N ajła tw ie j je s t wbić tab licz­
kę: nie w olno niszczyć traw y , k !asć 
się na niej. grać w piłkę! W łaśnie, że 
wolno! Na całym  św iecie wolt.-o! 
S p raw a polega na tym , że jedn i się 
n a  niej k ładą, a inni się o nią trosz­
czą — podlew ają , strzygą. Ci drudzy 
p racu ją  d la  tych  pierw szych, traw a 
nie ty iko  przecież jest po to. żeby 
sycić wzrok jej w spaniałą, seledyno­
w ą barw ą. W w ielkich ag lom eraciach  
praw o do pole żeni a sobie raz  w ty ­
godniu na traw ie  pow inien mieć każ­
dy obyw atel, aczkolw iek faie każdy 
m usi z niego korzystać.

5.

Po zaniedbanym , zdew astow anym , 
zaśm ieconym  parku  krąży w ielu po­
szukiwaczy skarbów . W ogólnym  b a­
łagan ie  n ik t nie zw raca na nich u- 
wagi. K radną  deski, cegły, płyty, 
ścięte i nie up rzą tn ię te  drzew a, 
podobnie jak  la tem  zryw ają  
bez i k w ia t lipy. N iektórzy 
p racu ją  ukradkiem , k ry jąc  pod pal­
tam i noże, łopaty i siekiery. la n i 
w chodzą w  układ  z nieuczciwym i 
pracow nikam i, którzy  po jaw iają  się 
w niektórych porach jak w idm a przy 
w idm ow ych robotach. Nie opodal m u­
szli koncertow ej, w alejce biegnącej 
rów nolegle z Żerom skiego, dwócn 
m łodych ludzi grzebie łopatam i w 
kopie żółtego piasku. D okonują tu  
jakiegoś dzieła, i to  z urzędu, ale w 
pew nym  m om encie podjeżdża do nich 
człowiek na row erze.

Z początku w ydaje  mi się, że ten, 
starszy  od nich, człowiek, to  jakiś 
m a js te r  albo przełożony, w ypytuj:; 
się bow iem  o robotę, patrzy  krytycz­
nie na piach, k tó ry  nie ma w so b e  
nic krytycznego. Potem , nie tracąc  
w praw dzie pewności, że mam prier’ 
sobą m a js tra  czy przełożonego, re je ­
s tru je  dość dziw ny dialog:

— K iedy  kończynie?
— D o k ład n ie  n ic  w iad o m o  — odpo. 

w ia d a  c h ło p ak  z ło p a tą . — Dziś rob i-, 
m y to  — w sk az u je  p iach .

— A p a n  k ied y  m oże p rzy jść  p o ro ­
bić u m nie?  — p y ta  ten  m a js te r  —

n ie  m a js te r  d ru g ieg o , s ta rsz e g o  p r a ­
co w n ik a .

—  No, ja k  ta m  p a n u  p a su je ...
— T o chodź  p a n  te ra z .
— G d z ieś za godzinę.
—  D o b ra . T y lko ... w eź  p a n  n a  ta c z ­

k i tro ch ę  p iach u , c em en tu , g d y b y  p a n  
zn a laz ł ja k ą ś  k a n tó w k ę  a lb o  d w ie , 
p rz y d a ło b y  się  pod d ach .

— T o ja  m am  tu  sam  ro b ić?  — 
p ro te s tu je  te n  d ru g i, m łodszy  p a s jo ­
n a t.

— P o ró b  jeszcze  tro c h ę  i id ź  dli 
dom u.

W innym  m iejscu, jak iś  cyw il pod­
kopu je  m łodą sosemkę. W idząc, że m u 
się przyglądam , zaczyna patrzeć z z a ­
in teresow aniem  w niebo, a później, 
w ciskając za pasek bliżej nie ziden ty­
fikow ane narzędzie, w ycofuje się ra ­
kiem . Składam  sobie w duchu g ra tu ­
lacje, że spłoszyłem  złodzieja, na d" i -  
gl dzień iednak  nie w idzę już tego 
drzew ka.

Jeśli bym  w ystąpił z o skarżen ie  n, 
że z parku  wynosi się po ciem ku n a ­
w et ław ki, n ik t by m i nie uw ierzył. 
A jed n ak  wynosi się — w całości 
albo w częściach. Odwiedź jak ąś 
dzielnicę w illową, poobserw uj sob e 
działki w Łodzi i poza gran ica  rui 
m iasta, podpatrz  k ilk a  p ryw atny  -h 
ogródków  i podw órek. Skąd się tu  
wzięły te kolorow e, przem alow ane 
ław ki? W jak im  sklepie można je 
kupić?

Ja k  tak  dalej pójdzie, k tóregoś d i a  
znikną w cudow ny sposób łabędzie. 
Nie w iadom o w praw dzie, czy nada .e  
się toto do garnka , ale się przyda.

Ogrodzenie wokół nie wykończon.'.'} 
jeszcze fon tanny  w ygląda tak , jak  
by je niechcący przydepnęła G o d z i­
ła. To znaczy: w osó le  nie ma og--i- 
dzenia — kilka parkanow ych  des*:k 
tkw i' jeszcze’ krzyw o w ziemi, reszta 
padła.

Pow alony parkan  niedługo jednak  
drażn ił tw ój zmysł estetyczny i wro­
dzone um iłow anie porządku. Z każ­
dym  dniem  ubyw ała jak aś deseczka, 
część pew nie zabrał inw estor, pozo­
stałym i zain teresow ały  się osoby po­
stronne.

Nie będziem y rozdzierać szat o k il­
ka bzdurnych, upapranych  w apnem  
desek, sam  fak t jednakże pozostaw ie­
nia fon tanny  na pastw ę przechodniów  
jes t niepokojący. A nuż k toś w pad­
nie na pomysł, żeby ją  trochę zm niej­
szyć, rozebrać, przew ieźć na działkę? 
W naszym , jakże zdyscyplinow anyi'i 
społeczeństw ie, tak ie  rzeczy jak fon­
tan n y  należałoby raczej trzym ać »a 
kra tkam i.

Za k ra tk am i rów nież należałoby 
trzym ać w szystkich, którzy niszczą i 
w ycinają  drzew a. Chciałbym  uczulić 
na  ten fak t w ładze m iejskie. N aj­
wyższy czas, aby zrobić coś dla gi­
nącego parku , k tóry  dla ludzi z m e ty  
nie m niej niż szerfk ie  jezdnie i no­
woczesne zakłady przem ysłow e.

JAN HUSZCZA

KOGO PAN 
REPREZENTUJE?

T ylko o jednym  z ty tu łow ych  py­
tań , należących do kategorii łagod­
nych, chcę tu ta j opowiedzieć, gdyż 
w ydaje  mi się nadal znam ienne, nie­
pokojące. Może padać pod adresem  
licznych z nas i w  różnych okolicz­
nościach.

Od la t byłem  m iłośnikiem , ba, w iel­
b icielem  najbogatszego parku  łódz­
kiego, m ówiąc w iechem : Poniatoszf.ża­
ka. Wiele ow ym  alejkom , po których, 
w spom inając, w zdycham  jak po 
zm arłych — zawdzięczana m ile i i 
pożytkiem  w ew nętrznym  spędzony n 
godzin, w iele wzruszeń drzew om  ob­
serw ow anym  w różnych porach roku. 
A dzieciarnia strac iła  głęboko w kle-lą 
m iskę doliny, k tó ra  w zim owe dni 
n ap e łn ia ła  się Ich wesołym św iergo­
tem , szurgamiem sanek  i łyżew. Czy 
tak  stać się m usiało, nie w iem , nie 
zab ieram  głos<u. Od k ilku  lat prze­
sta łem  chodzić do parku , odzw yczai­
łem  się naw et od kaw y w kaw iarn i 
ośrodka tenisow ego. K iedyś Iednak 
chętnie przyglądałem  sie tenlsistkom
i tenisistom , boć to  sport w yrab ia­
jący  pew na elegancję, tenisiści na 
korcie, jeśli nie należą do kategorii 
p ragnących  pozbyć się nadw agi, re ­
p rezen tu ją  jak iś pow ab ludznich
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kształtów , w idzi się ładne sylw etki, o 
co dziś trudno  wśród roakolebanych
i rozchw ieru tanych  przechodn.ów  
m iejskich  ulic, zachow ujących się n i ­
czym krow y w stadzie, często u b ra ­
nych modnie, ale bez jak iejko lw iek  
korzyści dla swego w yglądu, w prost 
przeciwnie. O co tak  tru d n o  w śpód 
dziewczyn, k tó re  suną w podkasanych 
spodniach, jak gdyby w racały  z ry - 
baczenia albo z roztrząsan ia  gnoju.

B ywałem  tedy i w kaw iarn i o śro ik a .
I tem u pew nie . zaw dzięczam , iż w 
sierpn iu  1962 roku o trzym ałem  za­
proszenie na XXXVI m istrzostw a 
Polski w tenisie. Od wczesnych la t 
lubiłem  ceglastą w kolorze pow ierzch- 

ię kortów , przew ażnie ocienionych 
rzew am i, w idyw aną w cale często w 

m iasteczkach D rugiej Rzeczypospoli­
tej.

No więc w yciągam  dum nie zapro­
szenie z kieszeni i podsuw am  prze ! 
m iłe oczy do jrzałej dość daw no 
dziewczyny, kon tro lu jącej w chodzą­
cych widzów, kibiców. O bejrzała  1 
zdecydow anym , głosem zapytała:

— A pan jaką  organizację  rep re ­
zentuje?

S tropiłem  się, po m gnieniu  jednak  
odpow iedziałem :

— Ja?  Siebie!
— P an  żartu je... J a  pytam  o o rg a ­

nizację...
— N ajm ocniej pan ią  przepraszam , 

a le  rep rezen tu ję  ty lko siebie...
Dziewczyna także speszyła się, o- 

puściła  rozw arte  w rota z siatki, strze­
gące w ejścia. Po chw ili przyszła z 
gospodarzem , człow iekiem  o znanym  
nazw isku sportow ym , z W ładysław em  
Skoneckim , nieco skonfudow anym  
gdyż trochę się znaliśm y, w  dodatku 
on  czuł zapew ne to, co i ja.

A więc ta m iła dziew czyna już nie 
w iedziała, że w olno i należy przede 
w szystkim  sta rać  się godnie rep re ­
zentow ać sam ego siebie, po prostu 
isto tę  ludzką, osobę w cale nie u rzędo­
wą, chyba że się m a jak ieś obow iązki 
rep rezen tacy jne , a le to  całkiem  inna 
spraw a.

K u m em u zdziw ieniu zaw ody nie 
w yw ołały zain teresow ania. Nieco sen­
sacji w yw ołało w ystąp ien ie  J a d w g i 
Jęd rzejow skiej, w ielokro tnej p rzed­
w ojennej m istrzyni Polski. G dy to pi­
szę, ten is  znow u budzi od jakiegoś 
czasu zain teresow anie, ale spraw ił to 
W ojciech F ibak, wszędzie zaczynają 
budow ać korty , nie wróżę jednak  l i ­
m u pięknem u sportow i pow szechno­
ści. Myślę, że tenis, up raw iany  am a­
torsko, bo o to  mi chodzi, jes t spor­
tem  elita rnym , przed w ojną był b a r­
dziej rozpow szechniony, jest bowiem 
bardizo możliw e, że w iąże się z pew . 
nyiml fo rm acjam i społecznym i i ku l­
tu row ym i. K lipa ma większe szańce!

I sta ło  się, jak  w  pow iedzeniu- z 
deszczu pod rynnę. W drugim  dniu 
zawodów podszedł do m nie red. Zdzi­
sław  K rólew ski — znał m nie w idocz­
nie z w idzenia — z prośbą o w ypo­
w iedź na tem at ten isa . Znowu mo­
głem reprezentow ać sam  siebie, w 
tym  w ypadku: li te ra ta . N iew iele mia 
łern do pow iedzenia, jednak  w  „G ło­
sie R obotniczym ” ukazała się no ta tka  
k tó re j zakończenie brzm iało:

...Jest to  jedna  z najszlachetm ie '- 
szych dziedzin sportu. W szczęśliw ­
szych w ypadkach kibice obcują  iakbv 
z poezją. U w ażam , że w młodości po­
w inno  sie upraw iać tenis dla sukce­
su (choćby ty lko  tow arzyskiego!), a 
w  w ieku dojrzalszym  czyli od la l . ,  cmi
— d la  ocalenia sw ojej lepszej sy l­
w etki...

Nic szczególnego! Ale znowu byłem  
osobą, choć „ ja  in s ty tuc jona lne”, czy­

li ktoś rep rezen tu jący  urząd czy i n ­
sty tucję  (można tu w spomnieć o au ­
tory tecie  zapożyczonym) ma wszęuz c 
przew agę. M.in. pew nie i d latego t ik  
źle — notu ję  dane z 1977 r ku — 
przedstaw ia się sy tuacja  w Związku 
L ite ra tów  Polskich. Średni wiek; 55 
lat, ty lko jeden członek związku liczy 
m niej niż lat trzydzieści). Członkiem  
Zw iązku L itera tów  Polskich w tedy 
jeszcze Zaw odow ego zostałem na je ­
sieni 1937 roku, m ając  niespełna la t 
dw adzieścia!

Oczywiście, w czasie m istrzostw  
Polski ocalił m oje „ ja  p ryw atne” ktoś 
z pokrew nego środow iska, dzienni­
karz. Jednak  i w środow iskach, dla 
k tórych  to musi być oczyw iste, że ił.- 
te ra ł rep rezen tu je  sam siebie. także 
nie zawsze możjna spotkać zrozum ie­
nie.

W dużym  szkicu o łódzkich te a ­
trach  pierw szych la t „Z p a rte ru  ! r 
loży” (Z darzenia i zw ierzenia. Łódź 
1965) tłum aczyłem  się:

„I w  T eatrze K am eralnym  nie na 
w szystkich byw ałem  sztukach, mim.) 
iż w ow ym  czasie lite rac i o trzym yw a­
li liczne zaproszenia na p rem iery . 9 -  
becnie, w edług rozdzielnika o trzy m a­
ją  je przede w szystkim  lub wylączm e 
funkcjonariusze  rozm aitych in s ty tu ­
cji, do nich więc będzie należało p • 
sanie dalszych w spom inków  o ló lz  
kim  życiu tea tra ln y m  w następnycn, 
po tu ta j ew okow any-h  latach!..

A więc ustępu je  „ja indvw iduał ie ‘
— „ja instytuejonalnejyiu”. Na każdym  
nieom alże kroku. Toteż łatw o zrozu­
mieć moje m ile zdziwienie, kiedy po 
ponow nym  objęciu  dyrekcji T eatru  
Nowego przez K azim ierza Dejmka, 
zacząłem  o trzym yw ać zaproszenia na 
prem iery  tea tra ln e .

N iestety, w krótce to  się urw ało. Za­
pew ne na rzecz jakiegoś „ja in s ty tu ­
cjonalnego". S tw ierdzen iu  tem u nie 
tow arzyszyło nic więcej niż lekka 
m elancholia. Tym bardziej, iż nic nie 
w raca; na paru  prem ierach, z k tórych 
w yszedłem  zresztą bardzo zadowolo­
ny, jeno  w spom inałem  tw arze  z p rz ; 
szłości, żywych znajom ków  p ra w e  
nie było. P onadto  ze względu na 
zdrow ie powoli p rzestaje  w ogóle być 
byw alcem . „Praw dziw y cios” spotkał 
m nie dopiero  w m iłym  i na ogól 
przyjaznym  dla mnie W ydaw nictw ie 
Łódzkim... Żeby zw ykły czytelnik 
mógł to  zrozumieć, niech weźmie do

ręki pierw szą lepszą książkę i ~zajr>.v 
do m etryczki, podającej szczegóły, to ­
w arzyszące jej ukazaniu się. Znajdzie 
w niej liczbę nak ładu  plus 250, 290, 
300 egzem plarzy. Te egzem plarze są 
rozsyłane bezpłatn ie znaczniejszym  
książnicom , n iektórym  pismom, cza­
sem im iennie k ry ty k o m ’ literackim , a 
przede w szystkim  różnym  „ja insty ­
tuc jona lnym ”. Is tn ie je  w ielki roz­
dzielnik.

Przyzw yczaiłem  się, by od czasu do 
czasu w stępow ać do m agazynu oficy­
ny łódzkiej, jako  je j au to r i niekiedy
0 jej książkach piszący lite ra t, by to 

( i owo z nowości be ip la tn ie  o trzym aj.
Byłem  skrom ny, przew ażnie, un ik a­
łem w ydaw nictw  droższych, np. a l­
bum ow ych, co m ogłaby potw ierdzić 
sym patyczna m agazynierka. Pod ko­
niec 1977 roku dano mi do zrozum ie­
nia, że pęcznieje rozdzielnik oficjalny, 
rozrasta  się. jak olam a naftow a na 
m orzu, coraz trudn ie j będzie z bez­
płatnym i egzem plarzam i dla takich 
jak  ja, nie o trzym ałem  naw et anto­
logii, zaw ierającej kiilka moich prze­
kładów .

Cóż, nie ma rady! T eraz jedynie 
boję się o  to, by nie zredukow ano 
liczby egzem plarzy autorskich . Po 
w ojnie au to r o trzym yw ał 50 egz 
sw ojej książki, potem  25 obecnie zaś 
tylko 20. Ze względu na dynam iczny 
rozrost oficjalnego rozdzielnika może 
się np. zdarzyć, że pew nego dnia 
zm niejsza ilość egzem plarzy au to r­
skich do pięciu, potem kiedy Łndrej
— do jednego. I słusznie — „ja in ­
sty tuc jona lne” w ygryw a wszędzie z 
„Ja p ryw atnym ”, k tó re  w ycofuje się
1 w ycofuje. I nie w iadomo, gdzie 'ą
i czy są te  oistatnię „upatrzone io -  
zyeje”.

O powiedziałem  tę spraw ę w  spo­
sób  felietonow y, ale myślę, że jest 
ona w gruncie rzeczy spraw a bardzo 
pow ażną. I da się orzem eść do róż­
nych innych regionów  spraw  ludz­
kich, .określić Innymi, bardziej w ażki- 

, mi słowam i. (Nie poruszam  tu spraw y 
byłych „ ja  in sty tucjonalnych”, k tóre 

■ jest zagadnieniem  sam ym  w sobi’ , 
n iezm iernie charak terystycznym  i c e . 
kawytn!).
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Dla wczasowiczów l tu ry stów  od­
w iedzających tłum n ie  G dynię w szy­
stk ie  spacery nieodm iennie kończą 
się w  A lei Zjednoczenia. Z daleka 
widoczny jest nowoczesny kształt: im ­
ponującego dw orca „białej żeglugi’*. 
Obok w ojenny okręt — muzeum, 
czasam i „D ar Pom orza”. Po drugiej 
stron ie  zaprasza muzeum  M orskiego 
In s ty tu tu  Rybackiego. I już m ało 
k to  decyduje się zajrzeć do basenu 
jachtow ego. Nic więc dziwnego, że 
uwTdze zw iedzających um ykają  przy 
tej okazji najdzieln iejsze z dziel­
nych — niew ielk ie k u try  ratow nicze 
ze znakiem  K rzyża M altańskiego. 
Bezruch i cisza panu jące na pok ła­
dzie zacum ow anego przy nabrzeżu 
„ ra to w n ik a” zniechęcają nielicznych 
ciekawskich...

A rm atorem  w szystkich polskich 
jednostek  ratow niczych jes t po lsk ie  
R atow nictw o O krętow e. W D yrekcji 
p rzedsiębiorstw a pow iedziano mi od 
razu: my ty lko pośrednio uczestn i­
czymy w akcjach  naszych ra to w n i­
ków. W łaściw ie pełnim y funkcję 
koordynato ra  wszelkich poczynań, 
m am y zawsze najpełn iejsze in form a­
cje — mówi Maciej K rynicki, k ie ­
row nik  działu ratow nictw a. D yżurny 
inspek tor operacyjny jes t organ iza­
torem  każdej akcji, to  w łaśnie on u- 
sta la  k ierunk i działania.

Kim więc są inspektorzy, którzy 
siedząc z dala od m iejsca akcji u- 
dzielają rad  i w skazówek? A k u ra t w 
przeddzień mojej wizyty zakończył 
dyżur kap itan  E dgar Lorkow ski. 
C zytelnicy z morzem lepiej obezna­
ni pam ięta ją  zapew ne dram atyczne 
w ydarzenia sprzed k ilku  la t; uczest­
niczył w nich w łaśnie kpt. L orkow ­
ski i załoga ratow niczej „M uszli”.

... w rzesień 198!) roku, m iesiąc n a j­
w iększych na B ałtyku sztorm ów. 
P laców ka PRO we W ładysław owie 
o trzym uje m eldunek: przed chw ilą 
zauw ażono czerw one rak ie ty  s trze ­
lane w morzu. C zternastom etrow ej 
długości łódź ra tow nicza ..Muszla'' 
n a tychm iast wychodzi w morze. P o ­
goda tego popołudnia była w ybitnie 
sztorm ow a, w poryw ach sztorm  p rze­
kraczał 11 stopni w skali B eauforta. 
K ilka mil dzielących ich od w zyw a­
jących pomocy ludzi płynęli praw ie 
godzinę. W ciem nościach strzelili 
pierw szą rzu tkę — w iatr porw ał li­
nę. Ponowili operację, z bliższej od­
ległości, grożącej kolizją z ra tow aną 
jednostką  — tym razem  próba się 
udała. W ciężkim sztorm ie w racali 
do portu  holując n iezdatny do że­
glugi „D ar O pola” I nadeszła ta  k ry ­
tyczna chw ila: w zm agający się w ia tr
i olbrzym ie fale p rzew racają  „M usz­
lę” do góry dnem. ' K olejne fale i 
łódź w raca do norm alnego położenia. 
Na rozpraw ie przed Izbą M orską 
kp t. Lorkow ski pow iedział, że u ra to ­
w ały ich silniki, k tó re  naw et na 
m om ent nie p rzerw ały  pracy. U piorna 
k araw ana po czterogodzinnej akcji 
znalazła schronienie w porcie. Do­
piero w tedy ludzie popatrzyli na  sie­
bie — każdy doznał obrażeń. Łódź 
też by ła  uszkodzona — s tra ty  osza­

cowano na blisko ćw ierć miliona 
złotych.

K apitan  Lorkow ski na „M uszlę” 
już nie w rócił, ale nie zerw ał kon­
tak tów  z morzem, pełni dyżury w 
PRO. I żeby akcję „M uszli" zakoń­
czyć całkow icie w ypada dodać, że 
jednostka ta m iała urzędow o za­
tw ierdzoną zdolność p ływ ania w 
sztorm ie nie p rzekraczającym  8 stop­
ni! Form aln ie  rzecz biorąc mogli 
pozostać w  porcie, mogli się zasłonić 
papierkiem . Jednak  zdecydow ali in a ­
czej. W ypłynęli...

N iew ielki pokój w dziale ra tow n ic­
tw a dosłownie cały jes t zastaw iony 
rozm aitym  sprzętem . N ajw ażniejsza 
w ydaje się być rad iostac ja , najczę­
ściej zresztą używ ana. Na ścianie 
niew ielki zegar z zaznaczonym i ok re­
sam i ciszy radiow ej, przeznaczonej 
tylko dla jednostek  znajdujących 
się w niebezpieczeństw ie i w zyw ają­
cych pomocy.

— Każdy sposób zaw iadom ienia
o niebezpieczeństw ie jes t dobry — 
mówi dyżurny inspektor. Dzwonią 
do nas żołnierze WOP, m ilicjanci, 
często wczasowicze. Bywa n iestety  i 
tak , że jacyś dow cipnisie, nie prze­
strzegający  reguł obow iązujących na 
m orzu s trze la ją  „do w iw atu” kilka 
czerwonych rak iet. Mówimy wów­
czas — podobfiie jak  strażacy  czy 
lekarze Pogotow ia — o fałszyw ym  
alarm ie...

N ajnow sze i najnow ocześniejsze 
jednostk i ratow nicze PRO oznaczo­
no sym bolem  „R-27” (długość 30 m). 
C hw alą je, m ów ią o nich jak  o lu ­
dziach: że są dzielne, że można im 
zaufać. Tylko te  p rzek ładnie  zbior­
cze — w zdychają. U rządzenie to — 
w yjaśn ia ją  — m a za zadanie „zbie­
rać” napęd z dwóch silników  i prze­
kazyw ać na śrubę n ap ęd W ą. Niko­
m u nie trzeba  więc tłum aczyć, jakim  
stopniem  niezawodności pow inno się 
ono charakteryzow ać. Cóż z tego, za 
gran icą zakupione zostały p r o t o ­
t y p y  i zam ontow ano je  w łaśnie na 
„R-27". M echanicy pukają  się teraz 
w czoło i życzą „kupcow i” w szyst­
kiego najgorszego. Dlatego pow szech­
ny śm iech w śród ratow ników  w zbu­
dziło opublikow ane w św ięta Bożego 
N arodzenia zdjęcie „H uragana” z 
podpisem : sta tek  ratow niczy naw et 
w św ięta  pełni służbę, gotów w każ­
dej chw ili do w yjścia w morze. T ym ­
czasem wszyscy w iedzą, że w łaśnie 
„H uragan” od k ilku  miesięcy nie 
wychodzi z portu , bo w łaśnie prze­
k ładn ia  „się re p e ru je 1'.

„C yklon” ledw o widoczny był 
w śród oczekujących na kasację  tra w ­
lerów. W ciasnej, ale p rzy tu lnej k a ­
binie pojaw ił się zaraz k rępy  męż­
czyzna z rozw ichrzonym i bokobroda­
mi. To p ierw szy m echanik — w y ja ­
śnił 31-letni Tom asz G ajek, n a j­
młodszy k ap ita tn  w PRO.

— P an py ta ł o p rzek ładnię  — u- 
pew nia się m echanik. N ajlepszą cen ­
zurkę w ystaw ili tej kbpie złomu 
m echanicy z zakładów, p rod u k u ją­
cych te  części. Przyszli, obejrzeli, i 
skom entow ali k rótko: scheisse. To ja 
też mówię: g.... Ot, cały problem...

Zostaliśm y sam i, kap itan  G ajek 
częstu je herbatą .

— Cały czas nadzorow ałem  budo­
wę „C yklona” w  stoczni — mówi —

w iedziałem  już, że będę nim  dowo­
dził, podglądałem , uczyłem się go od 
narodzin. D ebiut tej cholernej prze­
kładni o mało nie zakończył się t r a ­
gicznie: szliśm y w pierw szy rejs, bo­
daj do Ustki, holu jąc bark ę  załado­
w aną sprzętem  budow lanym . Po 
drodze popsuła się trochę pogoda, 
podniosła się dokuczliw a fa la , ale to 
przecież dla nas nie now ina. P rzy  
portow ych głów kach przez chw ilę 
m iałem  ochotę pom ąnew row ać siln i­
kiem , ten  holow any „ogon” trochę 
nam i rzucał, ale jakoś weszliśmy. 
Dobiliśmy bez kłopotów, ty lko  m e­
chanik  — jeszcze w drodze — mó­
wił, że w ma‘szynie coś nie gra  i p ro ­
sił pomocnika. Ledw o zacum ow aliś­
my, a tu  przybiega do mnie biały 
jak  tru p  m echanik  i woła: niech 
pan zobaczy. Schodzim y do m aszy­
nowni, patrzę, a tę  przek ładnię  do­
kum entn ie  tra fił szlag! T rzym ało się 
to  w szystko tylko dlatego, że silnik 
kręcił się w  jedną stronę. Jedna  ko­
m enda „w stecz" i aw aria . Mało b ra ­
kowało, a pierw sze w yjście na no­
wym  s ta tk u  skończyło by się przed 
Izbą M orską.

W łaściw ie „Cyklon” sta łe  miejsce 
posto ju  ma w porcie na Helu, ale 
dziś w yjątkow o znalazł się w Gdyni. 
Ohó — śm ieje się k ap itan  — zaraz 
będzie żona. Z m ieszkania rozciąga 
się bowiem widok na gdyński port. 
W ystarczy ty lko spojrzeć przez okno
i zobaczyć czy „C yklon” przypłynął.
— Nawe£ na służbie — żartu je  — 
żona ma m nie na oku.

I rzeczyw iście, ledw ie w pływ am y 
do ia s e n u  jachtow ego, gdzie p rzesu ­
w am y m artw y  kad łub  „H uragana" — 
żona już czeka. K apitanow a dopytu­
je  się skąd przyjechałem , czy będę 
pisał o mężu i załodze. Niech pan nie 
zapomni dodać, że mąż pływ ał na 
„Darze Pom orza" i że ratow nikiem  
jes t już od sześciu lat...

O statn ia  akcja  na „C yklonie”? K a­
pitan t zastanaw ia się dłuższą chwilę. 
Tak, a k u ra t było to w czasie dyżuru 
drugiej zm iany. W końcu stycznia 
na ku trze  Hel — 111 nagle zachoro­
w ał rybak . Do po rtu  ponad 50 mil. 
Zaszła więc konieczność szybkiego 
prze trasportow an ia  go do szpitala. 
N ajlepszy w tym  w ypadku okazał 
się śm igłowiec, jednak  k u te r nie 
miał odpow iedniego m iejsca na po­
kładzie, żeby spuścić nosze — po­
szedł więc w morze „Cyklon” i do­
piero w tedy śm igłowiec przejął ry ­
baka.

Bywa i tak, że załoga podczas sw o­
jego dyżuru  nie bierze udziału w 
żadnej akcji. W takim  przypadku 
kap itan  zobow iązany jes t do jednego 
przynajm niej w yjścia w  morze i 
przeprow adzenia tam  próby sp raw ­
ności w szystkich urządzeń ra to w n i­
czych.

S ta ty styk i PRO w ykazują, że n a j­
w iększe zagrożenie stw arzają , a tym 
sam ym  najczęściej w zyw ają pomocy 
jachty  żaglowe. To tacy  niedzielni 
kap itanow ie — śm ieją się ratow nicy.
I m ają rację: gdzieś w głębi Polski 
kap itan  dobiera sobie załogę na je ­
den rejs. Ludzie ci najczęściej widzą 
się po raz pierw szy w  życiu, a o s ta t­
ni raz p ływ ali n iejednokro tn ie  kilka 
la t tem u, No i potem  tak ie  sytuacje: 
pod Ja s ta rn ią  sp raw ny  jach t, przysto-

______y  do żeglugi w tru d n y ch  w a­
ru n k ach  nagle strzela czerw one r a ­
k iety . Po  odszukaniu  jednostk i oka­
zu je  się, że w  średnim  sztorm ie za­
łoga po p rostu  pochorow ała się na... 
chorobę m orską i nie jest zdolna do 
pracy. Leżą wszyscy w kabinach, a 
kap itan  — chyba ty lko z obow iązku
— siedzi na zew nątrz  i strze la  ra k ie ­
ty. T akich ty lko  posadzić na kajak i 
z zielonym  liściem na burc ie  i po­
zwolić pływ ać w k ry ty m  basenie — 
śm ieją się wszyscy

Nie każda akcja  ra tow nicza musi 
odbyw ać się w szalejącym  sztorm ie. 
K iedyś — w spom ina k ap itan t — za 
pośrednictw em  Radio — M edical fiń ­
ski prom w zyw ał pomocy lekarza: 
jedna  z pasażerek zachorow ała. Zgło­
siliśmy gotowość w yjścia zaw iada­
m iając Pogotow ie R atunkow e. Cze­
kam y, czekam y, w m iędzyczasie z 
p rom u dopytują: co z lekarzem ? 
W reszcie je s t lekarz, ale chyba nie 
pow iedzieli mu, że m am y iść w mo­
rze, gdzie trzeba się będzie przesiąść 
na duży sta tek . No i na dodatek  o- 
kazało się, że lekarz  cierpi na  choro­
bę m orską. Zwróciliśm y się w tedy 
do M arynark i W ojennej, cni nie m a­
ją tak ich  problem ów . Nie pierw szy 
raz nam  pomogli. K orzystam y też z 
pomocy w ojskow ego śm igłowca, ale 
w reszcie dorobiliśm y się swojego. Po 
niezbędnych przeróbkach  nasz MI-8 
rów nież oznaczony K rzyżem  M altań ­
skim  rozpocznie sw oją służbę. „

W szystkim , k tórzy  w ykonują n ie ­
bezpieczny zawód, np. górnikom , sa ­
perom , oblatyw aczom  zadaje  się to 
sam o py tan ie : czy odczuw ają strach?

K ap itan  G ajek  zam yślił się na 
chw ilę:

— N a m orzu, kiedy spieszym y z 
pom ocą n ik t n ie  m yśli o niebezpie­
czeństw ie. P rzygotow ujem y się do 
akcji. A już na  m iejscu, gdy w ycho­
dzę na  górny  pom ost — tylko s tam ­
tąd  mogę w idzieć dziób i ru fę  — 
skup iam y się na  pracy. Nie czuje się 
w tedy  m okrego u b ran ia  i szczypią­
cych oczu. Ludzie, k tó rzy  nas ocze­
ku ją , najczęściej są w  znacznie go r­
szym położeniu. N iekiedy jed n ak  sa ­
mi nie w iem y gdzie są ściany, gdzie 
podłoga, 60-stopniow e przechyły  to 
norm alna  rtecz. Siedzę doniesienia 
specjalistycznej p rasy  zagranicznej
i stąd  w iem , że n iekiedy i dla ra to w ­
ników  ta k a  w ypraw a kończy się t r a ­
gicznie. D opiero po pow rocie do por­
tu , kiedy odpoczniem y i na spokoj­
nie analizu jem y w szystk ie posunięcia 
m am y chw ilę refleksji...

Polskie R atow nictw o O krętow e 
to  nie ty lko dzielne „Cylony” i ’ „T a j­
fu n y ”. To także holow niki „ Ja n ta r”
i „K oral”, k tó re  w ubiegłym  roku  w 
czarterze holenderskiego a rm ato ra  
opłynęły dookoła św iat. PRO  to ta k ­
że doskonale wyszkoleni nurkow ie 
p racu jący  n ie ty lko  ’na morzu, ale i 
na w ielu znaczących dla gospodarki 
budow ach np. H uty Głogów czy K a­
towice, w  NRD i Czechosłowacji. 
Przy ich udziale dokonuje się czysz­
czenia kadłubów  sta tków  bezpeśred- 
nio na wodzie, bez konieczności sto­
sow ania suchych doków.

W ielu spośród za trudnionych  w 
PRO trafiło  tu  bezpośrednio po za­
kończeniu służby w ojskow ej, inni 
przeszli z PLO  czy PŻM. Nie zw a­
biła ich tu  chęć poznania św iata, na 
dalekie morza i oceany w ypływ ają 
przecież rzadko. M agnesem  tym  nie 
są też pieniądze: za rab ia ją  znacznie 
mniej niż np. rybacy czy „norm aln i” 
m arynarze. W tak im  razie  co? Na to 
py tan ie  chyba jeszcze n ik t nie udzie­
lił jednoznacznej odpowiedzi: ktoś 
w spom niał o ryzyku, o chęci sp raw ­
dzenia się, ktoś m iał dosyć wielo­
miesięcznych rejsów .

M orską tradyc ją  na całym  świecie 
sta ło  się salu tow anie jednostek 
ratow niczych przez p rzep ływ ają­
ce sta tk i. Jest to ukłon dla 
ludzi, k tórzy  na każde w ezw a­
nie spieszą na ra tu n ek . A w 
Polsce? Z wysokości k ilkunastu  p ię­
te r  kolosa p ływ ającego pod b iało- 
-czerw oną banderą  nie zauw aża się 
n iew ielkiej łupiny z K rzyżem  M al­
tańsk im  na burcie...

K ap itan  G ajek: ja  mam się upo­
m inać o salutow anie? N aw et nie ma 
takiego przepisu. Posłać by tych 
w szystkich „najw iększych” np. do 
Anglii, gdzie pozdraw iana je s t każda 
łódź ze znakiem  RNLI (odpow iednik 
naszego PRO  — przyp. S.D.). K iedyś 
p isała o tym  red. B. Thom a, ale nic 
się nie zmieniło.

C harak te rystyczne  jest rów nież i 
to, że w państw ach  znanych z m or­
skich tradyc ji najw iększym  dosto j­
nikom  w izytującym  port proponuje 
się jako  środek lokom ocji nie m aho­
niow ą m otorów kę czy kapiący od 
n ik lu  w odolot, a w łaśnie ratow niczy 
kuter...

Jedna z w yspecjalizow anych orga­
nizacji przy ONZ — M iędzyrządow a 
M orska O rganizacja Doradcza 
(IMCO) z okazji 20-lecia swojego 
istn ienia w yznaczyła dzień 17 m arca 
Św iatow ym  D niem  Morza. I czyta­
jąc prasow e doniesienia o polskiej 
flocie nie zapom inajm y, że nad bez­
pieczeństw em  sta tków  i załóg czu­
w ają  morscy ratow nicy.

SŁAW OMIR DARZYCKI

AMERYKANIE
POLSKIEGO 
POCHODZENIA

Nader często uw aża sic. że opinie A* 
m erykanów  <> członka :>li polskiei ■ r uiy 
etnicznej w Stanach Zjednoczonych m a­
ja przede w szystkim  zabarw ien ie  ne
itatvwne. P rzytacza sie wiele 
wartości <1owor!ów prawdziwości ł f i te ­
zy. Do ,naicześciei oowo!vwanvi-h w te*  
ia  często cytow ane Polack iokes” — 
niew ybredne dowcipy, zaw ierające j i -  
nega rodzaju o e io ra tw ilc  c h a ra k te ry ­
styk i A m erykanie Dolskiego Dochodze­
nia dowcipów tvch me m usza 'u b ;“c. 
skoro czynili zabiegi c uznanie ich za 
nielegalne. Spraw a sądów Am erykanów
o polskiej Krupie r tn ic in e j bv!» od 
daw na przedm iotem  badań socjologicz­
nych m niei w naszym k ra iu  Hardziej 
yv S tanach '/jednoczonych przy "Z * m 
wyniki tvch poszukiwań często bvwalv 
roz bieżne. Nie wiec dziwnego że za 
gadnienia te zain teresow ały  m ło d re i 
polskiego socjologa A ndrzeja K a p i- 
s z e w s  k i e g o ,  a u ti ra  wyfianei os’ t>- 
nio (1S77) we w rocław skim  Ossoline m 
przez K om itet Badania Polonii Z agra­
nicznej książki, za ty tu łow anej Stereo­
ty p  A m erykanów  polskiego pochodze­
nia” . Rozprawra ta powstała w In sty tu ­
cie Badań Polonijnych U niw ersytetu  
Jagiellońskiego, jako  obroniona w 1976 
r. nraca doktorska.

Roczny staż w now ojorskim  u n iw er­
sytecie Columbia, uzyskany dzięki o- 
triy m an cn tu  przez V  K apiszrw  ' *.o 
stypendium  Fundacji K oietuszkow s^ici. 
um ożliw ił przeprow adzenie em u ir\ z- 
nvch b sć a ń  socjologicznych w dziesięć u 
wyższych uczelniach am erykańsk ich  o- 
bejm ujacych  zbiorowość nonad c z te ry  
stu studentów . P raca  ta — iak ja "ce­
nią znany socjolog .le:-zv J. W iatr — 
stanow i „niezw ykle dojrzale I bardzo 
w artościow e stud ium  em piryczne i te - 
re tv c zn e '\

A utor zajal sie w n iej teoretycznym i 
zagadnieniam i stereotypów  i autostereo- 
tvpów  proponując ich w łasna, inter.* 
su.iaca typologie. Rozważył tradycje  ba 
dań socjologicznych etnicznym !
stereo typam i. Skupiaj.ic sw oja uwagę 
na stereotypach, dotyczących  ̂ polskiej 
grupy  etnicznej, po trafił spojrzeć n» 
nie w kontekście ogrom nie skom pliko­
w ane! pod względem  etnicznym  mozai­
ki społeczeństw a północnoam ervkanskic- 
go. Można w praw dzie postawić au to ro ­
w i zarzut, żc badana przezeń gruua 
jest stosunkow o niew ielka, postuIow .c 
rozszerzenie badań, nie sposób iednak 
nie dostrzec, że choć w ograniczonym  
zakresie, zostały one przeprow adzone w 
sposób bardzo sum ienny i dojrzały.

C harak terystyczna  coc ha stosm kow  
społecznych w Stanach Zjednoczonych 
jest — jak  podkreśla t« A. Kaniszcw- 
ski — silne zazębianie Me ..s tru k tu ry  
klasow ej ze s t ru k tu .a  etniczna i re 'i- 
g iin a” . W tych w arunkach  nochodte- 
nie etniczne sta je  sie nie ty lk o  w vr ż- 
nikiem  k u ltu row ym  jednostki czy g>u- 
P V .  ale — i to jest chyba na jw ażn ie j­
sze — określn ik iem  je j sta tusu  społe­
cznego. Przynależność 'o danei grupy 
etnicznej ma wiec zasadnicze zn ac /e rie  
d l i  pozvcii społecznej >ei przedslav i- 
cieli stanow i badź stym u la to r. badż 
ham ulec procesów aw ansow ych w spo­
łeczeństw ie współczesnym .

A. K apiszewski sform ułow ał na "od­
staw ie przeprow adzonych przez siei ie 
badań szereg in teresujących hipotez, 
w artych  szerszego przedyskutow ania. 
Zauw ażył, że ste reo typ  *est zależny od 
społecznej pozycji grun  oceniających, 
przy czvm  istnienie sy tuacji k o n tak to ­
w ej — np. na rynku  pracy — :przvia 
kształtow aniu  sic stereotypów  negatyw ­
nych jak M urzynów o Polakach i od­
w rotnie. zaś b rak  te j sy tuacji niekon- 
kurencyjność. tego rodzaju niechętnych 
ocen nie w ytw arza, test niezm iernie 
charak terystyczne  że grupy  etniczne, 
stojące pod wzgledetn swe i pozycji w y­
że! aniżeli polska, m aja o te! o s ta t­
nie! w yobrażenia raczej po*vtvwne, 
„G eneraln ie  — konkludu:e  au to r — ‘ le 
reotypy A m erykanów  polskiego pocho­
dzenia posiadaia analogiczna nozytvw - 
ność iak stereo typy  ji>nvch grup  o no 
dobnym  sta tusie  społecznym ”.

Istn ieją  jednak  ok .cślone sytuacje, 
kiedy badane przez au to ra  stereotypy 
p rzybierała  odm ienna tin ie j ..niew in­
na” postać. N egatyw ne elem enty  s te reo ­
typów bvw aia w ykorzystyw ane  nr-ez 
inne grupy  etniczne dla cclów oro»a- 
gandow o-politvcznveh. co niejednuki ut­
nie zdarzało* sle w Stanach Zjednoczo­
nych w łaśnie w odniesieniu do poi 
skie< grupy  etnicznej. Popularyzacja 
tych negatyw nych sadów bvla tam  w 
pew nej m ierze uw arunkow ana — pod­
k reśla  A. K apiszewski — .brakiem  
szybkiego przeciw działania ze strony 
mało spójnej pod w ielom a względami 
grupy polskiej” . Na ocenach A m eryka 
nów polskiego pochodzenia waża da 
dziś poglądy, odnoszące sie do daw'- 
nyoh polskich przybyszów chłopskich 
wzm ocnione „uprzedzeniam i wobec im i­
gran tów  w ogóle", iakie rozpowszech­
niły sie w szczególności na nrzełon.ic 
X IX  i XX stuleci sy m u lo w a n e  "rzez 
„elem enty stereotypów  nisko w ykw ałiti 
kow anych nracow ników  fizycznych” 
oraz niezbyt chetnie w idzianych w 
Stanach „katolików ”. T rw ająca przez 
długi czas niska pozycja polskiej grupy 
społecznej u w a ru n k o w a ć  — zdaniem  
socjologa — je j w łasna wrażliwość na 
spraw y społecznej równości, co zna jd u ­
je  sw oje odzw ierciedlenie w opiniach, 
zebranych nrzez badacza.

Czy ste reo ty p ' A m erykanina polskiego 
pochodzenia ulega dziś zm ianie? Na to 
py tan ie  trudno  znaleźć jednoznaczna 
odpowiedź, choć w iele w skazuie że • ■ k 
właśnie iest. Na zakończenie sw nch 
rozważań A, K apiszewski powiada: 
„Zm iana stereotypów  Am erykanów p i l ­
skiego pochodzenia może nastanie — 
iak sadze — bardziej w efekcie ich a- 
w ansu społeczno-ekonom icznego, niż o- 
kreślonych akcji propagandow ych. 
Stw ierdzona ak tu a ln ie  duża mobilność 
Polonii am erykańsk ie j zwłaszcza w 
dziedzinie w ykształcenia i dochodóyy. 
pozwala na optym izm  w tvm  w zglę­

dzie” .

ANDRZEJ F. GRABSKI
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KONFRONTACJE 77 
-CZĘŚĆ  PIERWSZA

Relację tę układam na półmetku K onlrontacji 1977 roku, zatem na uogólnienia 
jesascze nie pora. śm iem  sądzić, że wachlarz tematów i tttylów zaprezentowanych  
film ów sprawił, iż pierwszy tydzień imprezy nie rozczarował prawdziwych kinomanów. 
N e dostarczył on nastrojów prostej rozrywki, to pewne, ale też nie tej tonacji kina 
szukamy w dniach Konfrontacji, choć wydaje się, że część publiczności o tym jak 
gdyby zapomina. Casus „Rocky*ego’\  który zaspokaja rozmaite gusty, nic zdarza się 
często.

„Itocky” Johna G. Avildsena i, zważywszy wielostronne współautorstwo sukcesu, 
Sylvestra Stallonc wprowadził nową nutę do ambitnych film ów amerykańskich lat 
70-tych. Choć bliski w swych obserwacjach społecznych takim choćby filmom, jak 
„Strach na wróble” czy „Taksówkarz”, wprowadza ton wiary i optymizmu, którego 
w tamtych nie było. „Strach na wróble” też usiłował szukać wartości w ludziach 
samych, ostatecznie jednak film ten był wielkim krzykiem  rozpaczy. Nie ma go w 
„Rockym ”. l chyba właśnie ten ładunek ciepłą, dobra i pewnej wewnętrznej siły, któ­
ry niesie tytułow y bohater tego filmu, o paradoksie — bokser wagi ciężkiej — sprawia, 
ie  zmęczeni brutalnymi obrazami świata, ludzie tak porąco reaguja na Jego los?* 
O-,ronina to zasługa rew elacyjnego Sylvcstra btallone, scenarzysty aktora i boksera 
w jednej osobie.

Czystą tym  razem rozrywkę zaproponował swym  wielbicielom  Luls Bunuel, dla kt6- 
r«»»T0 sztuka kina nie ma już żadnych tajem nic. Zdając się mówić ~  „znacie moje 
reguły gry” — bawi się sam i daje radość innym. Niezawodny w piętrzeniu surreali­
stycznych pomysłów, tym razem zaproponował nam „opowieść wagonową”, w które) 
zgodnie z konwencją, wszystko może się zdarzyć. Najbardziej ze wszystkich cudowności

9s s s m r j s s s  ss
wiJmy, £  C o n c h T m f  L t e  p“ u . I  ‘°  * nl* W l t i w . w y ™  Podróiy

Kto wielbi Hunuela, popadł też zapewne w zachwyt niri-iri-ł lar fiim „
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trm  ki . ^ “‘x7,a,, ^ ^ r c? ii;or“ dâ r „ cb ijT , h ‘b; r . r . r  orsr ^

św idra:
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« ie le  KorzkieRo sm ulku' choć osobowość ynar1“'in “n*zy m . w “ >*J współuczestnictwie 
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nęj. Przed laty oglądaliśmy „Dzikie dilteko* Truffautą a^na^Sh 1 ,,u"kcJ’ "Polecz- 
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wstrząśnięci, rozważając biologiczną i' jiiołeM ni k n liw iS T ’, ? y n:,ni “ 'ewatpliwie
s.erza ze współczesnej Sardynii roi w ffanłJm  #kondy< ®*J©wleka. Ozie je chłopca-pa- 
sw ych konkretnych adresatów To Iuż n?*! n-X P^ydają oskarżenia, które mają 
okrutny, to patologia tycia  'X łe c z n * r « n .» .A  natur» 1 przypadek najbardziej nauet 
dać Polakom, trudniej Włochom c h o / n i P i l i L  T i i C ła tw ie j  ten film oglą-
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Polską kinem atografię reprezentuje film Stanisława Różewicza „Pasja” — rzecz o Ed- 
w arczir Dembowskim i powstaniu krakowskim J8*l(i roku. Do filmu tego powrócimy 
niedługo z racji Jego premiery, dziś wsporun ł ć tylko wypada, iż gorzka lego historio- 
zofia każe głęboko zadumać się nad kartami polskich walk narodowo-wyzwoleńczych.

EWA NURCZYŃSKA

OKJEM PRZECHODNIA
W ystaw a N orberta  Skupniew icza w G alerii Sztuki przy W ólczańskiej należy 

co na jb a rd z ie j in teresu jących , jakie  odnotow ałbym  w ciągu ostatn ich  m iesie- 
ty . I oznański a r ty s ta  m a znaczące m iejsce pośród tw órców  zorientow anych 
niegdyś na eksp resy jny , „sko jarzen iow y” inform el — n u rt w yrosły z a b s tra k ­
cji la t sześćdziesiątych, k tó ry  następn ie  złączył się z rea listyczną m etaforyką 
N ow ej Fifiuracji. Obie te  o rien tac je  Skupniew icz' rozw inął w  oryginalny, 
łatw o rozpoznaw alny styl.

U derza przede w szystkim  rozm ach tego m alarstw a , kolor, w yraźny  1 sw o­
bodny rysunek . Jeśli często po rów nuje się obrazy do u tw orów  m uzycznych 
to prace Skupniew icza w ypada nazw ać rapsodiam i, może tak im i jak ie  pisał 
u e o rg e  G ershw in. Porów nanie  zdaje się być tym  bardziej uzasadnione, żc 
m alarz  św iadom ie naw iązu je  do początków  ab strakc ji, M arcela D ucham pa, 
D claunaya, chyba także polskiego Form izm u. Kolor i rysunek  tw orzą 
„pierw szą w ars tw ę” obrazu; pod nią dopiero k ry ją  się zdeform ow ane f ra g ­
m enty  ciała — głów ny m otyw  najw cześniejszego w ydania N ow ej Figurac.ii.

Na lód/k im  pokazie, bogatym  i rep rezen ta tyw nym , m ożna oglądać prace 
z osta tn ich  lat. śro d k i wypowiedzi używ ane przez Skupniew icza ew oluow ały 
od inform elu  poprzez kolorystyczną szarość 1 oblość form y charak terystyczną 
d la  „baconizm u” — do dzisiejszej ostrości I dźwięczności.

Ten czy inny rodow ód sty lu  a rty s ty  s ta je  się mało isto tny wobec fak tu
T h « £ u  . m ilIarst'V0 tak  * fw e- nie b rak  mu lekkich przerysow ań!
zb jtn ieg o  dopracow yw ania siadów' rysującego  z rozm achem  pędzla, naduży­
w ania este tyzu jących  kon trastów  barw nych . Ale I tak  m alarstw o S kupn iew i­
cza w idziane na tle  w spółczesnych -  a zwłaszcza polskich -  odm ian N ow el 
ł ig u ra c j i  zdaje  sie św iadczyć, że jes t mu bliższy zdrow y sensualizni niż 
efem eryczna m etafo ryka. Zdążyłem  się już odzwyczaić (m yślę że w raz z pu- 
b icznose.ą w ystaw ) od w yraźnego języka m alarstw a . P rzenośn ia  — żeby 
rtrzy m a ć  się w konw encji tego n u rtu  — każe zaciem niać sens, sublim ow ać 
kolor, pom niejszać w ym iary  płócien. U Skupniew icza w szystko jest na od­
w rót, co w reszcie zaczyna cieszyć. Tym  sam ym  jakby  bardziej konkre tny  
staw ał się dek la row any  często postu la t zaangażow ania a rty s ty  lub żądanie 
ak ty w n e j postaw y wobec rzeczyw istości. N aw et gdy Skupniew icz posługuie 
się au to re flek s ją  czy zapisem  w ew nętrznych przeżyć — nie s ta ra  się nikogo 
sm ucić zaw iłością losowych m eandrów . T ak sform ułow ana propozycja ma 
przew agę — choćby ty lko w izualną — nad a rg u m en tac ją  w ypow iadaną przy 
pomocy skrom niejszego języka; jest po prostu  bardzie j p rzekonyw ająca  nie­
zależnie od zaw artości. Może żywiołowość Skupniew icza podyktow ana jest 
tem peram en tem . Ale chyba także przekonaniem , że to  co głębokie może rów ­
nież okazać sie icicmnc.

W te j sam ej galerii trw a  w ystaw a dw óch a rty stek  bu łgarskich , od kilku 
la ł zw iązanych •/, Polską i Łodzią: Lidii C ankovej-K ubasiak  i Iw anki 
P etrovej-S zram . C ankova nie je s t już deb iu tan tk ą ; dala  się r^znać  z jak  naj- 
lep zei strony  w czasie grupow ego pokazu pracow ni doc. P ierzgalsk iej. Po­
sługuje się najprostszym  tw orzyw em : płótnem , zgrzebnym  sznurem  i tw orzy 
z nich grupy  obiektów  przypom inających  litu rg iczne szaty lub stro je  aktorów  
aw angardow ego tea tru .

Iw anka  P e troya  w ykonuje na co dzień w ym agający precyzji zawód 
konserw ato ra  dzieł sztuki. Częsty k on tak t z daw nym  m alarstw em  pom aga 
,jci budow ać ciepły, niem al poetycki n as tró j obrazów  pełnych ósobistych 
w ątków . W spom nienia o rodzinnym  k ra ju  m ieszają sie na nich ze w spółczes­
nością typow o kobiecych przeżyć: zw iastow aniem  i oczekiw aniem  m acierzyń­
stw a. Kolor jes t de lika tny , lśniący, poszczególne o lany p rzen ikają  się tw orząc 
kom pozycje pełne aluzy jnych  niedopow iedzeń. W ydaje sie jakby  a rty s tk a  
szukała dopiero  w łasnego jeżyka, a sposób wyoowiedzi określa głów nie tem at 
obrazu — jak  m a to m iejsce na p ló tn!c z w idokiem  s tireg o  P low diw , m alo­
w anym  w „Ikonow ej” konw encji lub też św ietlistym , delika tn ie  rysow anym  
portrecie  „P ao la”.

P rzypadkow e zetknięcie się ta k  odm iennych sposobów w ypowiedzi: żywio­
łowości Skunniew lcza i delikatności m łodych a rty s tek  bu łgarsk ich  jest chyba 
szczęśliwą okazją do refleksji o m alarstw ie  i tk an in ie  artystycznej. Można 
w n^ej pom inąć w artościow anie i zatrzym ać się na w ątku  m etafory  zbudo­
w anej przy pomocy prostych, czytelnych środków. Ten sposób wypowiedzi 
byw a nazyw any „osobistym ”, choć przecież wiadomo, że we współczesnej 
p lastyce tak ie  ok reślen ia  strac iły  daw no moc w yjaśn iającą. I dlatego szuka 
się na w ystaw ach  instynk tow nie  tego, co w ydaje się już banalne  i niem odne. 
Może na p rzekór teorii o kryzysie w artości. A może także z au ten tycznej 
potrzeby. /

ANDRZEJ MAJER

Eugene Ionesco: Gra w  zabijanego. Scena zbiorowa
Fntn- ę Arczyński

OKLASKI PRZY 
OTWARTEJ KURTYNIE

W krótce po krakow sk im  T eatrze 
im. Słow ackiego gościliśmy w  Łodzi 
zespół T ea tru  Polskiego z W rocła­
wia. I znów w idow nia T ea tru  Nowe­
go w ypełniła się po brzegi, i znów 
przew ażała  młodzież, choć średn ia  
w ieku jakby  p rzesunęła  się nieco w 
górę, ton nadaw ali już nie m a tu rzy ­
ści, a studenci raczej. Reagow ali do­
skonale, gorąco i ze znajom ością 
rzeczy, w toku  akcji, jak  i po obu 
przedstaw ien iach  dziękując gościom 
długim i i zasłużonym i oklaskam i 
p rzy  o tw arte j ku rtyn ie .

O dnotow uję ten fak t, sk rupu la tn ie  
śledząc przem iany  zachodzące w 
tea trze , o przem ianach  jak im  podle­
ga publiczność mów im y bow iem  i p i­
szem y raczej m ało. A tym czasem  na 
w idow ni coraz częściej zasiada już 
nowe pokolenie, dla k tórego Róże­
wicz je s t nieom al k lasykiem , a od­
b iór uchodzącego ongiś za aw an ­
gardzistę  Ionesco nie p rzedstaw ia 
żadnych trudności...

Iżby nie być całk iem  gołosłownym, 
posłużę się, s ta ty styką . ,,K arto teka" 
Różewicza m iała sw oją łódzką 
p rem ierę  w M ałej Sali T ea tru  No­
wego 2 lutego 1966 roku  i choć g ra ­
na  by ła  rów nież w następnym  sezo­
nie, osiągnęła n iespełna 30 p rzed sta ­
w ień i nieco poniżej czterech  i pól 
tysiąca widzów. W dw anaście la t póź­
niej ta  sam a „K arto teka" p rzyw ie­
ziona przez te a tr  i  W rocław ia m iała 
dw a „nadkom plety” na Dużej Sali, 
a więc 'w idzów  blisko półtora  ty s ią ­
ca, zaś am atorów  na trzeci i czw arty 
spek tak l było pod dostatk iem . Oczy­
w iście można pow iedzieć,’ że spek­
tak l łódzki sprzed la t udał się r a ­
czej p rzeciętn ie, gdy przedstaw ienie 
T adeusza M inca ośm ieliłbym  się za­
liczyć do w ybitnych, ale o tym  ] 
w iększość widzów wiedzieć raczej nie 
mogła i kupow ała bilety dlatego po 
prostu , iż głośną sztukę Różewicza 
chciała zobaczyć na scenie.

Ta sztuka bez bohatera, a raczej 
z bohaterem  bez tw arzy, k tórym

mógłby być k tokolw iek z naszej 
współczesności, nie zestarza ła  się by­
najm nie j w ciągu la t osiem nastu, ja ­
kie m inęły od je j p ie rw odruku  na 
łam ach „D ialogu”. N adal jes t ostra, 
niepokojąca, może naw et gniew na; 
nadal budzi re flek sje  i n ie poddaje 
się zupełnie jednoznacznem u odczy­
taniu .

Tadeusz Minc — w ybaczcie, p ro ­
szę, to słowo — rozpoczyna spektakl 
nieco p re tensjona ln ie : na widowni, 
w  pustych jeszcze rzędach krzeseł 
siedzą białe  m anekiny, tak i sam  b ia ­
ły m anekin rozw ala się na łóżku u- 
staw ionym  w cen trum  sceny. W cho­
dzi bohater, usuw a kukłę  i sam  zaj­
m uje te j m iejsce. Z akryw a tw arz  
prześcieradłem . C hrapie. Długi, n a ­
tarczyw y dzwonek. Św iatło  przygasa
i znow u się rozjaśn ia . B ohater 
chrapie. Długi, pow tarzający  się, n a ­
tarczyw y dzwonek. Św iatło  przygasa,
i znowu się rozjaśnia . B ohater c h ra ­
pie. Długi, pow tarzający  się k ilka­
krotn ie, natarczyw y dzwonek. Ś w ia­
tło...

No, w tym  m iejscu — przyznaję  — 
byłem  lekko zdenerw ow any. Po ta ­
kim  w stępie reżyser m usi chwycić 
za gardło, musi udowodnić, że m iał 
p raw o domagać się od w idow ni peł­
nego skupienia.

U dowodnił. S pek tak l je s t jęd rny ,
precyzyjny, bez pustych miejsc, bo 
choć nie b rak u je  pauz i wyciszeń, 
te  pauzy coś znaczą, są potrzebne. 
Minc dużo skreślił, a le chyba miał 
rac ję  skreślając, bo tek s t zyskał je ­
dynie na zw artości. D odał bardzo 
piękny w iersz Różewicza „Drzewo*'
i chyba znów m iał rac ję  dodając, bo 
ten  śpiew any w iersz znakom icie za­
m yka przedstaw ienie.

C hór staruszków  odm łodniał, sce­
nograf przyodział go w szelako w 
czarne peleryny  rom antykow  i po­
strzępione m undury  pow stańców  i 
ten kostium  oddalił n ie jako  postacie 
w czasie, pozwolił kw estie kom en ta­

rza w ypow iadać niby z głębin h is­
torii.

N ade w szystko jed n ak  reżyser b a r ­
dzo p ięknie poprow adził ak to rów  ze 
Zdzisław em  Kozieniem (B ohater). 
Tadeuszem  Skoru lsk im  (W ujek) i 
Jadw igą  Skupnlk  (T łusta K obieta) 
na czele. Tą o sta tn ią  na zejście pub­
liczność nagrodziła oklaskam i i m ia­
ła s tok ro tną  rację , bo była to ro la z 
jed n e j bry ły , zag rana  wręcz haza r- 
downie, prow okująco, na pograniczu 
w ulgarności, w sposób św iadom ie 
nieestetyczny. A zarazem  była to 
rola znakom ita, p raw dziw a ozdoba 
ogrom nie in teresu jącego  spek tak lu .

N aza ju trz  oglądaliśm y „G rę w za­
bijanego” Eugene Ionesco, m ak a­
bryczną, a zarazem  drw iącą opowieść
o um ieran iu  zaatakow anego  przez 
zarazę m iasta.

S pek tak l w rocław ski w yreżysero­
w any  przez H en ryka Tom aszew skie­
go m ial sw oją polską p rap rem ie rę  w 
1973 roku, zb ierając ogrom nie po­
chlebne, nieom al en tuzjastyczne re ­
cenzje; późniejsze o cztery lata 
w znow ienie nie zdaje się być jednak  
aż tak  precyzyjne, co poniekąd zro­
zum iale, jeżeli w eźm ie się pod u w a­
gę konieczność dokonania licznych 
zastępstw .

„G rę w  zabijanego” opow iada To­
m aszewski przede w szystkim  języ­
kiem  pantom im y, w prow adzając na 
sccn^ w szechobecną, w ciela jącą się 
w  coraz to  nowe postacie Śm ierć 
(doskonała rola E rw ina Nowiaszka, 
k tó ry  w ruchu  i w masce przypom ­
niał fam ego m istrza z czasów gdy 
ten jako  m im św ięcił sceniczne tr iu m ­
fy), budując efektow ne sceny zbio­
row e, narzucając  w ykonawcom  w y­
stylizow any i zunifikow any gest, a 
naw et sposób chodzenia.

Z arazem  — co aż zaskakujące — 
tekst Ionesco zszarzał, s ta ł się mało 
ważny, W części drugiej spek tak lu  
m am y na przykład  niezw ykle is to t­
ną w sztuce scenę rozm owy lekarzy, 
k tó rą  Tom aszewski pospołu ze sce­
nografem  skopiow ali z „Lekcji a n a ­
tom ii’* R em brandta . P lastycznie 
jes t to  piękne, gdy jed n ak  pierw sze 
urzeczenie m ija, nagle zdajem y so­
bie spraw ę, że tekst brzm i pusto i 
naw et nie bardzo timiettuf się w 
niego wsłucfiae.

I tak  aż do końca. W szystko, co 
je s t wizją, a więc pantom im a bądź 
p lastyka  — zw łaszcza w spaniałe, o r- 
g iastyczne zam knięcie pierw szej czę­
ści w idow iska — budzić może n a j­
szczerszy podziw, to jednak , co n a ­
zwiemy fonią, a więc padające ze 
sceny słowa, niepokojąco blednie. 
Nie zdaje się to  w szelako ceną za 
w ysoką za spek tak l o ty lu  niepoko­
jąco  p ięknyh, głęboko zapadających 
w  pam ięć sekw encjach.

JERZY PANASEWICZ

DWIE ADAPTACJE

Czy można opisywać teatralne adap- 
ta:de utworów litero .-ki :h. odrzuciwszy 
pokusę Dorównań, gdv odsłania s',e 
wdzięczny dla nich obszar: miedzy 
pierwowzorem a iego .iowa wers .a 
miedzy pisarzem a twórcami adaDtacii. 
w minkcie snotkania rożnych ■•tyłów
i wyobraźni? Porównar..a te moga bvć 
oasionuiace. ieśli marny do czynienia z 
samoistna wizia sceniczna. Ieśli wyo­
braźnia adaptatora i r'!zvsera rozocta 
na kanwie pierwowzoru nowa rzec<v- 
wistość. nie mnlei. a fzesto bardziei 
sugestywna niż oryginalna. Ale. natu­
ralnie wizie konaenialne ezv znako­
mitsze zdarzaia sie rzadko. Cześciei — 
iedynie mniei lub bardziei wierne kc- 
oie i orzeróbki.

Domyślam sie. dlaczeeo Teatr Lalek 
„ARLEKIN" zdecydował sie na dwie 
koleine adaotacie. Za obiema <s*oi 
mocny argum ent: wielka oomilarncić 
pierwowzorów litera:kicn. Zarówno bo­
wiem baiki Jana Br: #  hwy któr.'ch 
nie trzeba przedstawiać, jak 1 opowieś­
ci o Muminkach pióra Finki Tove Jans­
son. należa do naibardziel łubianych 
utworów, Nie tylko zr^tzta przez-dz e-

y

ci. Pamiętam z czasów studenckich ia 
ka popularnością cieszvły sie ..Mumm- 
ki" wśród studentek n'/ionistvki Rów­
nie ochoczo czvtuia i,' -Jo-tad licealiśc1 .. 
Czy znaczy to. że infantylna iest nasza 
młodzież?

Niel — zawoła każdy, kto przeczy­
tał choćby iedna z tych uroczych ks.a- 
żek. Nie sa co prawda . Muminki” dzie­
łami tei klasy co ..Mały ksiaże” czv 
..Przygody Alicji w krainie czarów" 
czytywane przez dzieci, co i przez do 
rosłych, ale Tove Jansson, wywodząc 
swych bohaterów z kręgu skandynaw­
skich mitów zawarła vu losach i oosta- 
ciach fantastycznych Trollów sporo 
trafnie podpatrzonego ludowego obycza- 
iu. ciepłej, ludowei mądrości i wierzeń 
z pogranicza magii, a wszystko to eod- 
ne iest poznania i przez czytelników 
starszych. „ARLEKIN" spektakl W 
dolinie Muminków” zaadresował .ednak 
głównie dla dzieci (od lat pięciu). A'e 
rzv cheć spopularyzowania baśniowego 
świata skandynawskich stworów wśród 
najmłodszych widzów musiała oznarzaf 
iego uproszczenie i k  konsekwencji — 
zubożenie?

Adaptator fabułę dla widowiska za­
czerpnął z trzech zaledwie spośród 'ied- 
miu rozdziałów ..W dolinie Munrn- 
ków”. Bogaty, pulsujący niezwykłym 
życiem świat zawężony został tak 'rze- 
strzennie. jak i czasowo do dość skrom­
nie i tradycyjnie poic^ych ram  sceny 
lalkowej. Przygodom Muminków ode­
brano właściwy im rozmach. Geografi­
cznie ograniczono je w zasadzie dc 
wnętrza domu i naibliższego otoczeria 
A gdzie fantastyczne m dróże i "ełoe 
niespodzianek spotkania z mieszkańca­
mi Samotnej Wyspy? Urroszczemu u e- 
głv również inne watki postacie z ca­
łego szeregu Trollów. świadczacv< h 
właśnie o bogactwie baśniowego świa­
ta wręcz zrezygnowano. Dokonując 
tych spustoszeń, przeniesiono akcem 7 
pierwiastka fantastyczności na jasność 
logikę i potoczystość dość prostej V  i i 
racionalizujac baśniowy lak bv nie by­
ło świat i wviaśniaiac wszystkie jego 
irracjonalne mechanizm/ działani im 
jednei tylko slłv sprawczej — Czaro­
dziejskiego Kapelusza Który spośród 
wielu motywów konstrukcyjnych os*dł 
sie właściwie wyłącznie.

Odniosłem wrażenie. ż« w yobraź.rs

adaptatora i reżysera me nadażyla za 
wvbuiała wypbrażnia nntorki ..W do­
linie Muminków” nie dość głebeko 
wniknęła w charakterystyczna <lla 
Skandynawów wyobrażeń iowość. Sądzo 
też że odrzucając tak wiele cennego 
tworzywa, należało je choć w ześci 
zastapić czymś lepszym. Muminki” w 
..ARLEKINIE” sa przykładem rezygna­
cji z tei podstawowej w ,adaptacji za­
sady

Podobne zarzuty można postawić 
..Bajkom Pana Brzechwy”. Oba spek­
takle rozwiiaia sie według podobnego 
narracyjnego schematu ^udział opowia- 
dacza-komentatora). obu wierność lite­
raturze nie wvszła na zdrowie. C v 
rzeczywiście iedvnvm sposobem na baj­
ki Brzechwy których walory tkwią 
nie w fabule, lecz ra -zei w o o e fck  m 
słowie iest ilustracyjność pokazywa­
nie" wprost w scenka:'! i 'obrazach 
watłel akcji bajek uzupełnianych prze­
pisanym z Brzechwy m >rałem? Nie 
zgodziłbym sie wiec z recenzentka 
..EXPRESSU" która podkreślała ,u -  
miar" z iakim twórcy podeszli do 
..świetnego tekstu” q-.itora daiac nm 
pierwszeństwo”. Czv ni* jest to po 
prostu dowód oslabi-;nia ambicji teatru 
wobec literatury  kt.óra przecież i bez 
niego iest dość ponular^F,? Szkoda w uc 
że jak pisze L. Hoszowska (w *onię 
pochwalnym) .adaotacia ograniczona 
została do łączników" m edzy baikami.

Nawet naimłodsza widownia na k.ó 
rei opinie powołu je sie L. Hoszowst a, 
ożvwia sie dopiero w drugiej części 
kiedy inscenizator wprowadza niespo­
dziewane pomysły ipoza tekstu Brze :h- 
wv Tu dopiero zaczyna rie tea tr i 
aolauz widzów.

Wszystko co napisałem nie znaczy 
iednak iżby obie sceniczne adantacie 
pozbawione były wartości W obu wy­
padkach zwracała uw ige srenogra ia
i lalki (autorstwa Adima Kiliana : Joh- 
dana Butenki) Godna podkreślenia iest 
również gra aktorów 'w trudnych wa­
runkach sceny w Ce’i*.Tilnvm Muze-im 
Włókiennictwa). Lecz to wszystko ty l­
ko trochę łagodzi uczucie niedosytu.

TOMASZ SOLDENKOFF
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ZBYT WIELE WSPOMNIEŃ

D w adzieścia la t u k azu ją  się 
„O dgłpsy” i dw adzieścia la t 
jes tem  z ty m  pism em  zw iąza­
ny. P ierw szy  tek s t w ydruko­
w ałem  tu  bodaj w  trzecim  n u ­
m erze, w  m arcu  1958 roku — 
potem  mój zw iązek z „Odgło­
sam i” przy jm ow ał różne fo r­
my... W różnych okresach róż­
ne  były  stopnie mojego osobi­
stego zaangażow ania w trudne, 
ale typow e koleje pism a. Jedno 
w szakże m am  praw o po dw u­
dziestu  la tach  pow iedzieć —

i je s t to  czasopism o mojego ży­
cia.

W sz/stk ie  m oje książki tu 
•wzięły sw ój początek — od 
d pb iu tan ck ieg j .P o em a tu  ni<! 
doskonałego”, po te  jeszcze nie 
■wydane. Mój stosunek  do „O d­
głosów ” przypom ina niedobrą 
miłość, k tó rą  naieżałoby dis 
dobra sp raw y  w yrzucić co 
rych lej z pam ięci.

Ale nie da się w yrzucić z 
pam ięci dw udziestu  lat. P am ię­
tam  więc, że „O dgłosy” od sa ­
mego początku is tn ien ia  pom a­
w iane były przez różnych ludzi
o partyku la ryzm , niski poziom, 
nudę, b rak  ogólnopolskiego re ­
zonansu... Zm ieniano naczel­
nych, przychodziły m etam orfo­
zy kolejne zespoły redakcyine, 
a re p e r tu a r  zarzutów  pod ad ­
resem  „Odgłosów ’ je s t wci.iz

ten sam, co przed dwudziestu, 
piętnastu, datesięciu laty .

Ktoś, k to  „Odgłosy” zaczął 
czytać pięć—sześć la t tem u, 
może pomyśleć, ż>; pism o is to t­
nie nie zm ieniło się w  ciągu 
dw udziestolecia. 'Me to  p rze­
cież niepraw da! W ciągu tjc h  
la t p rofil i ch a rak te r p isr-a  
k ilkak ro tn ie  się zm ieniały.

Dziś można powiedzieć. że 
pod tym  ty tu ł 3m ukazyw ało  się 
p arę  zupełnie różnych pism  — 
lepszych i gorszych, lecz ogól­
na  tendenc ja  jes t chyba jednak  
rozw ojow a, wzro3towa. Jeśli w 
ciągu tych  la t cn a rak te r p r e ­
ten s ji pozostaje niezm ienny, vo 
albo działa tu  autom atyzm  o- 
p in ii, albo „O dgłosy” zbyt W il­
no dostosow ują się do rospą- 
nych am bicji środow isk tw ó r­
czych. Może jedno i drugie.

Co by jednak  nie mówić o 
doraźnych p re tensjach  na do­
raźny  użytek  — to zawsze m - 
bilizow ały one kolejne zesprły 
do bardziej kry tycznej sam o­
oceny, do „burzy m ózgów” ro ­
dzącej nowe pom ysły, nowe 
koncepcje, now a Kierunki ro z ­
w oju pism a. D laiego też uw a­
żam  ów ton wiecznych p re ten ­
sji do „Odgłosów” za czynnik 
pozytyw ny, za drożdże, na k tó ­
rych rosła  nasza tro ska  o pis 
mo lepsze, n iż jest.

No w łaśnie — jak ie  są te 
„O dgłosy”? Czytelnicy nieraz 
openiają nas niespraw iedliw ie
— my sami z pewnością oce­
niam y się n ieraz zby t łagodnie

Dwadzieścia la t  tętn'* ukazał 
sie w sprzedaży pierw szy num er 
..Odgłosów”, Dwadzieścia lat te ­
mu — be* żidneEO * ..OdliłoMi- 
m i” zw iązku, po prostu tak  w ypa­
dło — w prow adziłem  sie do no 
wego m ieszkania w nowym  ou- 
dynku. stoiacvnj sam otnie zbu­
dow anym  nrzez tedno ze z jed­
noczeń przem y iłowych dla p ra ­
cow ników  tegoż zjednoczenia.

Przed dom em  był wówczas 
traw n ik . oder«d«m v od chpd” !- 
ka estetycznym  żelaznym  nło- 
tem . Na traw n ik u  rosły krzaki 
e Ioku. pięknie kwitnące, w iosia . 
Poniew aż niw uica nalewała woda 
specjaliści uznali za konieczne 
otoczyć dom szereiriem betono­
wych studzienek. Kopiąc stu ­
dzienki. w ykonali k rzak i słoau I 
dotychczas nic now eeo nie w yro­
sło.

Nic nie w yrosło także dlatego, 
że zlikw idow ano nlot od strony 
chodnika. M akieta traw n ik a  
przed dom em  niby została. ale 
co trzy  kroki traw n ik  n rzecn a  
ścieżka, depcze sie no nim bez­
trosko. psy la ta ja . m leczarz icż-

A p raw da leży zapew ne po­
środku. Jedno  w szakże trzaba 
powiedzieć bez obaw y o prze­
sadę w tę czy tam tą  stronę: 
„O dgłosy” były i są pism em  
m iastu  p o t r z e b n y m .

M yślę naw et, że są bardziej 
po trzebne niż m iesięcznik o 
w ysokich asp iracjach  i w yso­
kim  poziomie. Oczywiście było­
by doskonale, abv tak i m ie­
sięcznik mógł funkcjonow ać 
rów nolegle z „O dgłosam i” Sko­
ro  jednak  m iasto stanęło  orzed 
koniecznością w yboru — my Się, 
że tak i w łaśnie w ybór j ?st 
w łaściwy.

I może w łaśnie dlatego „Od­
głosy” wytrzymn>y próbę cza­
su, p róbę całych dw udziestu 
la t. Je s t to jedyne pismo w 
blisko stu le tn ie j historii ió lz - 
kiego czasopiśm iennictw a k tó ­
re  przeżyło w  tym  mieście w k 
długo. A przeżyło może w łaś­
nie dlatego, że wciąż przecho­
dziło i przechodzi m etam orfozy
— od m agazynu drukującego 
krzyżów ki, zagadki i powieści 
rysunkow e, aż po pism o d ru ­
ku jące  całe kolum ny w iers/y . 
eseje i szkice literackie.

P rzeczytaw szy to, co wyżej 
napisałem , w idzę, że b rak  tu 
w spom nień, iak p rzystało  na 
felieton jubileuszow y. Ale 
w spom nień iest 7by,t w iele, iak 
na jeden felieton. N aw ias :m 
m ówiąc, pierw szy jubileuszow y 
felieton o „O dgłosach”- n ap isa ­
łem  w m arcu  1H63 roku, czyli 
na pięciolecie pism a.

„Odgłosy” ty ły  wówczas r a ­
czkującą gaze/ą, eta tow y trzon 
zespołu byt nie wielki. R aptem  
p i ę ć  osób. Naczelny —- W ie­
sław  Jażdżyński iraz  Zbigniew 
C hyliński, .la ro iław  M arek 
Rymkiewicz, Zbigniew  N iena­
cki, Tadeusz P ap ier (sekretarz  
redakcji) i H alina Bekowa (re­
dak to r techniczny).

Dziś, gdy się spojrzy na l i ­
stę nazw isk w  stopce red ak cy j­
nej, w  głowie sie może z a k rę ­
cić.’ Razem ze s 'a ły m i w spół­
pracow nikam i jest u  nas o w a - 
d z i e ś c i a  p l ę c  osób. Czy to 
znaczy, że k łan ia  nam  się słyn­
ny prof. Park inson? Myślę, że 
nie.

Po p ro s tu  na przestrzeni 
dw udziestu  la t zm ieniły się 
m etody redagOY'r.nia gazety, 
w zrosła je i objęteść, w ykrysta­
lizowały określone specjaliza­
cje w ym agające dodatkow ych 
pracow ników . Siew em  — jest 
to  w yraz tendenc ji rozw ojo­
wych. W jak>m 'k ie ru n k u  pój­
dzie ten rozwój — nie bede 
zgadyw ał. Bowiem, jak  m aw iał 
b ohater sztuki S a r tre ’a — „G a­
zety się nie redaguje , gazetę 
się tańczy”. Takiego poloneza 
tańczyć będziem-/ w ciągu na­
stępnych la t — tzas pokaże. 
W ażne, żeby to  był tan>ec 
w s p ó l n y  z C zytelnikam i.

W1POK

DW ADZIEŚCIA ŁAT
dzi wózkiem  bo mu bliżej o d",va 
m etry . Pan ic  as n ir te ru . obdarzo­
ne czułym i scenami w vrzucaia  
na traw n ik  resztki obiadowe dla 
Eołcbi. Gołębie r w n o  sic clcs/a. 
w idok iest obrzydliw y.

Dwadzieścia la t tem u na pod­
w órzu obok dom u i za nim  ba 
w iły sie dzieci — nasze i sasia- 
dów. Te dzieci iuż m aja dzis-ai 
sw oje dzieci, ale one nie e ra ia  
w palan ta  ani w skakanke. ani 
w czarnego luda. Cicho iest na 
podwórzu zres/.ta zm niejszonym
o połowę w  w yniku różnych no­
wych nocisgnieć urbanistyczno
— bytow ych. Umniejszone n^d- 
w órze oczywiście sta rann ie  w y­
betonow ano. dw ie czereśnie na 
k tóre  czasem w snm ały sie dz e- 
el. wycięto traw *  nie rośnie 
m ucha nie siada. T eraz stoia 
tam  sam ochody oraz leży ogrom ­
na. wciąż rosnąca hałda  żużlu — 
lako że dom nass nie Iest dzięki 
Bogu nodłaczony do sieci ciek- 
trocieplnei i nv> -m bicle  ogrze­
wać sie sam. T>v.ieci inaia tele­
w izory 1 dobrze im tak .

Nasz dom — oprócz budowy 
studzienek był 'tm o n lo w a n y  od 
zew nątrz ieden raz. Pom alow a­
no w tedy  ściany, k tóre w dv  a 
miesiące notem  'v \g ła d a lv  szka­
radniej niż przed rem ontem , bo

w szy stk o  sie  iłn szc zy ło  i sp a rszy - 
w ia ło . N ap isa łem  *'tcdv fe lie ton
o jakości fa rb  i o b raz ił sic l i ­
s to w n ie  k to ś z f sb ry k i  w Z g ie­
rzu . p ro d u k u ją c e j te  fa rb v . N.t 
m o je  zan roszen ie . żeby dokonać 
oględzin  d o m u . n ik t  ie d n a k  n ie  
o rzvs*ed l.

K om itet dom owy zorganizow ał 
przez dwadzieścia la t chvba ze 
trzy  zebrania  lokatorów , na k*6- 
rc  nik t nie or/.vehodził. S,>m 
kom itet — uczciwe mówię 
robił iednak co r ó s ł .  chociaż 
nraw ie nic nie mógł.

Przez dwadzieścia la t trzy  ra ­
zy m ierzyły różne kom isie moje 
m ieszkanie d la n lń w  w ym iaiu  
czynszu i sa każdym  razem  oo- 
m iary  w vnadalv  ipaoael. Ostatnio 
m ierzono nas nrzed tygodniem , 
ale w yników  nie nodano: noufae,

Dozorca c zy  raczej gospodarz 
domu. zm ieniał sie ty lko  
razy. Teraz iest svm natyczna 
m łoda gosoodvni. która mieszka 
gdzieś w mieście ! w raea iac  do 
siebie zam yka na klucz niw n'ce. 
Po ic.i odejściu nie można i'iż 
przynieść sobie ziem niaków  ani 
słoika z kom potem , a eo gorsze
— nic m ożna >lo»tać sie do za­
w oru zam ykaiaccco doi>łvw W i­
dy dla całego nionu. Jeśli gdzieS 
w pionie zdarzy fie  najg łupsza

aw aria  — woda bedzie zalewać 
w szystkich aż do rana. do nrzvj 
ści;. pani irosood vni. MówiłlSn V 
parc  razv że to nie żarty  że 
możemy sic doigrać nieliche! 
draki. W kom órce z zaworem  
stoia iednak m iotły i łonaty  I 
gosnodyni domu nie może ich 
narażać na kradzież.

Co zaś do ogólnego w ciścia do 
piwnic — proszę bardzo można 
nic zam ykać. Nie zam ykało sie 
nrzez w iele miesięcy z n iw nbz 
nego k o ry tarza  korzystali zako 
chani i nijacy nie licząc eałvch 
stad zdziczałych kotów straszą­
cych no nocach. W reszcie kogo? 
okradziono > tnraz sie zam yka 
zarów no nrzed złodziejam i i za­
kochanym i. iak  orzed nraw ow i- 
tvm i użytkow nikam i.

Przez ten  czas Odgłosy” w s ­
chodzą n ieprzerw anie  i sa nie 
w ątp liw ie  częścią kraiobrazu ku l­
tu ralnego  naszego m iasta. Czv w 
naszym  domu ktoś ie 
oprócz m nie — "ie  wiem. Jeśli 
ktoś czvla może w tvm lelieto 
nie pozna że to o nas. \ l e  ez^ 
to łatw o noznać? Tnkich domów 
w Łodzi sa przccicł setki...

ĆWIEK

SPOJRZENIE W PRZYSZtOSC

Popełniono błąd już w ch«vili, 
k iedy  ludzie nauczyli się su.no- 
w ać: jeden  i jeden  daje  dw a i 
jeszcze jeden  — to jest f z y . 
D oliczywszy się pięciu lat. lu ­
dzie doszli do w niosku, ze juz 
je s t powód, aby zwołać nad­
zw yczajne zabranie, wygłosie 
okolicznościowy re fe ra t. ro;-.dać 
nagrody i pochwały i tak  naro­
dziła się idea jubileuszy. Sum u­
jąc  później kolejne pięciolecia 
m ożna obchodzić 10 la t czegcś- 
tam , 15 la t czegośtam  i 20 lat 
czegośtam . T eraz w łaśnie św ię­
tu jem y  20 la t ukazyw ania się 
tygodnika spo łeczno-kultu ralne­
go „Od.glosy”.

Nia, m am  szczególnego powo­
du do tego, aby dzielić siu z 
C zyteln ikam i swoim i w spom ­
n ien iam i, bo są one nie tak ie  
znów w ielkie. Piszę sw oje fr 
lietony od kilku la t zaledw ie i 
ani mi się rów nać z w ie lo le tn i­
mi feliatonistam i Cwiokiem  czy 
W idokiem. Oni niech •'/lec 
w spom inają . Jes tem  wobec nich 
„m ałoletn im  pętak iem ” i w a’-a 
m i pchać się między starszych.

To w yznanie wszakże staw :a 
m nie w tru d n e j sy tuacji. Skc^o 
nie m oce pow spom inać, a felie­
ton  ma być okolicznościowy, ju ­
bileuszow y i w spom inkowy to
o czym tu  dum ać na łódzkim 
b ru k u  i o czym pisać?

D um ać jes t o czym. Ot, choć­
by o tym , że Wiaslaiw Bogacki 
z łódzkiej rozgłośni Polskiego 
R adia stanął przed kioskiem  i 
pytał ludzi o „O dgłosy”. M ówi­
li mu różne rzeczy. Jedn i czy­
ta ją , inni nie. Jed n i w iedzą co 
to za pismo, kuni nie wiedzą. 
N orm alnie. Jak  w życiu. Ale je ­
den pan pom ylił „O dgłosy” z 
„G łosem ” i powiedział, że b a r­
dzo mu się gazeta podoba, tylko 
m ało pisze o... modzie i żona 
się bardzo na to skarży. Dali­
bóg, my w ogóle o modzie nie 
piszemy, więc nie do nas te ża­
le. Ale przypadki m ylenia O d­
głosów 1’ z „G łosem " z d a m  ją 
się i to  nas pow inno m artw ić. 
Je s t bow iem  naszą am bicją być 
obecnym  nie tylko w Łodzi, ale 
w  Lodzi przede w szystkim , być 
obecnym  w tym  w szystkim  co 
tu  dzieje s-ię dobrego i ziego. 
D obre reklam ow ać jako wzorce 
do naśladow ania, a ze złem 
'walczyć. Tak po jm ujem y ras* 
obowiązek, ale czy w yw iązuje 
m y się z niego? Je s t w ię’ o 
czym podum ać i w łaśnie d la te ­
go, że to  m inęło 20 lat, jak  pis­
mo co tydzień ukazu je  się w 
k ioskach łx>dzi i nie tylko.

Nasi p rzyjaciele z łódzkiej 
rozgłośni Polskiego R adia  zro­
bili nam w spaniałą  fra jd ę  i cale 
sobotnie Studio 55 — em ito w a­
ne początkow o na falach śred ­
nich i u ltrak ró tk ich , a po go­
dzinie 7 już ty lko na u l t r a k ó t -  
kich — pośw ięcili ..Odgłosom” 
F ra jd a  polegała na tym , że zo­
staliśm y zaproszeni do s tu d a

i uczestniczyliśm y na żywo w 
robieniu  radiow ej audycji. U- 
cieszyło nas też i to, że zain te­
resow ało naszych przyjaciół i 
PR w Łodzi pismo, z k tórym  
w ielu radiow ców  w spółpracow a­
ło, w spółpracu je  i będzie w spół­
pracow ało . H enryk  Polak, który 
audycję  prow adził, p isyw ał na 
naszych lam ach, a Wlodzio Łu- 
szczykiewicz — jak  sam  się p rzy ­
znał przed m ikrofonem , roz na- 
w iając z Bogdą M adej — dz ei>- 
n ik arstw a  uczył się w „O da o~

• sach”. P isyw ał na naszych la ­
m ach i Jaro sław  W arzecha, k!ó- 
ry  też uczestniczył w  te j au ­
dycji.

W spom inam  o ty m  nie z 
wdzięczności dla kolegów  z 
b ra tn ie j redakcji, w  p racach  
k tó re j i nam  zdarzało się brać 
udział, a .iuż najw ięcej Je rz ° . 
mu W ilm ańskiem u, którego tam  
tra k tu je  się jak  dośw iadczone­
go radiow ca, ale w spom inam  o 
tym  d lateso , że przv te j okazji 
uśw iadom iliśm y sobie wszyscy 
k ilka  praw d, o k tórych  na co 
dz!eń sie nie pam ięta.

P rzede w szystkim  p raw  la 
podstaw ow a. Co by się o .Od­
głosach” nie mówiło, co by .-'ę 
nie m yślało, to od 20 la t tow a­
rzyszą one życiu m i a t a  i reg io­
nu i spełniiaja pew ną określoną 
funkcje. P rzygotow ując rad io ­
w ą audycie  o łódzkim tygodni­
ku m usieliśm y mimo woli przy­
pom nieć sob!e tę  bogata  p le ja ­
dę autorów , któ-rzv pisyw ali na 
naszych łam ach. Iluż tu  w ia l­
nia zaczynało, tu  d ru to w a ło

sw oje pierw sze teksty . I pi.."no 
spełnia tę rolę nadal w stosun­
ku do m łodych i chce ją., dalej 
spełniać.

Po drugie. Na łam ach „Od­
głosów ” można znaleźć odbicie 
tego, co działo się w k u ltu ra l­
nym  życiu Łodzi. Może żle. że 
je s t to  tylko odbicie, że pismo 
spełnia rolę bardziej k ron ika­
rza niż ośrodka w pływ ającego 
na politykę k u ltu ra ln ą , ale ze­
spól sobie tę w adę uśw iadom i
i będzie się sta ra ł o inne podej­
ście do spraw  ku ltu ry .

Po trzecie. Nie wolno nam 
zapom inać, że nosimy podtytuł: 
tygodnik  spo łeczno-kultu ralny  
Jeśli w spraw ach k u ltu ry  -iie 
spełn ialiśm y zawsze, bo to róż­
nie byw ało w różnych ok re­
sach, roli czynnika ksz ta łt i.ią- 
cego politykę k u ltu ra ln ą  w re ­
gionie, to byliśm y p rzynajm niej 
k ron ikarzam i życia k u ltu ra ln e ­
go. to w tym  drugim  człon ie — 
w życiu społecznym  często na 
brakow ało . Różne in teresu jące 
spraw y dziejące się w Łodzi • 
mogące zain teresow ać C zyteln - 
ków z innych regioąfiw  um yka­
ły nam. Myślę, że i te j wady 
pow inniśm y się pozbyć.

S tarczy  chyba tego. A udycji 
poszła w e ter. W nioski w yciąg­
nięto. K oniec z sam o k ry ty k i 
W ypijm y toast za to, co było i 
do roboty, aby w następnym  
20-leciu było lepiej!

M ARCIN RODAK

GALERIA JUBILEUSZOWA

Rys. S. Ib is-C ratkow ski

Jerzy Wawrzak (czyta „Odgłosy"), Jerzy Wilmań­

ski, Lucjusz Włodkowski i Włodzimierz Stokowski 

w milczeniu oczekują nadejścia Jubileuszu...

NIEZNANY FRAGMENT 
„PANA TADEUSZA” 

PRZEZ
PROF. JERZEGO WIDOKA 

W REDAKCYJNYM 
KOSZU NA ŚMIECI 

ODNALEZIONY 
ANNO 1978 

W MIEŚCIE ŁODZI...
Drzwi obite czerwono na oścież otwarto 
Wchodzi Wawrzak i. walizką i głową zadartą.
Nie wita się i miejsca za biurkiem nie bierze 
bo Wawrzak tutaj w innym dzisiaj charakterze 
On naczelny jubilat; ma kartkę z przemową 
i zebranym ogłosi uroczyste słowo.

A tu się gawiedź tłoczy głodna widowiska 
Wawrzak stanął pośrodku, kartkę w ręku ściska 
popatruje uważnie, tumult go nie peszy 
zaraz uszy zebranych przemową ucieszy

W zasłuchaniu staną! brodaty Włodkowski 
obok z plikiem poezyj uczony Rzymowski,
Grabski stoi z Majerem, Szypowska z Szymań ’ m i 
Binkowski stroi miny drocząc się z Wilmańskim.
Dalej Makowiecki z Jażdżyńskim pospołu,
I Blajer niecierpliwie czeka uciech stołu

Panie I-asoń i Jaros — dalej inne panie 
Iwanicki tęsknie spozierając na nie 
myślami biegnie kędy wiatr oknem powiewa 
w róg komnaty, gdzie stoi z Pankiewiczów Ewa. 
Frejdlich w ciżbę zaszyty nie rozmawia z nikim 
i ukradkiem dopina ostatnie guziki.

Madejówna poprawia fryzurę wytworną,
Parys kryje w surducie jakieś fotki porno 
Młodociany Soldenhoff na boki spoziera
i cichaczem butelkę siwuchy otwiera...

A Wawrzak prawi gromko, płyną ważkie słowa 
Ale nikt nie wie, kiedy się skończy pr/.emowa 
W końcu przerwał. Kartkę trzymał. Wszystkim się

zdav.ało
że Wawrzak mówi jeszcze, a to echo grało.
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kulturalni
BOMBA
SEZONU

R y s . S . Ib is -G r a tk o w s lc i

K azim ie rz  D e jm e k  ja k o  „W ol­
n y  s trz e le c ” (p re m ie ra  — 
19 m a rc a  1978 r.)

ZDZIWIENIA

Fragm ent dialogu w telew izy j­
nym „Studio 2” m iędzy red ak to ­
ram i — Sznukiem  a  M ikołaj 
(szykiem:

Red. Sznuk: ......sędziw a jubi
la tk a  dochow ała się 250 dzieci, 
w nuków , p raw nuków  i prapra- 
w nuków ...”

R ed. M ik o ła jc z y k : .....  G dyby
każdy z nich sk ładał .jubilatce 
życzenia tylko jedną  m inutę, ce 
rem onia ta  trw ałaby  dwie i pół 
godziny...”

Otóż wg czasu środkow o-euro 
pejskiego cerem onia taka  trw a 
laby c z t e r y  g o d z i n y  i 
d z i e s i ę ć  m i n u t .  Czas te le ­
w izyjny — jak  widać — liczy się 
inaczej: godzina zaw iera, wcdluR 
red. M ikołajczyka, 100 m inut, co 
je s t absolutnym  św iatowym  re ­
kordem.

W „L ite ra tu rze” z „ław ki re 
zerw ow yeh” pisze „rezerw ow y 
Syski” : „piłkarzom  naszym  tow a­
rzyszyła w Jugosław ii 1 K uw ej­
cie „jako m askotka” pani L. spi 
kerka  telew izyjna i ma ponoć w 
tymże celu towarzyszyć do A r­
gentyny (...) Być może te wojaże 
finansow ane są z kiesy innego 
Związku, ale uważam  jednak , żc 
kto inny powinien wyjeżdżać, a 
kto inny siedzieć w dom u”.

C iekawe czy w najbliższym  
num erze „ L ite ra tu ry ” przeczyta­
my w yjaśnienie w te j spraw ie 
prezesa H enryka Loski z Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej.

Z ŁODZI I OKOLIC
„P isk lę  Już się zaczę­

ło w ykluw ać ze skorup- 
kl -  poczekajm y, m ofe 
w yrośnie z niego ła ­
będź..." — pisze Jerzy  
Panasew icz w recenzji 
z d rug ie j kabaretow ej 
p rem iery  w „Domu Śro­
dow isk T w órczych” 
Słowa te  pasują Ink u- 
lał do ak tu a ln e j sytua­
c ji łódzkiego kabare tu  
Jeszcze raźniejsze piśnie 
w yfrunęło  spod sk rzy ­
deł d y rek to ra  „E strad y ” 
A ndrzeja Jóźw laka (ku­
ry , k tń ra znosi .złote 
Ja jk a” . ?). „W ielki
szpan” — to Jest to! -  
zgodnym  chórem  k rzy k ­
nęli recenzenci, choć 
pisk lę  rysy m iało dość 
niezdecydow ane (Kaba 
ret?  Rewia? Widowisko? 
A m n ie  w szystko ra ­
zem?). Za to  dziobek 
— ostry...

Mlecz katow ski moZ- 
na  zobaczyć na w ysta­
w ie z okazji 400-lecla 
T ry b u n a łu  Koronnego 
w  zam ku w p io trk o w ie  
Podejrzew a się. Ze m le­
czem tym  śc ięto  za 
Mufcnlerstwo głowę k in -’ 
kow sklem u ap tekarzow i 
K alahorow l. W ram ach 
Dni P io trkow a zam ierza 
sie równie* p rzedstaw ić 
lnsccnlznele procesu 
sprzed 400 lat.

Z dw om a now ym i 
program am i w ystąpił na 
deskach łódzkiej opery 
Polski T eatr Tańca — 
Balet Poznański, k iero­
w any przez Conrada 
D rzew ieckiego B slet 
tym  razem  raczej toz- 
czarow ał.

Do Szwecji w yjechał 
„T ea tr 77” . gdzie we 
w spółpracy  ze sz tok­
holm skim  „T eater 9” 
pow sta je  spek tak l
„Skrzyżow anie” . „Nasz 
p ro jek t Jest całkow icie 
dobrow olną formą
w spółpracy, k tó re j ce­
lem  jest konstruow anie 
rze te lnych  przyjaźni 
porozum ień ponad g ra ­
nicam i k u ltu r, państw  1 
system ów ” — pow iedział 
przed w yjazdem  .T en- 
tru  77”  Jego d y rek to r  
Zdzisław  H ejduk  Wi­
dzowie łódzcy obejrzą 
„Skrzyżow anie” podczas 
m olow ych Spotkań  T ea­
tra lnych .

N ajstarszy  widok 
pio trkow skiego rynku  
odkry to  niedaw no w 
zbiorach B ihliotekl Uni­
w ersy te tu  Jag ie llońsk ie­
go.

tJkazsł sie „Diariusz 
k u ltu ry  łódzkiej I9»V- 
—1947" Zaw iera on z 
górą pół tysiąca tn f i '-  
m a d l Recenzenci pod­
kreśla  tą nieoceniona 
w artość  tego doknrm  n- 
tu  1 postulufa notrzebę 
dalszych tego tv o u  b a ­
dań  1 m onografii.

Z dużym  opóźnieniem  
doszło do nowe! p re ­
m iery  w T eatrze Mu­
zycznym . Mimo to nie 
zdążono w ydrukow ać

programów. Trudy I 
koszty inscenizacji prze 
rosły wszystkie dotych­
czasowe. „Gasputone" 
kłuje w oczy operetko- 
wym przepychem, nie­
współmiernym do „głu­
piutkiej zabawy” , „uro­
czych bzdurek" (A Iły- 
kowskai. Jakie propo­
nuje autor — Karl Mil- 
liicker. Mimo Wszy altu 
nowa premiera kaw 
wierzyć w „lepsze ju­
tro" TM.

Karol Baiimiecki, An- 
dizej Gruu i JuZi-l 
hkomeczny wzięli Li­
ci ział w bwiatowym ko­
lonie Rysunku dmyiy- 
cznego „Montreal-ft" 
Dotarł do nas pięknie 
wydany katalog tej wy­
stawy, w którym zna­
lazły się również rysjn- 
ki łodzian. W przygo­
towaniu zbiorowa wy­
stawa 3 autorów.

N atom iast prace tnne 
go łodzianina — Leszka 
Kozgi. reprezentow ały  w 
gronie 4 Polaków  nas.: 
k ra j na IV M iędzyna­
rodow ym  Triennale 
Sztuki w Delhi. obo« 
autorów  z 40 państw .

Cala nieom al prasa 
k ra jow a doniosła o 
p rzyznan iu  K azim ierzo­
wi D ejm kow i wysoko 
cen ionej nagrody au ­
str ia c k ie j lm. H erdera. 
O sta tn io  D ejm ek reźy 
serow al w Z urychu  n a j­
nowsza sz tukę DUrren- 
m atta  „Z w łoka". Wraz 
ze scenografem  A. Ma­
jew skim  1 zespołem  
T eatru  Nowego K. >ej- 
m ek przygotow uje pol­
ską p rap rem ierę  poli­
tycznej farsy  DUren- 
m atta  (kw iecień 1978).

stawowej nr 183 w Lo­
dzi, zdyuyi 1 nagród i, 
na obumopolskim kon­
kursie krasomówczym 
im. Benona Kiemensie- 
wicza. laureatką Ul 
nagroay je.\i nauczyciel­
ka tou^Kiego przeuazno 
la — Lizo.ela Wowa.m- 
ska. Ju iy  przewodniczył 
akior Jan bWidersAi.

w  wciocr*.u. przy tia -
su; azyoi.icbu ru.-nu 
warszawa — Katowice 
powstanie skansen ou 
dowmetwa ludowego 
ziemi piotrkowskiej 
Wytypowano juz obiek­
ty, kture zostaną prze 
■ucsione do skansenu.

Coraz ati ,.,.,-yJnieJ ob­
myśla swoje imprezy 
Muzeum Historii Mia­
sta. ostatnio rnuzeuu. 
zaprosuo  na  beneiis au 
torski czołowego lod*- 
kiego architekta wnęttz 
— stamsława Cucmy- 
-Cuki owakiego. GOsci* 
mieli okazję skomton- 
towac architektoniczno- 
-plastyczne projekty > 
przebiegiem prac re­
montowych 1 konserwa­
torskich w salach oyłe- 
go pałacu Poznańskich.

K ształceniem  społecz­
nych organizatorów  
działalności artyslyczno- 
-estradow ej oraz „osób 
m ających po tencjalne 
możliwości pełnienia w 
swoich dom ach ku ltu ry  
funkcji konferansjer 
sko-prczen tersk ich  1 -vo- 
dzirejów  zabaw ” (S t>a- 
rzyckl) zajm ie się po 
raz pierw szy w kra ju
— w ram ach  tzw. 
W szechnicy Estradow ej
— Stow arzyszenie Mu­
zyk i E stradow ej w Ł o ­
dzi.

W Z duńskiej Woli od 
dano do uży tku  Spół­
dzielcze C entrum  K ul­
tu ry . W Skierniew icach 
o tw arto  k ino tea tr  „Po­
lonez” . W ciągu naj 
bliższych dwóch lat no­
we domy k u ltu ry  po­
w staną w Piotrkow i*, 
B ełchatow ie 1 Opocznie.

P ion iersk i lek torat 
w ym ow y sądow ej zor­
ganizow ano w Lodzi. 
W ykładow cam i będą 
znani adw okaci, a k to ­
rzy i p racow nicy n au ­
ki. Zajęcia będą o tw ar­
te  dła szerokiej publicz­
ności, Polecam y le nie 
ty lk o  młodym p raw n i­
kom 1 m iłośnikom  
pięknego Języka!

W ycieczki do łódzkie­
go „H ollyw oodu" orga­
nizu je  ,Express". Spo­
dobały się. Będą kon­
tynuow ane.

„Publiczność p rzy jm u ­
je  całość w głębokim  
skupien iu , w strząśnięta  
do głębi. — re lac jo ­
n u j  łódzkie przyjęcie 
„O ratorium  ośw ięcim ­
skiego" Mieczysław Ja- 
goszewskl.

W acław  Tym iński, 
woźny ze Szkoły Pod-

O fa ta lnej, wręcz 
k om prom itu jące j f re k ­
w encji na  filharm onlcz- 
nych koncertach  p ian i­
sty Janusza  O lejniczaka 
i dy ry g en ta  W łodzimie­
rza K am lrsklego — tir. 
tystów  łub ianych  I ce­
n ionych w k ra ju , dono­
si Anna Iżykowska-M l- 
ronow icz w  recenzji za 
ty tu ło w an e j „Dla gar.it- 
ki słuchaczy..." („OH” 
n r 43).

O sta tn ia  dekada lu te­
go 1 początek m arca 
sta ły  pod znakiem  In­
teresu jących  w ydarzeń 
tea tra lnych . T ea tr No­
wy gościł — w ram acfl 
w ym iany — T ea tr im 
Słow ackiego z K rakow i 
(z „Lllą W enedą" i 
„M azepą"), a następnie 
w rocław ski T eatr Polski 
(z „L ilia W eneda" i 
w  zabijanego"). N ato­
m iast w „P lnok lu”  wi­
dow isko „Jo h an n ”* 
dok to r F aust" zaprezen­
tow ał lubelski T eatr 
Lalek im, Andersena 
Dużym zalnteresow a 
niem  cieszy sie również 
osta tn ia  p rem iera T ea­
tru  Pow szechnego ..). nl 
nad kukułczym  gniaz­
dem ” w reżyserii Lidii 
Zamków.

W dniach 17—19 m ar­
ca 1978 roku odbędzie 
się w Łodzi -kolejny V 
Ogólnopolski Przegląd 
Piosenki T urystycznej 
„YAPA-78".

NOWA KNAJPA DLA ARTYSTÓW
L ad a  dz ień  łó d zk ie  ś ro d o w isk o  a r ty s ty c z n e  o trz y m a  n o w a  r e s ta u r a -

oję. Zlokalizowano ją w rejonie ulic Targowej i Fabrycznej. Funkcji 
ajenta podjął się Wydział Aktorski PWSFTviT. Szefowa kuchni zo­
stała ob. L. Zamków (wielokrotna laureatka krakowskiej Złote i Pa­
telni). Trw aja prace nad przygotowaniem czterech aż. powitalnych 
uczt. Salonowiec łyka ślinkę. X oczekuje zaproszenia.

DYREKTOR NA SCENIE
W ciągu dwóch dni nauczył sie trudnej — ze względu na popisy 

akrobatyczne — roli, dyrektor iednego z łódzkich teatrów'. Dyrektor 
fikał koziołki z wielkim poświęceniem (Salonowiec świadkiem). P lan i 
honor sceny uratowany.

WYZNANIE PO LATACH
Do ataków histerii w czasie oglądania przedstawień w Teatrze No­

wym przyznała się po latach ob.A. Kraiewiska-Wieczorek. Na łamach 
„Kalejdoskopu” ab. Krajewska wyjaśniła, iż bezpośrednia przyczyną 
choroby był demonizm artystk i dramatyczne! ob. 1. Pieńkowskiej- 
Aktorkę zatrzymano dla udzielenia niezbędnych Wyjaśnień. Po prze­
prowadzeniu wywiadu — zwolniono.

MODNE MĘSKIE TRÓJKĄTY
Z baletu moda na męskie tró jkąty  zakradła się do literatury . Au­

torami scenariusza telewizyjnego cyklu „Parada oszustów” sa: Jerzy 
Janicki, Andrzej Kudelski i Witold Adamek. Natomiast do powstania 
najnowszej wersji libretta operetki „Gasparone” walnie przyczynili 
się: Tadeusz Kuczyński, Józef Prułkow ski i Edmund Nowakowski. Co 
na to  panie? •

WYBRANO PREZESA

Prezesem Komitetu Organizacyjnego Międzynarodowych Zawodów 
Kulturystycznych „Pabianice 78” został ob. Morzyszek Andrzej. W 
związku z  tym faktem przypomina się ob. Prezesowi, że życiowa po-

SALONOWIEC
trzebą Salonowca jest bywanie na wszelkich imprezach, których naz­
wy rozpoczynają się od prefiksu „kult”. Przypomnienie nie wymaga 
uzasadnień. Oczekiwane zaproszenie.

ROZRZEWNIŁA SALONOWCA
szczera deklaracja, poczyniona przez reżysera filmów dziecięcych 

ob. Jadwigę Kędzaerzawaką na łamach poczytnego „Expressu". Ob. Re­
żyser zapewniła bowiem, że gdyby (cytujemy) była kra.wcową, szyła­
by tylko dziecięce ubranka, a będąc szewcem —> robiłaby tylko małe 
bułki,.. Więc są jeszcze dobrzy ludzie na tym świecie?!

ZAMKÓW O INDIANACH
Lidia Zamków wypowiedziała się w  kwestii indiańskiej. Był pre­

tekst. Komentarzy —■ brak.

PO ZNAJOMOŚCI
Sylwetkę Andrzeja Makowieckiego, znanego kornecisty. tudzież wo­

kalisty jazzowego, przypomniał Andrzej Karolczak. Fakt ten odnotu­
jemy ze względów koleżeńskich.

OBIECUJĄCE SPOTKANIE

Jeżeli nic nie stanie na przeszkodzie, dojdzie do spotkania Jóźwiaka 
z Jaworskim. Miasto czeka w nacięciu.

WYRÓŻNIENI?
Z całkowicie niezrozumiałych przyczyn w marcowym numerze „Ka­

lejdoskopu” pominięto nazwiska kilkunastu zastępców dyrektorów. 
Wyróżniono jedynie v-ce dyrektora Bogdana Koociowskiego (Teatr 
Wielki i v-ce dyrektora Włodzimierza Michalskiego (Teatr Muzyczny). 
Piętnujem y to zaniedbanie (?) na prośbę zainteresowanych.

PYTANIE BEZ ODPOWIEDZI
,,Czv chciamo nam wmówić, że wszystkie aktorki to córy Koryntu?"

— zapytuje po premierze „Liii’* A- Iżykowska—Mironowicz. Ze stroiiy 
dyrekcji Teatru Muzycznego na razie brak wviaśnień.

GICGIER KOSMONAUTĄ?
Warszawa (od naszego stałego korespondenta). Tadeusz Gicgier wy­

stąpił w organie jako miłośnik kosmosu Oto oróba autocharaktery­
styki: „Tak astronomio kocha, że wciąż buja w obłokach”. Portret 
Tadeusza Gicgiera (w obłoku) sporządziła Anna Kołakowska.

PRZYJĘCIE U MACHEJKA

K raków . Jak  się dow iadujem y, z okazji Dnia Kobiet Lucyna Skom ­
pska i Dorota Chróścielew ska zostały w dn iu  5 m arca br. przy ję te  
przez ob. red. M. M achejka. W spo tkan iu  uczestniczył ob. red. T a­
deusz Sliw iak-

SPRAWY DO WYJAŚNIENIA

Red. Bogdam Słowikowski d o tarł do Edyty W ojtczak. W ynikiem  
spotkan ia  była rozm ow a, w k tó rej jednak co najm niej dw ie w ypo­
wiedzi indagow anej w ym agaja  w yjaśnienia. In teresu ip  nas o kim  m y­
ślała ob W ojtczak, używ ając sform ułow ania  „u nas” w stw ierdzeniu: 
„U nas można m ówić najw yżej o ch ałupn ictw ie” ? Ob W ojtczak za­
pew niła rów nież, iż jest „norm alnym  telew idzem ”. P y tan ie : a któż 
to u nas jest n ienorm alny? Czy red . Słow ikow ski będzie mógł nam 
to w yjaśnić?

Z FRONTU ROBOT

W ielkie dn i przeżyw a Łódzki Dorni K u ltu ry . Po d ługich oczekiw a­
niach przystąpiono tu  do rem ontu . Wśród pomieszczeń leszcze nie­
tkniętych zn a jd u je  się m .in. kaw iarn ia. Sadzim y, że ze względu na 
stały wyszynk Diwa, stan ten u trzym a się dość długo- O biekt cieszy 
się bowiem zrozum iałym  powodzeniem u budow lanych. Bawiąc n ie­
dawno w kaw iarn i ŁDK Salonowiec zanotow ał in te resu jące  spostrze­
żenie, wyrosłe z wielogodzinnych obserw acji spragnionych brygad w 
kolejce do źródła. „Łatw o jest p ijać piw o rozłożyć dom k u ltu ry , t ru d ­
niej złożyć” — zauw ażył Inteligentn ie m łody ooeta ob. W.W.

PANTOFLE ZGUBIŁY BRUCZA

— ogłosił na łam ach „L ite ra tu ry ” Adam W ażyk, sugerując, iż jedy­
nym m otywem  słynnego w latach dwudziestych plagiatu była chęć 
zdobycia pieniędzy na kupno  nowych trzew ików . „Oczywiste jest to, 
że pan tofle  zgubiły B rucza” — stw ierdza W ażyk.

„KARTOTEKA"

„To wszystko jes t składanie, 
które się złożyć nie może” — 
wydusił kiedyś ściszonym gło­

sem przez ściśnięte ganiło poeta 
Różewicz. Zdanie to. acz zw ię­
złe, w yjaśnia sens „K arto tek i” . 
Sens. podkreślm y z ra lą  stanow ­
czością, społecznie niebezpieczny 
1 szkodliwy.

Defetystom  w szelkiej maści, 
patentow anym  leniom, miglan- 
eom i nygusom, „urodzonym  w 
niedzielę” i urodzonym  czarno- 
widzom, partaczom  i wszystkim, 
k tórzy do roboty m ają po dwie 
lewe ręce. pan Różewicz wkłada 
— w te felerne rączki — nie la­
da a rgum ent i podpiera je  jesz­
cze w łasnym  au tory tetem , oby­
w atelskim  I m oralnym , autory­
tetem  pisarza.

Należy za wszelką cenę po­
w strzym ać pochód ..K artoteki" 
przez sceny, bo za parę lat, gdy 
tylko w zrośnie filozoficzna sam o­
wi edza i in te lek tualna  potencja 
rodaków, m arsz ten  może przy­
nieść nieobliczalne dla społe­
czeństwa sku tk i! Już teraz żą­
dają  znajom ości prawd p. Róże­
wicza na m aturze, a co będzie 
za la t k ilkanaście czy k ilkadzie­
siąt?

KRZYWA W PIONIE

„M iała ciało szczupłe. Jędrne i złociste jak  dziew czynka, flrzuch byt 
płaski i n ie szpecił go ani ieden gram  zbędnego tłuszczu. W ydawało się, 
że to d robne i m usku larne  ciało nie wie. co to proces starzen ia  s k ...” 

OD REI).: Mimo wielu zażartych  i nam iętnych sporów  nikom u Jak 
dotąd , nie udało się w yjaśnić w sposób zadow alający , co w łaściwie mieli 
na myśli tw órcy kab are tu  Domu Środow isk Tw órczych, o p a tru jąc  go 
tajem niczym  ty tu łem  „K rzyw a w pionie’’. Również i nasza redakcia  o trzy ­
m ała w te j spraw ie wiele telefonów  i listów z prośba o pomoc w eg/.e- 
gezie. W yjaśniam y więc, że — wbrew pozorom rozw iązanie zagadki nie 
Jest wcale tru d n e  i leży w zasięgu możliwości w szystkich widzów (czy­
telników ) także tych , k tó rych  w ykształcenie nie przekracza niepełnego 
podstaw ow ego, a wiek — lat trzynastu . Z pew nością w każdym  ło m u  
znajdu je  sie choćby m ały (np. w opracow aniu  K. K tim anieckiego W ar­
szawa 1965) S łow nik łacińsko-polski, książeczka, k tóra, lak nam nie w y ­
daje. pow inna nie być obca każdem u in te ligen tnem u rodakow i (tym h ar­
dziej, że ze znajom ości łaciny słyniem y w całvm  świecie). S iecam y więc 
na półkę po ów mały słow nik i otw ieram y go na stron ie  13R. W ystarczy 
teraz  przeczytać treść  pierwszych trzech haseł (u góry p raw e! szpalty), 
a z pozoru skom plikow ana zagadka w yjaśni się sama... Teraz porów nu­
jem y łacińskie słów ka z obrazkiem  i ta jem nica  sta je  przed nam i CAŁYM 
SWYM OTWOREM.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zbliża się ko le jna  w olna sobota I 

z togo ty tu łu  polecam y naszym 
Czytelnikom  k ilka szczególnie p.nto-
nu jacych  lek tu r. Do nabycia w 
każdoi księgarni: „P an ro ch y ” . .\Va 
ty k an M. „Parszyw iec” . „W arzywa 
korzeniow ate i rzepow ate” . ..Zabo- 
rybogady*V ..Podręcznik tra  którzy 
sty ” , „Gdzie Rzym. gdzie Krym  
gdzie bar Cin-Cin”  (poezje).

Od dłuższego czasu ł w r ia ł  ber 
skutecznie PDT „Centrum** O /fód* 
ogłasza na łam ach r .R ” że .po 
siada do odprzedania taśm o- g1» 
Sadzim y, że oferta  ta m ogłaby za­
in teresow ać k tó raś 7. insty tucji k u l­
tu ra lnych  sper liiPzu Jacych się w 
p rodukcji se ry jne  1.

Coraz częściej dochodzą nas z roz 
m aitych środow isk skargi na w y­
stępu jące  w tychże, niebezpieczne

(prze)ciągi aw angardow e. Ja k  nam 
doniesiono, zgubne to zjaw isko wy 
niszrzyło lu t upory *u<iten m!oclv**h
i zdolnych tw órców . Sy tuacja  ta 
wzbudziła zrozum iały n iepokój w 
ich starszych kolegach, m istrzach i 
opiekunach.

Nasza redakcia  Od daw na poszu­
kiw ała skutecznego środka G enial­
nie prosty i z pewnością zbaw ien­
ny środek oodsunał nam w końcu 
znajom y rolnik spod flnielow a. 7,.\ ■ 
INTFR ESÓW ANVM ODSTĄPI ON 
CHFTVTF TON SIA N * Po
dajem y telefon gospodarza: 731-40.

G orąco zachęcam y in sty tucje  oraz 
Indyw idualnych tw órców  do ogła­
szania sie na naszych łam ach \Tat* 
hardziej dm veipne ogłoszenia 1* 
nagradzane P r7esvłaicie ie pop ad­
resem  oreanu  m acierzystego, z do­
piskiem : MAGAZYN KULTURAL­
NY.

KĄCIK LOKALNY
Dziś: cztery  sko ja rzen ia

Pierw sze: G dańskie środowisko 
lite rack ie  otrzym ało  w łasne czaso- 
plsm o-alm nnach, zaty tu łow any  cel­
nie: PUNKT. Okoliczność ta zw ra­
ca nasza uwagę na podobne oismo 
pod ty tu łem  OSNOWA którego 
widm o straszy  w t.odzi od daw na 
Od trzech ls t  iednak trw aja  orace 
nad ponow nym  zm ateria lizow an i'in  
ducha. A utorzy otrzym ali iuż ho. 
no raria . A OSNOWY -  ani widu.

D rugie: Po R adom iu ..tea tr  oe? 
ak to rów ” pow stał (z oomoca s:l 
w arszaw skich) w Siedlcach, Przed 
rokiem  słyszeliśm y o podobnym  p o ­
m yśle P io trkow a (w oparciu  o łódz­
ki po tencjał reżysersko-ak torsk i) 
Ucichło tednak. Tym czasem  własne 
sceny m aja Już, poza wym ieniony 
mi, Legnica, E lbląg t S tupsk. P io tr­
ków ma ty lk o  przegląd tea trów  pu­
blicystycznych (co 2 la ta) I. lak 
w idać, tnne kłopoty na głowie.

T rzecie: W końcu lutego w Fil­
harm onii Narodowe i odhyl sie kon­

cert pięciu polskich kom pozytorów 
najm łodszego pokolenia. Pytan ie: 
Czy w Łodzi Istn ieją młodzi tw ó r­
cy (tak zw anei m uzyki oow a/n  -i)t 
A 1eśli tak . to  gdzie prezentuio  swe 
tw ory? Główni adresaci: zw i^zok 
Kom pozytorów. J  M H ektor PłosząJ. 
Dyr. C zyi 

Czw arte, częściowo wierszowane: 
W izyta teatrów  z K rakow a i W roc­
ław ia (w ram ach  w ym iany z łódz­
kim T eatrem  Nowymi przypom niała 
(nie ty lko  nam ) o zaniedbaniach 
lokalnych tea trów  w zakresie kla­
syki polskie) d ram aturg ii (zatote- 
resow m ie licealistów  „K arto tek ą-’ 
przeszło oczekiw ania, bilety orzv 
padły w w yniku  ko n k u rsu " tylko 
n iek tórym  szkołom) K ierow nicom  
artystycznym  dedyku jem y  ten  pro­
sty rym :

Choćbyś naw et „C olodentem "
Ruszał w gqble i codziennie.
Nie załatasz, dyrek torze .
D ziury, co się świeci w zeolc

TWÓRCA 
w śród  w ie lb ic ie le k

Z  cy k lu  „T w ó rcy  w  czasie  pracy tw ó rc z e j” przedstaw iam y d zik  
sy lw e tk ę  in te re su ją c e g o  p o e ty  m łodego  p o k o len ia  Z. J . w  g ro n ie  
w ie lb ic ie lek  1 sy m p a ty k ó w .

T y g o d n ik  R o b o tn icze j S pó łdz ie ln i W y d aw n icze j „ P ra sa  — K siążk a  — R u ch ”. W ydaw ca: Ł ódzk ie  W y d aw n ic tw o  P ra so w e  w  Łodzi. A dres rc  d a k c jl: ul. M ick iew icza 12, knd poczt. 90-438. T elefony  
852 41 I 680-99. W aru n k i p re n u m e ra ty : m iesięczn ie  12 zl. k w a rt. 36 zł. R e d ak c ja  n ie  zam ów ionych  ręk o p isó w  n ie  z w raca , z a s trz e g a  sob ie  ró w n ież  p ra w o  sk ró tów . P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szy- 

u tk ie  p lacó w k i pocztow e, lis to n o sze  o raz  PU PIK  „R u ch ” — z z a z n a c z e n ie m  n a  „O dg łosy”. D ru k : Z ak ład y  G ra fic z n e  R SW  „ P ra sa  — K siążk a  — R u c h ”, N r in d e k su  26762. Z am . 556. 1-10.


